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Wpchodzi codziennie o godzinie 5-ej rano. 

, 

SĄD . DORAZNY W ŁODZI. 
Mordercy ś. p. prezydenta Cynarskiego na ławie oskarżonych. 

Walaszczyk ze. skrucha WYZnaje· swa zbrodnię. 
Rydzewski cofa zeznania i twierdzi, że jest niewinny. 

PRZED GMACHEM SADOWYM. 
Już od godziny 8 rano poczęty groma

dzić ~ię tlumy przed gmachem Sądu Okrę 
gowcgo w Łodzi, pragnąc wejść na salę 
~ądową, gdzie miała odbyć się rozprawa 
8ądu Doraźnego. Wejście jednak dostęp-· 
ne byto dla nielicznych posiadaczy bHe
tQ.w - kart wstępu. 

NA SALI SĄDOWEJ. 
Około godziny 8.30 przywieziono obu 

m;karżonych. Pierwszy wchodzi Adam 
Walaszczyk i zajmuje miejsce na ławie o
skarżonych. Na twarzy jego szczupłej i 
zmiętej maluje się zdenerwowanie, nie
spokojnie wodzi maleml oczyma po sali, 
szukając znajomych. Później wchodzi wol 
nyrn krokiem, nieco utykając, drugi oskar 
tony - Kazimierz Rydzewski, rosły i bar 
czysty, spokojny o tępem spojrzeniu i sia
da w pewnej odległości od Walaszczyka, 
podpiera się wygodnie i zaczyna ciekawie 
przyglądać się gromadzącej się na sali pu
bliczności. 

O godz. 8 m. 40 wchodzi na salę żona 
oskarżonego Walaszczyka z matem dziec 
kiern na ręku prowadząc drugie; na widok 
męża siedzącego na ławie oskarżonych, 
ianosi się głębokim spazmatycznym pła
czem, lecz po ki1ku minutach uspakaja się 
zupełnie. Safa powoli zaczyna się napeł
niać, wszystkie miejsca są zajęte, nawet 
;1oczęto przynosić dodatkowe krzesła. -
Wśród publiczności widać przedstawicie
li wszystkich sfer łódzkiego społeczeń
stwa. 

PUBLICZNOSć W NAPRĘŻENIU. 

Punktualnie o godz. 9 zjawiają się o
baj obrońcy z urzędu i porozumiewają si~ 
z oskarżonymi: Walaszczyka broni adw. 
Menasse, Rydzewskiego - adw. Jakób 
Szwajcer. Na sali, gdzie zaczyna być tro
chę duszno„ w-yczuwa się wśród zgroma
dzonej publiczności nerwowe ożywienie 
i zdenerwowanie, wskutek ważności wy
darzeń, jakie rozegrać się mają za chwilę, 
a które zdecydować mają o życiu czy 
śmierci dwuch zbrodniarzy, stojących w 
obliczu karzącej sprawiedliwości. 

Na ustach wszystkich jest jedno pyta
nie, czy sprawa utrzyma się w trybie do
Taźnym, czy też zostanie przekazana na 
drogę postępowania zwykłego. Obrońcy 
w skupieniu szykują się do obrony, zmie
rzającej do skierowania sprawy na drogę 
postępowania zwykłego. O godz. 9.30 zaj
mują swe miejsca przy stole sędziowskim 
podprokurator Krychowski i sekretarz 
:ipl. Szczech. 

SĘDZIOWIE WCHODZA NA SALĘ. 

O godz. 9.35 - dzwonek. Wchodzi sąd 
pod przewodnictwem wiceprezesa Wit
kowskiego w asystencji sędziów Wilkow
skiego i KorwiR - Korotkiewicza. 

Wyrok zapadnie dziś. 

Przewo.dniczą'Cy otwiera posiedzenie 
i zapytuje obu oskarżonych o personalja. 
Okazuje się, że Walaszczyk był już kie
dyś skazany za kradzież prześcieradta,.a 
Rydzewski na 6 miesi.ęcy więzienia za n
sflowanie pobicia policjanta. 

W OBLICZU SADU DORAŻNEOO. 
Przewoclniczący odczytuje wniosek, 

stawiający obu oskarżonych przed Sąd 
Doraźny, w którym przytocwny jest na 
m!ejscu pierwszem przebieg samego fak
tu zamordowania ś. p. prezydenta Cynar
skiego i okoliczności, które wkrótce po 
samym wypadku nastąpiły - oraz wra
żenia znajdujących się w pobliżu miejsca 
wypadku osób. które widziały czatują
cych na schodach, a następnie uciekają
cych morderców; następnie okoliczności, 

Adam Walaszczyk 

i wiceprezydentem Groszlfowskirn i pla
nowane zamachy na obu wspomnianych. 

Sąd postanowif zbadać każdego z pod
sądnych oddzielnie. Wyprowadzono Ry
dzewskiego. 

BADANIE WALASZCZYKA. 

Adam Walaszczyk na..zapytanie przewoo 
niczącego przyznaje się do winy i oświad
cza: Od 29 kwietnia 1926 roku do 9 wrze
śnia Di:.acowalem w Magistracie przy ro
botach brukarskich i zos\alem zreduko
wany, poniewaź starszy brukarz Domi
niak krzyczał na robotników i szczególn:e 
czepiał się mnie, zarzucając, że źle pracu
ję. Zawdziczając Dominiakowi zostałem 
wyrzucony i pozbawiony pracy, nie m:a
łem z czego żyć i w co się ubrać. 

Kazimierz Rydzewski 
I .. , ' „ . , , , . , .. , , " . , 

w jakich aresztowano obu oskarżonych, 
ich wyjaśnienia oraz liczne zeznania świad 
ków, rzucających światło na przeszłość 
moralną obu oskarżonych. Z wniosku o
kazuje się, _że oskarżony Rydzewski przy
znał się w dochodzeniu do winy, · ale kiedy 
dowiedział się, że sprawa będzie sądzona 
trybem doraźnym, ,wypad się wszystkie
go i podał świadków, że tego dnia praco
wał na plantacjach miejskich na polesiu wi 
dzewskiem, później jednak oświadczył, że 
świadkowie są zmyśleni. Oświadczył on 
mianowicie do sędziego śledczego: „Jak 
to ja mam być sądzony przez Sąd Doraź
ny. przecież ja tylko trzymałem za rękę". 

Oskarżony Walaszczyk przyznał się 
do winy w dochodzeniu i szczegółowo o
powiedział kolejne losy jego starań się o 
pracę w Magistracie przy robotach brukar 
skich. zaitargi swe z inżynierem Matysem 

PIERWSZA OROŻBA. 
Zwracałem się do dzielnicowego Rosiń 

skiego, żebym mógł odrobić 7 dni, żebym 
mógł dostać zapomogę. Chodziłem od Ro
sińskiego do inż. Matysa, którzy mnie od
syłali, jak od Annaszado Kaifasza. Na
stępnie poszedtem do inż. Serwina (kie
rownika), który oświadczył, że zapomogi 
nie dostanę. Po dwóch tygodniach posta
nowiłem pójść do inż. Matysa, żebym 
mógł odrobić tydzień pracy, lecz bezsku
tecznie. Wszyscy mi odmawiali. Wów
czas napisałem list do inż. Matysa, w któ
rym prosiłem o zlitowanie się nademną i 

· napisałem, że jeżeli inżynier nie podpo
rządkuje się do moich wymagań, to się z 
nim rozprawię. Wziąłem duży kij i czeka
łem na inż. Matysa, żeby go obić. Woźni
ca, który czekał na inżyniera, doniósł mu, 
że na niego czekam i ten doniósł o tern 

poUc]i. We wrześniu posze'dtern jeszcze 
do Magistratu, dostałem wkońcu kartę na 
zapomogę żywnościową, lecz mając mą.Io, 
mvsialem wszędzie pożyczać i brać na 
kredyt w sklepikach. Mieszkałem wtedy 
przy ulicy franc·iszkańskiej 61. 

Przewodniczący: - Czy tam teścio
wa mieszka·ła? 

- Tak. Zmuszony bylem płacić komor 
nenie mając z czego. Teść - pijak wszy 
siko przepijał, teściowa . awanturowała 
sic: i obgadywała mnie, musiałem się wkoil 
cu wyprowdazić ' na 7 tygodni przed a· 
resztowaniem do Wojciechowskiego. 

PRZED POWZIĘCIEM ZAMIARU. 
Napisałem następnie list do Rosińskiec 

go z prośbą o pracę. Rosiński - powiada 
- wszystko się zrobi, włożył rękę do kie
szeni i wyjął garść srebrnych pieniędzy i 
dał mi jakieś 32 złote: ·- jak będziecie 
mieli, to mi oddacie". 

Następnie w jakiś czas potem prosiłem 
Rosińskiego o pracę, poniewal. jako W~'· 

"zuconego ze związku, nie chcąmnie przy 
jąć do pracy. Rosiński powi~dL/ a.ł, że po
r. :eważ nie należę do zw:ązku, pracy nie 
dostanę. Na trzy tygodnie przed Wielka
t : CC~\ spotkałem inż. Matysa, prosz4c zno
wu o pracę. Ten krzyknął hardo, że nic 
;1ir może zrobić. Pomy~lałem sobie pew
nie. że jest z enperowców (!) · 

Poszedłem później do inż. Serwina 
który oświadczył, że pracy nie ma. \Vtc· 
dy zaczęto przyjmować w Magistracie, 
pomijając związki, prosiłem wtedy takżE 
o pracę. Kiedy zobaczyłem. że ci nie po
mogą, to muszę pójść do wyższej władzy, . 
bo do Boga nie. doskoczę się. 

Posztdłem do w.lceprezyd en ta nrosz· 
kowskiego, lecz nic nie wskórałem, ponie
waż tenże' oświadczył mi, że jeszcze nit 
brukują. Poszedłem po raz wt·.Jry do wi
ceprezydenta Groszkowskiego, który ka
zał mi przyjść za kilka dni. Bylem następ
nie vr prywatne;n m~eszka11iu p. Grosz
kowskiego, lec,z i tu s~otkatem sit;; z od
rrową. Wtedy pomyślałem o tem, ażeb~ 
go zabić. 

NACHODZENIE ś. P. PRf.ZY:lENTA 
CYNARSKIEGO. 

Ale ponieważ JJ. wicepn~zydent Grosz· 
1,owski powietl:fr1 ł , że są w ·:ższe władze. 
Wii,·~ poszedłem do same~> pr ... zydeuta 
Cynarskiego, ale woźny mrtie nie chciał 
bez p;,dania -puścić. Czek<llem na prl'zy
denta, lecz n:e mogąc się z :1'!1i zotaczy~ 
w Magistracie. spytałem się o prywat11y 
zdres µr·.'zvdcuta i dowiedziałem s;ę, kie
dy wraca . f•J\\ ozem do domu. V..' bramk 
dqmu ?:atrzymafem prez'. Cynarskh:~o. 
lecz ten m'. odpowiedział: 

- Ja 1:k udzielam i.lforrnacji, takie 
sprawy załarw i a się w Magistrac:e 1 Pi> 
s ·ledł tlo m!eszkania na 6Ón·. 

Nastc;pnęgo dnia c~eka;em rano. lecz 



• 
hle aoczekałem się, przysz·!ałcrn więc o 
3 po obiedzie, focz równLe:ż bezskme\.:znie. 
Po południu w bramie 'domu nr. 4 na An
'drzeja upadłem na kolana i prosiłem, lecz 
prezydent Cynarski odepchnął mnie szor
stko i poszedł. Powiedziałem sobie: - Po 
pamiętaj, że ci nie daruję! - i zacisnąłem 
pięści. 

Opowiedziałem o tern zajściu robotni
~om, którzy mówili, żeby oddać sprawę 
do gazet. 

A KIEDY KUPIŁ WALASZCZYK NARZĘ 
DZIE MORDU. 

Polem poszedłem do sklepu kupić nóż. 
- Niech mi pan da taki ostry nóż, po

rządny - powiedziałem do kupca. Spot
kałem Rydzewskiego i opowiedziałem mu 
wszystko, lecz ten powiedział: 

.- Och z niemi t.rzeba już raz skończyć 
.Rydzewski mówił: - Zrobimy zemstę i 
będzie klawo - no i umówiliśmy się że-
by zabić prezydenta. ' 

Następnego dnia rano wypiliśmy oba} 
z Rydzewskim wódkę, l(ydzewski po
szedł najpierw i stanął w bramie domu 
gdzie mieszkał prezydent. ' 

WBIŁ Nóż PO RĘKOJEśC. 
Nagle przyjeżdża lando. Stałem przy 

~c!10dach, któ~e mi latały w głowie, jak li
sc1e na drzew.re. Krążyło mi w głowie. -
l\fagle schodził uczeń. 

- Jakie ja mam sumienie - pomyśla
tem sobie i wyciągnąłem nóż, mówiąc: 

- Nic :z tego nie będzie. 
- Trzymaj się! - krzyknął Rydzew-

ski - prezydent idzie. 
Rydzewski złapał mnie za klapę: 
- Szykuj się, bo cię ... - krzyknął sza 

ta'ńskim głosem. 

ONANY PRZEZ FURJĘ SUMIENIA. 
Szybko . uderzyłem nożem i wysko

czyłem. Pędzę. Przedemną jakaś kobieta. 
\Vpadfem do wygódki. Zrzuciłem z siebie 
kapotę, marynarkę. Jakże to ja go ude
rzyłem? są ślady na nożu ••• Znów wybie
gle.ąi. Gnałem jak wściekły. Przeskakiwa
łem przez ploty wysokie, przez jakiś o
gród. Ogrodnik krzyczał na mnie. Przez 
Aleje Kościus~ki wpadtem na Cegielnianą 
nr. 31, do związku „Jedność Robotników 
Sezoniarzy". Przy studni dostatem mdło
ści. Upadłem na koto. Czy ja to zrobiłem? 

Dalej Walaszczyk urywanym głosem 
opow.iada bezładnie i ·plącząc się, że usito
.wat się wyspowiadać. Ksiądz kazal mu 
przyjść w sobotę. Usiłował znaleźć następ 
nie innego księdza, poczem wstąpił do ko
ściola. Później byl u rzeźnika i prosit o pie 
niądze. W domu żona - ciągnie dalej Wa 
laszczyk '--- robiła mi jakieś wymówki. -
1Wyciągnąłem nóż i oparłem sobie na ka
mizelce. 'Jestem bez wyjścia. Jak policja 
wpadnie, to siebie uderzę i nLech wszyst
lm zginie ... 

W 'dzień zabójstwa nie nocowałem w 
ć:lomu. Posze.dłem do znajomego Blaszczy 
ka, Franciszkańska 63 i powiedziałem 
'że się z żoną poróżniłem, prosząc żeby 
mię przenocował. 

Wyszedłem rano na powietrze, posze
(llem 'do Tomczaka na wieczór i znów mó 
wiłem, że pogniewałem się z żoną. Powie
działem, że boję się, iż z Powodu wypadku 
jaki spotkał prezyden(a, może paść na 
mnie podejrzenie. · 

ZABÓJCA W POTRZASKU. 
Poszedłem wkońcu do domu i położy

km się spać - zeznaje dalej Walaszczyk. 
O godzinie lZ czy 1 w nocy wchodzi 2-ch 
ludzi i przynieśli flaszkę wódki. Zbudzili 
mnie, krzycząc „Servus!" Dali mi szklan
kę wódki. Wylałem sobie na brodę, żona 
też wylała. Potem wchodzi znów jeden 
policjant i pyta: . 

- Co to za krzyki?! Po coście tu przy 
szli? Dalej wchodzi drugi, trzeci, czwar
ty i wreszcie piąty policjant. - A tu kto 
- pytają. Zabrali .mnie. 

Przodownik przemawiał ·do mnie deli
katnie. Komisarz Wajer zaczął mnie się 
pytać: 

- - Moje serce ldamać nie umie, nie mo 
ja to wina i przyznałem się. 

DALSZE BADANIE WALASZCZYKA. 
Po póttoragodzinnem przemówieniu 

Walaszczyka przewodniczący zarządza 
przerwę na 5 minut. . 

Po przerwie zapytuje przewodniczą
cy: Jak byt ub.rany Rydzewski przy spot
kan:n w dniu zabójstwa rano? 

Walaszczyk: - Jak teraz. Stale ]e'd
rrnkowo .chodził, nie pamiętam jakie miał 
;pod n i C'. 

- Oclclawna znacie R.Ydzewskiego? 
- Od zabawy w lesie łagiewnickim, 

potem na robocie. 

~„nm~ r.(lnZKI"". - ~ef._6 maJa t92t_~2K!r.._. _________________ _;....:,;f-;.!,.r.~1n:-. 

ZBRODNICZE PODSZEPTY RYDZEW
SKIEGO. 

- Kto podał myśl, żeby chwycić Cy
narskiego za rękę? 

- Rydzewski sam. Rydzewski mówił 
raz O.o mnie: czas zrobić porządek z tym 
psem - Policjantem Altmanem. Poszed
łem do niego i uprzedzitem i'O. U.mawiając 
się przed zabójstwem prezydenta, nie my 
śleliśmy o kradzieży. W dzień zabójstwa 
na Placu Woln~ci Rydzewski pokazywał 
mł przyniesiony przez siebie nóż, schowa
ny w rękawie. 

- Masz jaką zadrę? - pyta się Ry-
(lzewski. 

- Mam. - Pokazuję. 
- O, to jest zwyczajny poganiacz. 
Czekałem na Rydzewskiego pół godzi

ny. 
Adw. Menasse: -- Kiedy stracił pod

sądny oko? 
Walaszczyk: - Jak bytem 'dzieckiem, 

przez wypadek z nożyczkamL 
'Adw. · Menasse: - Czy na padaczkę 

chorował? ' 
Walaszczyk: - 1Jak mnie wzięły ner

wy, to aż upadałem. 
Adw. Szwajcer: - Kto wskazał na 

prezydenta schodzącego i dlaczego? 
Wa:laszczyk: - 1Ja, bo mieliśmy go za

bić. 

RYDZEWSKI NIE PRZYZNAJE SIĘ DO 
WINY. 

Osk. Kazimierz Rydzewski nie przy
znaje się do winy i oświadcza twardo, z 
zaciętością i zimną krwią: Walaszczyka 
znam ze związku przy ul. Przejazd. Spo
tykaliśmy się po fajrancie, w mieszkaniu 
u Walaszczyka nie bywałem. Na zabawie 
w lesie łagiewnickim Walaszczyk nie byt 
1.J a z nim o pc)sterunkowym Altmanie nie 
rozmawiałem. Mówiłem raz do niego na 
5 miesięcy przed zabójstwem prezydenta, 
że przez tegoż niewinnie siedzia:cm w 
więzieniu. Przed zabójstwem wcale się 
nie widzJałem z Walaszczykiem. Tylko to 
ubranie mam, co na sobi.e. Zeznawalem i
naczej u sędziego śledczego, gdyż się ba
łem bicia. Nie pamiętam, co mówiiem. -
Wszystko zaPomniałem. 

NIC NIE PAMIĘT AM.„ 
Przewodniczący przypomina Rydzew 

skiemu pewne szczegóły z wyjaśnień Wa
laszczyka, lecz Rydzewski odpowiada, że 
nic nie oamięt~. 

- Pracow.Uem wtedy na Konstanty
nowskiem Polesiu. Podalem świadków. 
Nie wiem, do czego przyznałem się. Nie 
pamiętam, co sędzia śledczy zapisał. 

ZEZNANIA ŚWIADKÓW. 
Następnie J;>rzewodnicz.ący sprawdza 

nazwiska i personalja 24 świadków i 3-ch 
biegłych. Świadkowie składają przysięgę, 
prócz będących krewnymi oskarżonych, 
którzy chcą zeznawać. 

$w. dr. Arkadiusz Sołowiejczyk ze
znał, że wychodząc z mieszkania usłyszał 
przeraźliwy krzyk „Złodzieje". Wybieg
łem i znalazłem prezydenta Cynarskiego 
w pozycji s.iedz.ącej na schodach na dole. 
Natychmiast zastosowałem środki ratun
kowe, jak kamforę, lecz wszystko już by
ło napróżno. Prezydent bez słowa skonał. 
Zaniesiono go na górę. Przy badaniu wi
działem r1iewielką ranę w brzuchu na wy
sokości dolnej części żołądka. Wnet za
częli się zbierać ludzie. Zajęty bytem obo
wiązkiem lekarskim ratowania nieszczę
śliwego dlatego nie pobiegłem za spraw
cami mordu. 

$w. Franciszek Ekler - stangret. „Sty 
szałem, stojąc z końmi przed bramą domu 
nr. 4 na ul. Andrzeja, krzyk „Trzymajcie 
złodzieje" i wi'dzialem, że z bramy wy
biegł jakiś .osobnik w palcie jasnym i cy
klistówce i pobiegł w stronę ul. Piotrkow
skiej. WidziałHn. że jakś policjant przv
szedł od Alei Kościuszki i krzyknął „Stój". 
Trzymałem konie, żeby się nie spłoszyły, 
gdyż tramwaj przechodzit Osobnik ten 
przebieg-l przed końmi na 'drugą stronę 
ulicv. 

Sw. Feliks Małecki. Jdąc od Alei Koś
ciuszki do Piotrkowskiej słyszałem krzyk 
„złodziej" z bramy domu nr. 4 i widzia
ł em uciekającego jakiegoś osobnika. Pa
miętam. że włosy miał jasne. 

Waleria Orochowina, woźna: Widz.ia
tam w sieni domu nr. 4 przyczajonego o
sobnika, który miał czarne palto, szal bia
łv, twarz szczupłą i poszedł do bramy. -
Posz.lam po schodach na ?;órę i widzia
łam, że prezydent wychodził z mieszka
nia Nc:krycia głowy nie zauważyłam. 

św. Józef Marczak, ogrodnik: Pracu
jn,c w ogrodzie pod nr. 91 przy ul. Piotr
kowskiej widziałem jakiegoś osobnika, 
który p-rzebiegał przez ogród w stronę 
Al~ Kdciuszki. 

$w. Mojżesz fełnucb, subjekt sklepo
wy: W środę przed świętami \Vielkanoc
nem~ przyszedł do sklepu jakiś mężczy
zna i chciał kupić nóż. Mężczyzna ów ku
pił za 4 zł. 50 gr. nóż ostry i wąski. 

św. Binem Szala Kutner, właściciel 
składu papieru w domu przy ul. Andzeja 
nr. 4. ':l'/ czwartek przed południem zam
knąłem sklep swój na klucz i na kłódkę i 
poszedłem odwiedzić chorą żonę. - Po 
przyjściu z pworotem zauważyłem, że 
któdka została oderwana. W sklepie nic 
byto dużo towaru. Kartka była wywleszo 
na z fr'ontu na drzwiach, że z powodu cho 
ropy żony sklep jest zamJ.mięty. 

św. Stanisław Matysek, inżynier Ma
gistratu: Robotników swoich nie znam. 
Wa.Jaszczyk został zwolniony z pracy z 
pow0du awantur, bo był niebezpiecz1~y 
'dla robotników. Po pewnym czasie otrzy
mC'..fem od Walaszczyka list, w którym 
prosił mnie o przyjęcie oo pracy i groził, 
że się rozprawi ze mną krwawo w razie 
odmowy. - Walaszczyk zwracał się 'do 
mnie o pracę, więc powiedziatem, że je
że!! Clostanie się na listę robotników, to 
go przy]mę. List otrzymany od Walasz
czvka złożytf;m sędziemu śledczemu. -
vVicm, że ·Walaszczyk kie'dyś czatował 
na mnie z kijem pod <lomem, lecz ponie
waż bylem w porę uprzedzony, nie uda
ło mu się na mnie napaść. 

Robotników przyjmuje się na zasaozie 
listy otrzymane] ze związków. Robotni
k-5w przyjmuje kierownik. Gdybym się 
sprzeciwił, to mógłby być którykolwiek 
z robotników nieprzyjęty. Walaszczyk 
n'.e byl na liście związku. ponieważ został 
ze Z\viązku wydalony. Żaden ze związ
ków nie chciał go nrzyjąć. 

św. Stanisław Rosiński: Walaszczyk 
zo!'tał wydąlony z pracy z powodu ciąg
łych bóiek i kłótni z kolegami, nawet raz 
Walaszczyk został aresztowany za awan
turę na Placu Bałuckim. Walaszczykowi 
1~ie moglem pomóc, ponieważ nie należał 
'do żadnego związku. We wtorek przed 
świętami robiłem nadzieję co do przyjQcia 
llo pracy i widząc jego nędzę, daf em mu 
30 złotych na urządzenie świąt. 

św. Wawrzyniec Wojciechowski: -
Przyiąlem Walaszczyka z rodziną do sie
bie na mieszkanie i mogę stwierdzić, że 
przez dwie noce z Czwartku Wielkiego 
r:a Piątek i z Piątku na Sobotę Walasz
czyk nie nocowal w domu. w sobotę ra
r.o dop;ero przyszedł na śniadani~. W po
niedz:atek, wtorek, a nawet w środę rano 
widziałem u 'Valaszczyka nóż. 
św. Zygmunt Altman. posterunkowy. -
Z powodu zajścia w lesie łaigiewnkkim, 
'RydzewSJki planował •z.a.ma.eh '11a mnie, o 
jakiem dowiedziate:m. się od Walaszczy
ka, który mnie uprzedzit, .prosza;c o za.cho 
wanie fajemnicy. bo gd.yiby się Rydzew~ki 
dow.iedziat zabiłby go. 

ZEZNANIA POLICJI ŚLEDCZEJ. 
św. Stanisław Wayer zaznat: - Pro

rwadząc dochodzenie uslalitem, że prze
stępca byt wzrostu średniego, lat około 
25, w szarym palcie. a kiedy na skutek 
!konfldcncjonalnych danych doszliśmy do 
,przekonania, że zbrodnię .popefoit Wala
szczyk i kiedy wkroczyliśmy dQ mies1z
ka.nia jeg-o, uderzyła mnfe postawa żony, 
której zad1owanie s.ię wskazywało na to, 
iż wie już o wszystkiem. Z badań oskar
żonvch w toku dochodzenia. ustalitem z 
wyfaśnień V/afaszczyka, który się zaTa1z 
przyzna·!, że u.mowa m~ędzv oskarżonymi 
nastąp.iła w śrcde p.o J)Qłudniu. poczem 
Wailaszczyk kupH nóż specja-l:nie wygod
ny do dosu o wąskim ostrzu, że obaj o
sk.airiż.eni mieli z so'bą nme. a Rydzewski 
próoz te~ 'lom żela·zny. Rydzewski nie 
]}rzvzrnawar się do wlny, ale późn.!e1 ze
znał w SJJ'{tsób zgad~ący slę prawie ru
pełnie z wyjaśnieniem Walaszczyika. ohoć 
się z nim zu:pdnie w 'tym ozasie nie komu
nikował. Rydzewski opowJedziaJ mi, że 
czekając za drzwiami 'na 'J}rezydenla, ma
jąc dużo czasu, oderwal ldó<lkę, chcąc Ją 
sobie zabrać, ale potem TZudt w bramie 
i fam ją istotnle znaileziono. Stojąc za 
drzwiami, Rydzewsld byt niewl<locZ'lly, 
sam 'Widząc 1'rzez s~p.arę, oo się dzieje na 
schodac1h. W momencie, gdy prezydent 
schodzH, słowami .,Bądź spokojny!" pod
'trzymal odwagę Wala·s·zczyka, a następ
nie ohwyciwszy prezydenta za :prawą 
rekę i krzyknąwszy do Walaszczyka: 
„Żgnij !" spowodował decydujący cios. 

RYDZEWSKJ KIERUJE DŁONIA W A· 
LASZCZYKA. 

św. Władysław Paluszek: - Pro·wa
dziłem do·chodzenle i byt.em .p-rzy aresz
towaniu. Nastęnnie przvtoczywszy dokła 
dnie calv przebicti: badań oskarżonych i 
treść ich wyjaśnień, rzucit kilka charak
~eirystycznycll uwag, między innemi, że 

oskarżony Walaszczyk w decyduj~ 
ohwiH ·zwątpił i odezwat się: .,Dziś z te~ 
111ic nle będzie!" - na co Rydzewskl od. 
irze:kl: „Uspokó.i się. Będzie"! a nastę.p. 
111ie krzyknąt: „Uważaj, bo cię ... " - CQ 
Warlaszczyk zrozumiał jriko groźibę dla 
siebie i na kró~ki rozkaz .. Ż·Rnli" - pchna! 
nożem w brzu.ch prezydenta. Rydze·ws.kie 
go aresztowano w domu, Pytaf, dla cze"o 
przeprowadza slę rewizję. a odchodzt\c. 
odezwat się do rodziny: .,Pamiętajcie. ż' 
pracowatem w czwartek!" - Rydzewski 
;przypomniat sobie wyrafole taki s·zcze. 
gót, że żailuzja w sklepie Kil.ltnera byla 
zaimlmięta. że ucieJrnjąc w stronę Aleji Kc 
'ści"Ltszki, wstaf zatrz111111any przez poste. 
runkowego, któremu ;po\vf edziar, że śpie. 
szv się po 1e1karshl.-·o. 

Adw. Szwajem-. - Czy stwlerdzono 
111azwisko tego postemnko\vego? 

ŚW·iadek. - Postemnkowego tego nie 
ud.aro sie ru:.i.aWlllić. 

św. Jewczyński Władysław: - Zbi~· 
iratem opilflię o oskarrżonyd1 i stwierdz;. 
tern, i;e Walasz.czyik ·żyt źile z leścfa.mi 
sprzedał kh mieszkanie i groził, że zamcir d• teściową. 

św. Wacław .l\Uka: - Z uslępów, ni 
:k'tóre wska•zał Walaszczyk, wydobyto pa 
'to i nóż. 

św. Ałfo.ns Poś1>iech przytacza szcze
gół, że w czasie dodhodzenia Waiaszcz}ł 
;prosit Ryidzewskiego, żeby się przyznał 
nie 'kiręcit s.prawv. 

~w. Stefan Szubert. - W toku doclx 
dzenia Walaszczyk namawiał Rydze~ 
s.1dego do przy~pania się słowami: „Stu 
obaj Kaziu, przyznaj się, m:>biUśmy 
nie ty zabiłeś, tylko ia 1:1mąłem, ale o 
musimy odJJOwiadać." W.alas•zczyk pola' 
za~ nastę,pnie dokładnie dom, gdzie kupi 
nóż oraz ustępy, gdzie \.V.rzucił ,paHo 
nóż. 

SPÓR PiRA WNY. 
św. sedzia śle<k.zy T.aubenszlag: -

Badaform R}Xlzewskiego ... 
Adw. Szwajcer oponuje przeci'\tj{o h 

daniu tego świadka, powol·ując się na ju. 
dydcaturę, k'tóra pzyzwafa na badrunie Sł 
dzie.go śledczego w chaTakterze świadki 
~Y'lko ze względu '!la okoliczności i wł 
!Mllilki, w :któryich odbywało się ś:ledztiwo 
a.ile nie na tr•eść przyznań i vryijaśnień ob 
winiony;ch. 

Prokurator Krychowski oświadcza, ~ 
ustawa postęipowan'\.a karne.go in.le wa tł 
!kiego wka·zu. Sąd postanawia oddalA 
w111iosek obrony. 

Sędzia Taubenszlag: - Rydzewsk 
przy1;na.t się, a kiedy dowiedział 'się, il 
s!Jrawa bęuzie sądzona trybem doraźnym 
ze zdiumiooiem TZekt: 

- „Jakto. przecież ;a trzymałel 
tytko za rękę. no to się nar.eywa tri 
dnO; ))Od.am świadków" i pa<lat Nie 
miar objaśnić mnie, skąd mu znane są 
dokta<lne szczegóły, o których mówił 
przednio. NazaJutrz rano Ryd·zewskl 
powiedział do mnie: „To co l)OWiedzłał 
o świadkach, jest nieprawdą. natotnill 
prawdą jest to. oo mówJ.łem na pOcz~ 
jestem wi:nny". Rvtlzewski nie sikarżJ 
się, żeby !W bfli, lecz mówU, że b-Oi sit 
że go będą bić. a·le ig-o uspokoiłem. żad 
.nyoh skarg- na bicie os'karrżeni nie złożył 
św. wkeprezyd-ent Wacław WOiewódD 
Podsądnych nie wam. Przyjmowanie 
sezonowych pracowników zajmuje się fł 
chowy taw;nfk, a przyjn1Dwa,nie etatowyd 
zostafo przekazane uC"hwa·tą Magistra 
prezyrdjum. Prezydenci swoicll kandyd 
'tów nie mają prawa wysuwać, wyjątko 
wo tylko mogą interweniować w bard21 
waż.tty.ch wypadkacli. Zarobki roroklrkót 
brukarskich wyinos·zą od 5 zt ZO do 5 fJ 
75 gr. Prezyident sam wtadzy jednostko 
wej niema. ma TJrawo tyilik-o udzielać ał 
gany I naktadać g:rzyw.nę. 

św. wiceprezydent Wlkror Oroszkot 
ski: - Obaj oskarżeni z mego połeeetbi 
otrzymaB pracę w Magistracie. Nie 1'!'11" 
pominam sobie, aby Walaszczyk przydt 
dzil do me@:o ,prywatrn~-go mieszkania, il. 
ibym z :nlm tarm miaf rozmawiać, choć sfui 
ba. utrzymuje, że Walaszczyk był u mnie 
W swolrn czasie {)Oł·edłem .przyjąć cab 
szereg osób. będą.cyclJ. dawniej zasłtdo' 
nyml wo}srkowymi do prac magisłraclckl 
wiem, że z pomiędzy nic'h dostali się i~ 
oskarżeni. Związki dosfareza1ą roboblł· 
ków i jesteśmy sbę.powainl z 'teg.o powt 
du i nie możemy nf eraz przyjmować rol!O
'tników pojedyńiczo się z.gtaszającvcł 
gayiż mamy z tego powodu zatarg! ii 
zwia•zkami. „ 

Prokurator: - Gdyby sw-iadek m~ 
kicclylmlwiek ;przykrą T-OZ!ltl-O•wę z Wala
szczykiem. tD pamlętal'bv ją? 

Świadek: - Tak, pamlętafby1n. 
Po zaaresztowaniu Wa.Jaszczyk, wi~! s 

rnde, mówił. że dwa rrazy przydwdzil11 . ~ 
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Dłufołi dnia 16:06. 
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Jubileusz kaplańskl 
Dnia 1 maja, t. ~. w 11.llbi-eg.tą niedzielę, 

seminarjum doohowne łódzkie oibchodz;Uo, 
uroczystość 25-llecla IJJll'acy !kap.lańsldej 
swego 1profesoira ks. Mikot:aja Biernac
kiego. 

Ks. &r. M. Biernaciki jest wairszaw~
nLnem, syinem obywateli m. Warszawy, 
ś. p. Jana i Zofji rz Jainczewskich. Uro
dzil się w Wall'SZawie dnia 26 ,paiździerni
ka 1879 r. ~ńczyif szikoly średnłe l se
minarium rnełtopolitail!ne warsza'WS'kie, na 
stępnie ksztal'cit się zagranicą w CQlle
gium RomanU1111. Od r. 1924 jest profeso
rem w seminarjmn :lód-zildem i aut(J(I"em 
wJ.elu P!'a<: jak: „fTzewodnilk:a d!l-a SfPO'Wie 
dników", ,Nowego Tesfa.men'tu w śwfe't1e 
archeologji'', „Sw. fana i końca cza·sów 
apostol~kich", „Teologiji Pas·teirs'kief' ·i 
wielu irnnyiob. 

J. E. tis. ibis'l{:up T"Y1tl1ienieokł z okazji 
25-lefinfej pracy lk:aptańsddej zamiainowait 
ks. Biernackiego kanonikiem h.0111oirowym 
diecezji łódzkiej. ------
Odwołanie posiedzenia 

Rady Mie1skiej. 
Wy.znaczone na dzień wczorajszy (5 

lnaja) Posiedzenie Rady Miejski.ej, nie do
szło do sku1ku i zośtato odl\VlOtaine :Pr.zez 
1>rezydjum Rady Miejskiej z powod'U "to
czącej się rozprawy sądowej nad mo<rder 
cami ś. ,p, 1prezy<len'fa Mairjana CY111ar
skie.1r.<>. 

O, K. CZESTBRTON. , 

!w. f ran[i!le~ i Auyio. 
\Vyiątki z dzieła znakomitego pisarza an
~elskiego o życiu św. Franclsl.ka z M· 

syżu. 
„Dzwon raluszowy zaafairnwwa1t As

Syż, ~bY'Wa"fele porwaH za broń, a wś<ród 
nich 1 Franciszek, syin Beirnadone. Wy
ruszył z kompa:nją kopijników i wraiz z nią 
W·pa~ł w zasadzkę; wszV15cy dostali się 
do mewoH. Być może byto 'to dzide1111 
zd:ady; opowiadają bowiem, że wśród 
po1manyoh znajdował się czlowielk, od 
(tor~go stronili towarzysze nawet w wię
zieniu. Otóż l'll dowiadujemy się o drob
n1"ln, choć ·znaczącym fakcie: F1rnnciszelk, 
~acoowując w więzieni1u 'tę samą żywość 
: wesołość, co na swQbodzle, ik:rążyt mię
dzy towarzyszami niewoli i nie zimienU 
an: na iotę swego 'stosUJnku do domniema
nego zdrajcy, 'trakto·wat go na1równi ze 
~szystkimi. Gdy;by tutaj, w 'te.m więzie
nm. znalaizł się o tej chiwiH człowi-eik obda
rz?nv ~olnością jasnowidzenia, stwfor
dz1tby n1ezwłncznie is'tnienie jakiegoś ino
~~go Prądu, czegoś pozornie może anar
~hicznego, jakiegoś nowego ucrucia, ma
lą<:ego swe źródło w oceanie Utości któ-re , ' 
· gS me masz. jesizcze na żadnej mapie. 

1 _ , W.· Franciszek kocti.at wszystkich. ca
~ swiat; a.Je zwtaszcza tych, którymi 
\l/szvscy pogardzali. 
t Człowiek jasnowidzący byliby już <lo

s r~egt r?d~ącą się irzooz nową w tej cie
~~icy więz1;nnei - a.ureolę ca.:rHas caTi
, _urn, zdobiącą czoło święfog-0. Byliby 
~ ~osłyszat szept rnie,poję'feg-o bto~osł'a
b iebl~~· które stało się ·Później jakgdy
fóry~nB;stw_em: „Słucha naw·ef tyoh, 

_ _ og nie chce wys'f.uc'hać''. 

chofz0t ~wrocie z niewoli F!I'~ci:szek z; 
sv· a 1 11lei;t w domu rndizinnym w As
śn~u. kW czasie rekonwalescencji, w pót
" ie u ~zał~ mu się wl.zja ~rzY'Ża ztożone
,o z m1eczow 

Sen '· · 
zek . ~~WOJ wytłuma<:zyit sobie Prnnci-

• • .ta'11.o wezwanie do boju. Osi.odra~ 
• a>m:vwdzlat zbroję l WY!1'11lJSZ"Y!ł rw 

Dla dzieci polskich w lviemczech. 
-:o:.--

Dwa miljony serc polskich · bije za linją graniczną. 
Odezwa Związku Obrony Kresów Zachodnich.· 

„ 
'Corocznie zwir.aca:my się do ogółu ij}O}

stkioh obywateli z przypo1mnienfom, ż,e po 
'taimftej strooie !k-0ir.donu żWe w waTunkadh 
ina~cięższyic'h ,p-0d wzgilędem ,polityioznym, 
dwa miajony Polaków, odciętych od Ma„ 
cierzy U1t1•}ą giranicmą. Ndeuistannie zwira
camy uwagę, że ieroo tein dostosowamy 
pod wzgilędem narodowym .przez Niem
ców !111JU'Si doczelkać się odTodzeni.a iprzez 
vryiohowainte dlziecl i mtodzieży. Dziecko 
'J)dłsik<ie, otoczone 'W!IJlf".Y'wem germaini'Za
cyijnym sikoły, środowiska, a częs'to 
przez wpół zniemczo111ej Todzi1J1y, - po-. 
1w'iirmo choćby ·tyiliko w ciągu iparu 'fy;godini 
W'3kacyjnych zaczeriP!Iląć Tarem tze świe
ż.em ~wieitrzem - poiwiewiu zdrowej ipol 
s'kiej atmosfery, IPO'Z'Ilać swoją OjiczyZIJlę
PQl.sikę. Miesiąc ,przepędzony w kra]u ma 
się slać ;pancerzem, /broniącym duszę 
dtziiec'ka .pals'kiego przed !J)Otęż:nym i <lepra 
'\\"Ującym wptywe1111 szkoły niemieokiej. 

Związek Obrony Kiresów Zac'bodnioh 
zw.raca się od 1923 iroku .po Taz ipią1ty do 
was, obyrwatele: 

Pirzytjmi.fci.e dzieai ,poilskich irooofult
ków z Niemiec na 11.mloinje letnie! 

Pomóż-de nam iprzerwać 111aipór niem
czyzny na duszę dzfeoka .polsikieg0! 

To diz,i,ecko !kiedyś, fP'OZa giranicą Rzpli
łei Polsikliej, strunie się ,przedmUll'ze:m na
szeł} obrony, 'tiwierdzą naszą, a dzieci z 
Gdańska decyidować /będą w ,przyszfo.ści 
o wptywie naszym nad morzem. 

Dzieci !Z Gómego ~ląis'ka, dzieci bez
TOlbotnycli, poddarne .germanizacjl. ipo'fęż
nego wpływu niemiockiegio przemysłu J 
niemieckiej a.dimiinis'fracji fahryiczinej, dzie 
ci ,przydąigane do szJkoly niemiedkiej za 
ws1pa1rda dawan·e beziro·boltnym TO<lzi·com 
1IYt'zez „Vo~:kshrnnd", W·i<nne iz111.a11eźć w fo
cie niei:yl!ko podnietę uczUJciową do zaoho 
wa111ia ipols:kości, ałe i-lkawarek ohleba, k'tó 
·rego im brak. 

Nasza a1kicja k'ofonjij fofutdh dfa d.zied z 
Gómego Ślą.ska, Niemiec ~ Gdańska to nie 
a'ktja dohrocz~na, fu wy.si.tek olbronny 
prze<l zalewem giromej geirmamizacji. 

drogę, hy przylączyić się do WY!Plrawy 
ks. de BTioone 1przooiwiko SyicyiljL 

W drodze powarna go 'Zinów choroba: 
F!fandszek iwrócit do AssyŻl\l. 

I o-tóż ,pe:wrnego dnia, gidy ·bf.ądzi~ IPo 
poladh. spostrzegł zbliżającą się ku niemu 
. postać węd·rowca. Brzystaną:ł. Był fu 
trędaw.a"ty. Strach idący z we'Wll1ąmz 
.przeJąt go zimnym dreszcz-em. Teraz 
zrozumiał, co zinaczyt ów sen, owa wizja 
<krzyża. Rizuci'f s·ię ku trędowafonm, objął 
go i u•śdslka'l serdecznie. Oddał mu wszy
stkie ,pieniCł>dze, kfóre miar ·przy sdbie i 
peJ,en rad.o·ści zaw1r6clt ku doimowi". 

• .A oto docihodzimy do :Przetomowego 
punktu w żyoiu Franciszka z Assy>Ż'u. 

Oto oo zaszło. F1rnncisizek mod!H się 
często -pr'Z-ed ołtarzem. rnzpadającego się 
w iminy !kościafa św. DamjaTego w Assy
ŻIU. M-0dHtwy 'fe stały się częste zwłasz
cza w ponure dni zniechęcenia i niewiary, 
które ogarrmęly Franciszka po izafamainiu 
siię Jego karjery ry:cerslkiej. Gdv się "talk 
modm żairHwie, usly:szat .gfos, który mu 
iJ)lrzeszyił seroe: „f·ranciszku, C'ZY nie wi
dzisz miltly, w ja'ką zapada mój dom? Idź 
i odhudu1 go!" 

Zerw<l!f się Franciszek. Czy>11, gest 
byily jedną z glówinydh ceC'h jeg-o charak
teru. To, co uozy1ni•t teraz byto decydu
jąCy>111 momentem w jego życiu. W poję
ciu i w oczaoh świata ipo,petnH czyin, który 
śwJa'f fon nazwał wu1lgamie kradzieżą. 
W pojęciu wtasnem Firandszek ,przyciąg
ną1f do tłlieświadoimeg-o wspótdziatania w 
odbudowie 'kościO'f'a ~w. Damjiairego swe
go ojca. Sporze<la:ł swei.:o konia, a Tównież 
pa'l'ę sztuk tkanin z.e składu oJca, .nalkire
śli wszy na nich wacr( ik:!lzyiża kiredą, by 
wskazać ce1 pobożiny, jakiemu mła~y stu
żyć. 

Piotr Bernairdooe rwziąt "tę rzecz z <in
nej strony: dopalrzyit się w czyinie Frain
cisz:ka .przywtaszoz.enia mienia ojcow
skiego i sam odda•t sy.na w <ręce w.t'adz, o
skaTżająie go o 'kradzież. 

To była naj;ez.arniejsza godzłna w ży
ciu F•rands~ka: świa't o<lwrócil się odeń. 

Gdy wyszedł z więzienia, stanął prized 
sądem bisku1oim. Wvstuohawszy senten
cji biskupa, ldóry naikazal mu oddać pie
nlądze, <d1bowiem nie moim.a sł'll:Żyć dobrej 

.Twórzmy ·wizedw niej famę rw tysią
cach umysłów dzieci ,polslktoh ! 

Zwla;zek Obrony Kresów Zad1odini·C4h 
s'twierdza ,pubU.cmiłe, że dzięki tej akcji z 
Toku na rok mnożą się zas'fępy naszyicti 
mi!odyioh przyjacióf, :k'tórzy w Plf'ZY'S'zi1:o
ści bronić będą naj·świętszyiah. ska·r':bów 
naszych: wiary ojców i języka ({}Olslkiego. 

W TOW 1923 Polslka gościta 400 dzie
ci, 'W 1924 'I'. - 1000, w 1925 !f. - 3.000, 
w 1926 r. --. 5.000. Wierzymy glę~. 
że nie p0djęiJ.iśmv 'trudu ponad sily Jeśli ipo 

wi.eimy ogótowi pols'kiich obyiwateli, że w 
tyim r-01ku konieczność nalkazuJe nam 1PIZY 
.i·ąić 12.000 dzied !Z Westfa1łji, NaidTenjl, 
Berlina, Hamburga, Bretn'Y, Luibelki, Hano 
weru, Drezina. W:rodawia, ze S1ąJS1ka 0-
oo~ski eg-o i Po•grnnicza Zfotowskiego, z 
Frtts Wschodnich i Gdańska, że przyjąć 
musimy cate <rzesze dzieci robotników ipOil 
skich z naszego Gómego Śląska. 

Na ca•fy,m ohszaniz.e 'RzP1ife1 Po1lskfo} 
ft'WO!rzą się jJu.ż komitety iP'l"zyjęcia :Pod na
czeLnym ~rote'ktora·t·em :Pa'l:i Fr·ezyiden't<J
w.ej 1Mo·ściokiej. 

ŁódZki o.ddzfat Z. O. K. Z. ma roz-. 
mieścić na 'ter-eni-e województwa łódzikie-: 
go se1fki dzieci. Do podjęcia tego trudu, 
podyiktowanego nalkazem ohwili, 12wraca
my się <lio rwszystkioh obyiwateli naszego 
miaista aiby nre odmówlili nam swe.go wsipót; 
dziaJania rw 1Ioikalnym ik:omitecie pi'zyjęcia: 
dzieci po·l:sk:icll rolbofników w Niemcze-ob: 

Uiinł w ,pomoc, k:fórą okazafo nam miej 
soowe s.pote.czeńistiwo w latach ubiegty:ch 
wierzyimy glę:bolko, ż.e naprzeciw stawia
nyich foT'fyflk:a·CYij niem1iedkk:ih ·PO tamtej 
stronie girarnky, .p0mo.gą nam wsizyscy do 
tworzenia fortec w ikażdern sercu polskie 
go dzi·edka. · 

Związek ObrOny Kresów ZachOdnicb 
Oddział Lód~. 

Nowy system kontroli 
bezrobotnych pracowników umysłowych. 

Plan stawiennictwa bezrobotnych. 
W związku z nową instrukcją o zapo- cje od nr. 2001 - 3600 w następującym 

magach dla bezrobotnych pracowników porządku: poniedziafki od nr. 2001---2400, 
umyslowych, zdecydowano zmienić rów- wtorki 2401 - 2800, środv 2801 - 3200, 
nież system kontroli dla pobierających za czwartki 3201 - 3600. 
pomogi doraźne z tern, że począwszy od Co się tyczy bezrobotnych pracowni· 
poniedziałku, 9 b. m. bezrobotni zgłaszać ków umysłowych pobierających zasiłki 
się będą do kontroli tylko jeden raz na mie ustawowe, system kontroli ich nie uległ 
siąc. zmianie. Winni oni każdego tygodnia w 

Oddział dla pracowników umysłowych soboty w kolejności posiadanych nume
opracowal następujący plan stawiennic- rów legifymacyj stawać do kontroH. (i) 
twa na kontrolę: od 1 do 15 każdego mie-
siąca od godz. 9 do 12 w południe winni 
si'ę stawić bezrobotni, posiadający legity
macje od nr. 1 do 2000 w następującym 
porządku: w poniedziatk.i od l do 400, we 
wtorki od 401 do SOO, środy 801 do 1200, 
czwartki 1201 do 1600, plątkl 1601 do 2000 

Od 16 do 30 każdego miesiąca zgłaszać 
się będą bezrobotni posiadający legityma 

sprawie Z'fYm czyinem, · zw1r6cit się Fran
cisz.e'k do ofoc·zenia i rzekł: „Do dJziś oj
cem moim byt P·io~r Beirnardooe, od dnia 
dzisf eJszego jeslem tyillko stugą boży11J1. 
Oddam ojou memu nielyilko pieniądze, ale 
wszystko com dostał od niego, nawet u
branie'' . 

To mówiąc zerwat z sielbie odzież i 
rzuci't ~ą na ziemię, a wfenozas wszyscy 
u&rzeli, że miat na sobie wtosiennicę. Rzu
oit też pieniądze i wszystko <:o miał je
swze iPrzy sobie - Jl'Oczem ukląkt przed 
bisik:uipem ·i otnzyimat j·ego btogostaw.ień
stwo. Jak .Podaje legenda, wyszedł la:k 
ja!k sfał na świat Boży, a zima byfa sro
ga i śnieg okrywał ziemię . 

Wizja od1bud\Jwy 'kościoła dręczyła je
dnak dalej duszę Frandszka. Nie wy
rzekł s·ię swego postarnowienia, ale zde
cydowaf się nie ohrażać obyczajów han
dloW}"Clh mieszkańców Assyżu. Odkiryf 
Jeden z tyich wielkich p.aradolksów, ik'fóre 
są fa:kże wielką p:rawdą. A'by wybudować 
świąity:nię wia;ry nie wyistaToza budować 
jeij za pi1einiądze czyj,eś czy rteiż własne -
trzeba ją b<udować samemu". 

Wydaje s-ię nie1pirawdopodo:bnem, by 
ktoś, !komu dana wstała wia'l'a, mógł po
Mądzić 'talk jak •Ci franciszkanie i by jak 
oiwi fraticelli, mógł się .przywiązać wy-
1-ąicznie do · św. Frnnciszika, uipatmjąc w 
nim 'twór.cę nowej Ewang>C1lji.. Caty ten 
prąd, który lu opisujemy, na.Jeży pojmo
wać Jako coś, nietvliko nfozależne~o od 
ba'lwochfwa.kzeij czci bracisz'ków, ale }a!ko 
coś djame'fra1lnie ,wzedwstawnego. Mię
dzy św. Piranciszkiem a Chrystusem isif
niafa fa sama rómica, Jcuka <is'tnieje mię
dzy Stiwórcą a stworzeniem: i nikt z ipe
v.-mością inie hyl le;viej świadom leg-o ;po
'tęż11ego kon'tras'tu, niż sam św. Frnnd
szek. Ałe zg-odzi:wszy siię z term. na.Jeży 
uznać, że d'la św. Pirnnciszka Ohirys'tus 
ibyil świadomym_ wzoirem i 'P'rzyikła<lem. 
Bra wdą też jest, iż w poróWJJtaniu ze zwy
kłymi śmfer'felnikamł św. FTamciszek jes't 
jakgdyiby źwi-ercladl·em Ohryis'tusa, acz-
kolwiek w porówna1n1iu z Mls'trizem wyda
j,e się odbiciem "tylko, Je.go Telleksem. To 
zaś pirowadzi nas do z..rozUJillienia drngiej 
prawdy: ciągłości nf eusfające.i autoryfte
tu Chrystusa w kościefo !kafoliicldrm. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu· 

jące apteki: M. f.pszteina (Piotrkowska 
nr. 225), M. Bartoszewskiego (Piotrkow
ska 95), M. Rozenbluma (Cegielniana 12)~ 
Gorfeina (Wschodnia 54), J. Koprowskie· 
go (Nowomiejska 15). (b) 

J.eżeH św1 Franciszek spe1t1niał swe u
czyin~i dobrnczy.nne pod W1Pfyw.em na· 
tchnienia · bos!k:i·ego Mistrza, to ten srum 
ducih kierowa'! 111im, gidy sikla<la:t ślu1bowa
nie ulbós'twa, sannoumaatw.lenia i aibsty
nenojł. 

św. Frainoi:sze.k ma ucmiów, ma za· 
k<ln; ale nfo poTów:nyw:a siebie !Ze swymi 
uczniami, wobec któryicih mógł.by się wy
wyższyć; porównywa się ze swym M'
strzem, którego jest 'tytlko koriny1111 sf.ugą 
i naśladowcą. W tern właśnie tkwi jedna 
z wiel!ldah mora.Jnyc:h a nawet IPfaktyicz
nyioh zale'f ascetyzmu. Każdy famy ro~ 
dzaj wyższo.ści móg<fiby być arogancją. 
A:le święty nigdy nie jes't aroganckim, hy
pdfetycZ111ie bowiem ~najduje się tzarwsze 
w oibeoności kogoś wyiszego od siebie. 
Mofua rzoc o arysfoiJcracji, iż jest to kulf 
bez Boga. Kult. któremu s•rużyt św. Prnn
ciszek ujęty był przezeń w p.ostad .po
święcenia i umartwienia. Możmaby na
zwać 'ten okr·es jego życia posrukiwainiem 
męcze·ńistwa. 

Ta myśl byfa motywem przewodnim 
jęgo 1zad:ziwiają,cej wyprawy do Syirji, do 
~aju Saracenów. Wyprawy lCTzyiżowe, 
odbyiwające się wówczas, pra:gin<\!ł św. 
FTancisz-ek zir·eformować i 1przyśpieszył 
kth WYITTiik; celową wydawała mu się jed
nak nie droga podboju lecz nawrócenia; 
wyo'brażat on sobie osiągnięcie tego celu 
nie ;przy iPOmocy środków materjalny;ch, 
lecz duohowych. A że u św. f'·raincfszka 
wszys'tko, co byt uczy.nit, rodziło się z 
,pi.eirwszego impulsu, fa.OC wzefo 'też bylo 
z wyiprawą do Syrj1i; wsiadł na pi·e.rwszy 
z brzega statelk i sam }eden udał się do ob
cego, wr0igiego kraju. Wyilądowat pod 
Damfoltą, przed gtów111ą kwaterą krzy
żowców. Stąd udaf słę w <la1Iszą drng<;> 
sann, 1Pieszo, do ob01zu wiroga. Dota:rł J 
dosta't się przed sułtana. Dys.piuta. się od· 
by.ta. Leg·enda voda_ie różne szczegóły 
Paik'fom jes'f, iż szuikając męczeńs:kie·j ofia
ry, oddal się św. Pirandszek sam, bez
bronny w ręce nawpótdZJikiego wroga l 
wródl. WTóci't, albowiem i na ty.eh ba·r
bairzy;ńocaoh wyiwada gtębokie w1rażenif' 
auireola święt0iści, otaczająica jego .pastać 
legenda, wY1P'rzed1zająca jego zJawieinlt 
się, wreszcie odwaga ascety". 



Nowa opiaty pocztowa. 
Z dniem 1 maja r. b. rozporządzeniem 

Ministerstwa Poczt i Telegrafów nadesła• 
nym do ayrekcji poczty w Łodzi zostały 
ustalone następujące ceny za druki pocz
towe: 

Za kartę korespondecyjną w obiegu 
krajowym z marką poczotwą - 10 gro
szy, podwojna karta pocztowa (z odpo
wiedzią) i znaczkami pocztowemi - 20 
gr., karta korespondencyjna zagraniczna 
z marką pocztową - 20 gr., karta kores
pondencyjna podwójna bez marek poczto
wych - 2 gr., przekaz pocztowy krajo
wy - 3 gr, przekaz pocztowy dla prze
syłek telegraficznych w kraju - 3 gr., za
graniczny - 4 gr., 'deklaracja celna - 4 
gr., blankiet telegraficzny nr. 1111- 2 gr., 
nr. 1020 - 4 gr., pokwitowanie za naaany 
telegram - W gr„ formularz statystycz
ny - 1 gr., jedna książka pokwitowań z 
odbioru - 60 gr., wykaz urzędów 1>ocz
towych - 3 zł„ karta polączeń poczto
wych - 2 złote. (i) -----
~EZON LECZNICZY W KASIE CHO· 

RYCH. 
Na wczorajszem posieazeniu zarzą"d 

I<asy Chorych zatwierdził umowy z wła
ścicielami sanatorjów w miejscowościach 
leczniczych, gdzie przebywać będą ubez
pieczeni członkowie Kasy. 

Następnie zatwierdzono nmow.ę z fir
. mą „Konstruktor" na budowę lecznicy 
przy ulicy Zimnej. 

Specjalna komis:"Ja oabęazie wifrofoe 
,posieO.zenie. na którem ustali termin oraz 
.funnę wyborów. 

Równ_oczieśnie w przygotowaniu są 
plany budowy lecz.nicy przy ni. Łagiew
.nicłtjej, a po uzyskaniu zatwier<lzenia sy
tnatji ogłoszony zostanie konkurs na bu
tlowę. 

Pierwszy pawilon z całego Iromplekstt 
·IW ·Tł1SZ:YT1łru jest już na ulroflczentu I w 
czerwcu i:!zieci u6ezpieczonych, chore na 
rruźficę -zosianti. wysłane tam na k:uraclę. 

, KWALIFIK'A'CJE NAUCZYCIELSKIE. 

Kumtorjum szkolne otrzymało nowe 
1-łarzą<henie Ministerstwa Oświaty w 
sprawie kwalifikacyj nauczycielskich. 

_ ~ myśl tego zarządzenia, nauczyciele 
państwowych szkół powszechnych winni 
~ć się iio 31 sierpnia r. b. z posia'da
. nia kwalifikacyj, Zarządzenie powyższe 
'nie ij~zy nauczycieli prywatnych szkół 
!JDCZ1\fkowydt. (b) 
\ ---
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W obronie mienia nłezamotnyah płatnlllów podatkoWYtih. 
Ograniczenia w dorainem ściąganiu należności. 

Izba Skarbowa otrzymała wczoraj roz 
porządzenie władz centralnych aotyczące 
przymusowego ściągania podatków i in
nych należności skarbowych. 

Według tego rozporządzenia egzeku
tor - wykonawca po przybyciu Clo ptatni
ka musi wykazać się legitymacją służbo
wą, nakazem wykonania egzekucji i tytu
łem egzekucyjnym. 

.Egzekucje mogą być przeprowa'dzane 
tylko w porze 'dziennej i w dnie powszed
nie. 

Egzekutor powinien tak przeprowa(lzłć 
swe czynności, ażeby platnłk poniósl )ak 
na1rnniej szko'dy i. nie był C!oszczęhtie 
przez licytację zrujnowany. W wypadku, 
kieay . egzekucja spowodować może ruinę 
gospodarczą płatnika, należy ją bezwzglę'd 
nie ograniczyć. 

Policja interwenjować moze jeoynie 
na wypadek stawiania oporu lub w razie 
.nieobecności osoby egzekwowanej. (i) 

---:o:,.---

Przedstawiciele kupiectwa tureckiego w Łodzi. 
Qościa okazali wielkie zaintarasowania przamyslem 

wlókianniczym. 
Przyhyla z Powa:1:a Clo Łodz! wvcie

.::zka wybitnych vrzeastawi'cielf sfer go
spr.darczych Tur;:li, której tow:uzvs-iy 
raCica poselstwa p;ilsk'.ego w Konstanty
nopolu p. Vetulani - zwiedziła przed po
Łudniem fabrykę Leonharda oraz zakłady 
Scheiblera i Grohmana. W fabrykach 
.tych gości oprowadzali i- obszernych wy
jaśnień udzielali przedstawiciele firm, dy
rektorzy administracji przedsiębiorstw 
włókienniczych oraz związku przemysłu 
włókienniczego. W południe goście podej
mowani byli przez przemysł włókienniczy 
śniadaniem w Grand-Hotelu. Na przyjęcie 
to przybyli wybitniejsi przedstawiciele 
łódzkiego przemysłu włókienniczego. Pod 
czas deseru wygłoszono przemówienie. 
na które w serdecznych słowach odpowie 
dział jeden z uczestników wycieczki. -
Prze'dstawiciele kół gospoaarczych Tur
cjł zdziwieni byli imponującym wprost sta 
nem przedsiębiorstw wtókienniczych, ich 
wysokim poziomem technicznym oraz Clą-

żeniami do ekspansJi na aalekie rynki eks
portowe. Po przyjęciu w Grand-Hotelu 
goście udali się Clo związku eksportowego 
na konferencję w sprawie pogłębienia sto
sunków gospoaarczych. Konferencję za
gaił dr. Biederman, który nakreślił dotych 
czasowy stan stosunków wzajemnych po
między I'.. .odzią a Turcją, możliwości wy
datnego ożywienia tych stosunków i za
cieśnienia węzłów solidarności gospodar
czej. W dłuższej ożywionej dyskusji przed 
stawiciele przemysłu i handlu tureckiego 
wysunęli szereg postulatów, których ure
gulowanie jest niezbędne dla pomyślne-. 
go rozwoju stosunków wzajemnych. -
Sprawy te będą moi.rły być przedstawio
ne za parę dni władzom centralnym w 
Warszawie, gdzie wycieczka zabawi 
przez parę dni. Obrady, którym przewod
niczył prezes Biederman zakończyły pro
gram jednodniowego pobytu wycieczki 
tureckiej w Łodzi. (e) 

Podatek od nieruchomości za r.1927. 
Zakończonie wymiaru i rozsylanie nakazów platniczych 

IM.ag}smd· m. tod~ w1 wy.1ronandu IPO
słanow1.eń § 1q ~llmł. 3-ci) ~ąrlrenla 
~enta. ~fe.f z dnia 17-go 
czeriwc.a 1924 iroffru o 'W'Ytt11IMY.e i poho·r.ze 
ipaństiwoWegQ iJ)Odah od 111łeruohot00ści 
(Oz. U. IR. P. IN!r. 51/24, ~. 523) ora'Z 
~ie ~ ma.Wą z dnia 1 lkwielinl.a 1925 
r. o wred!hrżeniu mocy o.bow:iąizującej 
pmepisów o 'WIYttlllairre i !PoOOTZe tegoż :po 

datiru (Dz. U. R. P. N<r. 43/25, IPO.z. 296)- . 
!l)Odafe 111iiniejszem do rwladomQśd 1>Ublicz
nej, Jż WYlll1ia.r pomfonione~o podavku za 
r. 1927, wynoszącego 8% dochodu bruUo 
z &romo.rnego fudzieiż czynnośd rozesta1t1ia 
naka.zów 1t>ła'hliczych tZOsl:a'lv ukończone. 

Wobec powyższego wzywa się wszy
s:tlkicti lycii ipłamików państwowego pa
dalf1ru od nfemohomośd za <r. 1927, którzy 

•. 121. 

nałrnzów. ptafn!~ nie oifirz:vunałi, i,,„ 
IJ)!l'ekilUzY1J1~ym temuin:le d() dnia 14 ma1a 

. lb. włąiczme rzgloslili się do Bima WydzJa, 
łu !Podatlkowego (Plac Wofoości Nr. 2 
pokój Nr. 13) po l?h ?dbfór, ailbowie:m Ili! 
odebrane w wy.rn1emonym !terminie nati 
zv płafa1icze uważać się !będzie za datę. 
czone w dniu 14 maja 1927 roku. 

Ponadto zawiadamia się, że iprzyipa~ 
.ią~e do uiszczenia kwoty poda'tlmwe na. 
1e:zy w myśł art 5 cyłow~me_i wyiej us 
rwy z dtn. 1 kiwiefuia 1925 <r. wnU.eść 
!kasy miejskiej ('P1ac 'Wolin.ości 14) za b: 
dy kwartaił w ciągu drugiego miesi~ 
naslęipinego kwar-tałiu, t izn. że: temu 
płatności I ra~ty IPOdalkiu upiływa z dni 
31 maja 1927 ir.; 11-.ej !l"a'fy - z dniem ~ 
sienpnia 1927 ir.; III-ej rafy - z dni' 
30 Ustopada 1927 Il'.; IV-ej ira'fy - z dni 
28 lutego 1928 r. 

Równoc.ześrnie nadmienia się, że 
myśl ucllwa'ly Rady Miejskiej z dnia 
grudnia 1926 roku, VoWZiętej ina mocy at 
6 ;p, 4 ustawy z d1t1ia 11/VJII 1923 r. o l 
czasOtWem ureigu1lowaniu finansów kom 
nailnyich (Dz. U R. P. Nr. 94 poz. 74 
należy jednocze§nie :z państwowym pO<I 
kiem od nieruchomości za ir. 1927 ui 
czać dodatek ikornuna1tny według pro 
SYWnvch stawek, obowiązujących na 
poda't1mwy 1926. a wynoszą·cyioh: 

a) od inierucliomoścł, w któryvh w 
1927 czvinsz komorniany nie iprzekra 
zt 1000 - 25 % na1lei7.J11ości państw. po 
ku od nieruchomości; 

b) od nieruchomości, w których w 
1927 czyms1z komor:niany nie przekra 
zt 2.000 - 35 % ńależinoŚiCi państw. 
od nieruchomości; 

c) od niemchomośd, w który;ch w 
1927 czyinsz kómor11iany nie pirzekra 
zt. 4.000 - 50 % należnoŚiCi państw. 
datku od nieruchomości; 

d) od niemchomośd, w których w 
1927 czymsz komomiai!ly wynosi ponad 
4.000 - 60 % na'leźiności państw. Poda 
od 111ieruiohomości; 

e) od nfemchomośd, 1Przeznaozon 
na mieszkania luksusowe (pat.ace, wille 
'f. .p.) - 100 % nałeżiności państwaw~ 
podatku od niernchomoścL 

Miejski Kinematograf 
Wodny Rynek 

Od wtorka, dn. 3-go do 9-go maja 1927 r. 
włącznie: Dla młodzie! 

Dla dorollł7cb. Ostatni łyd•łei\ 

Zładzie~ z Bagdadu 
Obraz wschodni w 10 aktach. 

W roll głównej • DOUGLAS FAIRBANI 
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1f•an Rarrington. 
/.. '0 Jl b_ 1 I I , en:ir*fad Z aa&i~ 

' -.~ ,-... ... , 
ZoQl Popławskłel. 

(Ciąg iialszy). 
...... Przeklęty szcreniak ! wścibski! -

1 !a.wołał stary Tom z wściekłością. 
· - Właśnie - jużeś się w jednej chwili 
00mienił! - powiedział Andrzej. 

- Czy nie rozumiesz, że on uwierzył, 
ły głupi stary Tomie?! Boże! słyszeć 
fak mówi. że jest mu bardzo przykro i 
widzieć jego radość, że może nam po
móc! 

-- Nam pomóc? - warknął Tom. 
- Ha! ha! ciągnął Andrzej. - Tu cię 

rnam ! ·J es te&, do djabla, dumniejszy od 
' pięćdziecięciu parów! Jest eś stary de
spota na wywrot! 

Ponieważ na wargach Toma nie zna
lazła się uszczypliwa odpowiedź, pominął 
obelgę brata, mówiąc, że obrzucanie się 
wyzwiskami nie należy do niego, ponie
waż on nie jest posłem do parlamentu. 

- A cóż z majorem, Nan? Czy ~ on 
przyjedzie?! 

- Major? - zapytał Andrzej. - Gdy 
by tylko spełnił to, co zamierza! Czy 
przyjedzie? nie. \Vyjechal na kontynent. 

- Znajdzie tam dość łajdaków do kom 
1>letu! - dodał Tom. - Więc zerwał? ha! 
ha! ha! 

- Tomie! - poważnie powiedział An 
drzej. - Powiem ci całą prawdę, jeżeli 
przysięgniesz, że mię nie zdradzisz, bo to 
naprawdę okropnie dotknęło moją biedną 
Harry. Uważałaby mię za skończonego 
hipokrytę. Nie śmiałbym jej później spoj
rzeć w oczy. 

- Strac.isz to, coś już skubnął - hę? 
- Tom wyciągnął ramię, prosząc, żeby 
brat mówił dalej. 

Zmuszony wierzyć mu bez otrzymania 
. ~bietrucy„ Andraej mówil: 

- Niech bę<kie ! 'A więc, kieayśmy 
się rozmówili, poszeotem do Harrietty i 
prosiłem. żeby zechciała przyjąć biednego 
Vana. Powiedziałem, co przypuszczalnie 
zrobisz dla jej1brata, biorąc go do browa
ru. Harietta jest bardzo dobra, Tomie! 
powiedziała, że chętnie tylko„. 

- No, bata się, że sprawi tern przy
krooć siostrom! 

Stary Tom przeczuł, że kryje się w 
tern doskonały kawał i za nic w świecie 
nie chciał go zepsuć. 

- Więc, Nan? 
- Więc poszedłem do Karoliny. Była 

aość łatwa. I poszła do Luizy. 
- No, a ona? ... 
- Ona również się zgadzała, dopóki 

nie przyjechała lady 'Jocelyn i nie za
brała panny Bonner do Beckley. Ponie
waż :Cvan napisał do mylady żeby zabrała 
•pannę Bonner, hrabina gniewała się na 
niego. To wszystko. Wkońcu się zgo
dziła. Ale kiedv panna Bonner wyjecha
ła, okazało się, :Że główną przeszkodą jest 
major. Wsz.ys.tkie chętnie przyjęłyby 
Evana, ale major nie chciał. ·Nie słysza
łem tego od majora i nie pytałem go o to. 
Mogę przegrać z trzema babami, ale męż
czyzna z mężcz.yzną, hę, Tomie? Pod
trzymałbyś mnię? Więc Harry powie
działa, że major unieszczęśliwiłby Karoli
nę, gdybyśmy nie uszanowali jego woli. 
Do djabła ! Dlaczegom wtedy wszystkiego 
nie wJedział! Czy nie uważasz tego za 
dziwactwo, Tomie? Jest niejaki książę 
Balfield, który złapał się na Towarzystwo 
prowadzone przez majora, i -słyszałem 
to od Evana, książę cofnął swoje na
zwisko. Dowiedziawszy się o tern, major 
zaczął kląć na księcia i zabronił Karolinie 
widywać się z nim. Nagle żąda, żeby Ka
rolina spotkała się z księciem„. Bie
dactwo płakało od rana do nocy! Pewne
go dnia, każe jej iść do księcia! Karolina 
nie ma sprytu mojej Harry lub Luizy. Na 
szczęście Van, który zbierał paprocie dla 
swego przyjaciela, spotkał ją z księciem 
W; niedzielę w Richmond Park i odpro-

wadzil do domu. Ale pomyśl tylko, Tom: 
Van widzi, że jakiś drab śledzi każdy krok 
Karoliny, a potem słyszy, jak woźnica 
ksi~cia mówi mu, że dzisiaj wieczorem 
J>Oiedzie ze swoim panem i tą panią nad 
morze„. Nie wierzę w to - to nie mogła
by być Karolina! Ale co powiesz na to, 
że ten podły szpieg okazal się na żołdzie 
majora? Wykryliśmy to! Van kazał 
śledzić go policjantowi, przycisneliśmy 
draba do muru i przyznał się! To fakt, 
Tomie! To mię też ostatecznie zdecydo
wało! Byłbym to zrobił choćby dlatego, 
żeby się uwolnić od tego chama! Posta
nowiłem zrobić i zrobiłem! Strike przy
szedł do mnie tego wieczoru, żebym pod
pisal za niego weksel. Zaiste! byt bled
szy od papieru, kiedy się dowiedział o 
bankructwie nas obu! Pokazałem mu 
kilka dokumentów, które przedtem przy
gotowałem! Mówi on: mniejsza o to! 
co najwyżej przybędzie kilkaset funtów 
w spisie! Uspokój się, Tom! przecież i on 
ma parę kropli naszej krwi! Strike jest 
porządnie zachwiany. Dałem mu w~ęc 
dwie setki i wyjechał następnego wie
czora. Niedługo dowiesz się wszystkiego 
z gazet! 

Gdy Andrzej skończył opowiiadanie, 
stary Tom chrząknął i sJ>Qjrzał na podło
gę z pod z.marszczonych brwi. Usta jego 
poruszały się w sposób podejrzany. Od 
czasu do czasu skubał kamizelkę, pocią
gał ją wdół, wodził wokoło blyszczącemi 
oczyma. 

- Położyłem kiedyś tego draba - po 
wiedział. - Żałuję, że mu się udało wstać. 
Andrzej potakiwał. · 

- Jedno jest w tern dobre, Nan! Stri
ke nigdy nie chwalił się pokrewieństwem 
z nami!! Jestem mu za to bardzo obo
wiązany! 

- Tak! - powiedział Andrzej, który 
z zadowoleniem i spokojem śledził zmianę 
w usposobieniu Toma. 

- Hm! trzeba to jakoś ukryć przed 
jego biedną starą matką 

Andrzej J>Qnownie poparł uwagę st~~· 

go Toma. Wkrótce przekonał się, że 
stępowanie jego z bratem jest zupe 
słuszne. Ten ostatni wstał i sapiąc dol 
minutę w sposób obraźliwy, wycia. 
naprzód lewą nogę i krzyknął, że eh 
by mieć możność wygubienia na świc 
wszystkich łajdaków. Skromne marzei 
do którego natychmiast przyłączył 
Andrzej, dodając, że gdyby jemu dano 
siłę, nie miałby nic przeciwko temu, żf 
stracić nogę, któraby tak nieskończe 
mogła uszczęśliwić ludzkość. Potem s 
Tom. człowiek o praktycznym zakroju, 
myślawszy chwilę, podniosł nogę i 
mierzył nią potężne kopnięcie nieobec 
bandzie łajdaków, kładąc ich na mie 
pokotem. Andrzej. z natury skłonny 
naśladownictwa, widząc, że będzie 
musiał szybko załatwić z wrogami lu 
kości, usiłował prześcignąć starego To 
w jego zapale oczyszczania świata. 
dziwnego, że usilowania ich byty :ozgr 
wające: zaangażowali się w trud ui 
nienia świata z większej części J 
mieszkańców. Tom zauważył niepu 
dane współzawodnictwo Andrzeja i z 
v.:yraża]ącą się głośnem „Yak!'' wyr 
nogę daleko naprzód. Nie chcąc da~ 
zdystansować, Andrzej z o wiele glo 
szcm „Yak!" uczynił to samo tak g1l 
townie, iż natura postawiła go w 
alternatywy wywichnięcia nogi lub 
utrzymania się na jednej nodze, w llli! 
niu oka rozstrzygnąwszy spór na kort! 
praw grawitacji. Stary Tom wydał 
radosne chrząknięcia na widok And!ll 
rozciągniętego na podłodze i pocier~ 
go sobie ciemię. Ale pani Sockley, wt 
rej echo upadku Andrzeja wzbudziło~ 
graniczny lęk przed możliwością brili 
skiego nieporozumienia na górze, P~ 
szyła z oznajmieniem, że najpotężnl~,1 
najlepsze remedjum na wszystkie lu~ 
cierpienia, promotor zgody, uzdra~ 
sporów, środkowy punkt przeznaczt'al 
ludzkieg.o ciała - obiad - czeka I 
nich. 



mego mieszkania ii irozmawiat w kwes"til 
pmajęcia, że ja jakobym mu obiecywat, 
lecz nle dotrzymat obie'tinic, że on skut
kiem 'fego ;powzią:ł ku mnie 'te saime nie
r.awis"tne uczmci'e, które !pófoiej skierowa•t 
do ś. p. prezydenta Cymarskiego. Ja so
bie jednak fakicih orozmów w mieszkaniu 
nie przyipomlnam. 

Sw. Piotr Bieda. dozorca więzienny, 
zeznał, że u oiskarżonych IIlie zauważy.f 
przez cały czas ioh polbyitu w areszcie, ża 
dnyc;h ohorobUwyoh objawów. 

Sw. Weyer: - Walaszczyk byt w a
reszcie ,pPZez 7 dnf, na 111k się nie ska:r
iYl prócz na żotądetk. Żatdnyich naipadów 
epłkp'fyczmyoh nie miał. 

Sw. ks. Stanisław Lic, proboszcz pa
raf~ Na:iśw. Marji Panny: - vV czwa·rtek 
przyszedł do mnie oskamony Wafaszczyk 
i zafaczat slę, Tobiąc wrażenie ;pfjanego. 
Prosit o spowiedt, leoz pawłedziatem mu, 
że dopiero w sobotę możina, na co oświad 
czyt, ie będzie za:późno. 

- Dlaczego - spy,falem: 
- Mal!Tl żonę, dzieci, ipracy nie .zina-

fazlem f .przez leśdową stałem się zbrod
niarzem! - o<Lrzekt, iza'toczyl się, uderza 
jąc g~ową o śclanę i poszedł. 

SWIADKOWIE ALIBIŚCI. 
Następnie zeznawali łicmi świadkowie 

Alibiści .iak Stefa!Il OrodeCki, Marjan Ku
•zawa. Mfchat Rola, Antoni Barczak, Ste 
fan Mirostaw, Czesfaw Wdowiak, Tade
!ISZ Gląbiń~ki, Józef Lengocz rrobo6nicy •z 
Plantacyj Miejskich, którzy stara1Ji się ze
znanlami swemi s-twierdzić a.Ubi Rydzew
Jieg-o i dowieść, że krytyczrnego dnia 
rzed potudniem oskarżony Rydzewski 

pracowat z nimi na pilaintacjaoh na pode-
siu KonsfanlY111owskiem, nos1z.ąic i wyko
mjąc drzewka, ~e<lnak w swycli zezna
niach I>lączą się i ze zdumiewającą dok.tad 
!Ością Pl'ZYiPOmincrją sobie dokladnie co 
o minuty co robi1li w Wielki Czwartek, 

(dy natomiast piąrfilrn hlb środy sobie 111ie 
ZY!POrninają i swemi zeznaniami budzą 

vątpliwości co do wiairogodiności i skU'f
tiem tego prokurator izgta:sza wniosek, 
iby zeznania icih zosta'ly przez sekretarza 
iostownie zanctowa•ne, .ponieważ wszy
ty świadk()wie cl robią Wtrażenie, że są 
r zm~ie. ~iadkowie cl podają doklad
~e R'odziny i minuty, co wygląda na to, 
almby 1J>rzy pracv ciągle spogląda'li na ze 

rki. 
św. NepOmucena Rydtzeiwsk~ matka 

ISkarionego, oświadczyla tyilko, że SYIIl 
v Wielki Czwa:rtek wyszedt rano a wrró
if wieczorem i ie zna W afas.ziczY1ka. 

Sw. Antoni Rydzewstd, brat oskar'Ż. 
~znal to samo 
św. Marjama Walasżc.zyłmwa, ma'&a 
karżoneg<J: - Od 3 i pót lat 111ie mieS'z

arn z syinem. Narzeka·r trochę na żofą
~k; na serce i 111a głoawe od czasu wesela. 
? stracit wskutek nieszczęśliwego wy

toku. Jak byt kawa·l'erem rto miat rz.u-· 
tnie. 
legły dr. Hurwicz: - Czv :po a'faku wi-
ciafa pani SYIJ1a? · 
Wałaszczy4{()wa: - Leżat zawsze na 

iżku bez iprzytomności, afo na ziemię nie 
adat 
Sąd nas'fę,pnie odczyfaf pro'fokót <J
dzin terenu -z;brodni, zwłok, dowodów 

ieczowy;oh i izatącrony:c:h dokumentów. 

CO MÓWIĄ RZECZOZNAWCY? 
.merty dr. Hurwicz, lekarz sądowy: -

iSż byt pohinięty bez wyjmowania 2 ira
, wskazują na 'to ślady na kręgostupie. 
skutek przeciecia aortv i i!wwotokiu cios 
I śmier'telny. Byt on izadany z większą 
ą. skoro przebił pałto zimowe, 'llbrainie, 
ehznę, części miękkie i o,pairt się o 'kirę-
llslup. 
_Na_sfęJ)ll1ie .frzei itliegili: dr. Hur-włcz, dr. 
łaut1~am i dr. Frenkiiel 1PO zbadaniu w 
dzielnym pokoiu oskairżonego Wafasz

, l~ka wydall opin1ę stwierdzająieą u 'fe
. z Przewrażliwienie 'Układu nerwowego, 
!~miast choroby umvstowej nie wyikiry
n1e przekonaiJi się, aiby mógt cier.pfeć ina 
~aczkę, OT'zekH, ie podsądny Walasz
:tvk poslada jedynie charakter popędliwy 
two wpada w gniew. jest wra'ŻiHwy, że 

./'mem _ jego kierował afeikt _ oddawna 
v;znotowany, wz.moiony wsk111"tek uży-
1 ~ al1wholu wy,pifego w czwarrteik rano, 

o sile łe;g<J afektu dowodzi si•ta t:derze-
• ;:a nożem, oskarżony ulega tylko histery
• nym napadom. Po za·bóistwie widać u 
· "karżonego ró:bnorodne ohiawy. 

I 
Komisja bicgtych o·rzeikła, że nie mOże 

llJJać ch()l'()by psychicznej, ani też łstnle
afektu patol<>głcznego, dużo jest po

)a~, w tym kierunku. ktfue możina wy
rn1c P-O obserwacji szpitalnej. . 

li Wa.Jaszczyk oświadczył ·PO okazaniu 
r nu noza: „T~k to jest mój nóż!''. 

Przewodniczący odroczył posiedzenie 
l?:Odziny 9-ei iano nastę4)nego dnia. 

Dyskusja w angielskiej Izbie Gmin 
na temat stosunków polsko • litewskich. 

Chamberlain wyjaśnia powody „demarche" rządów 
angielskiego, francuskiego i w/oskiego. 

LONDYN. 5 maja (tel. wł. „Knrjera Ł6dzkiego")-Jeden z członków Labour 
Party zapytał ~a wczorajszem posiedzeniu Izby Gmin Chamberlaina, czy angielski 
poseł w Moskwie wspólnie z posłami francuskim i włoskim zwrocili się z oświadcze
niem do rządu litewskiego, w którym domagali się uznania przez Litwę terytorjalnego 
status quo w odniesieniu do Wilna? 

Chamberlain odoowiedział1 że demarche, podjęte. w b. r. przez wspomniane 
mocarstwa w Kownie i Warszawie miała na celu przywrócenie serdecznych stosun
ków pomiędzy Litwą a Polską. Równocześnie usiłowały mocarstwa wpłynąć na rząd 
litewski, aby rokowania między Polską a Litwą dotyczące regularnej komunikacji 

· między obu krajami zostały znowu podjęte. 
Na zapytanie posła partji robotniczej, dlaczej!o kroku tego nie podjęła się 

raczej Liga Narodów, odpowiedział Chamberlain1 że krok ten został przez mocarstwa 
przeprowadzony w interesie rozwoju powszechnego pokoju i po części także dlate!!o, 
ponieważ obecne nieszczęśliwe stosunki handlowe między Polską a Litwą szkodzą in
teresom angielskim. Anglja jest zainłeresowana sprawą transytu drzewa z Polski 
przez Litwę1 a handel ten jest hamowany przez obecny stan polsko - litewskich 
stosunków. 

Zacieśnianie Entente Cordiale. 
Podróż prezydenta Doumergue'a do Londynu. 

PARYŻ, 5-go maja. (P. A. T.) - „Petit Parisien", potwierdnjąc wiado
mość, te Briand towarzyszyć będl!;ie prezydentowi Doumergue'owi w podróży do 
Londynu, zaznacza, it minister spraw zastraniczoych będzie mógł odbyć z Cham
berlainem pożyteczne narady. Pomiędzv obu ministrami nie powstało oczywiście 
żadne niepormmmienie, lecl od czasu ich ostatnie~o marcowego spotkania zaszło 
tyle nieorzewidzianvch wypadków, że nowa i serdeczna wymiana po~ląd6w m~ 
te się okazać jedynie korzystną. „Petit Pa:isien" czyni tutaj specjalną aluzję do 
zatargu włosko-ju~osłowiańskiego i do spraw chińskich, oraz kończy oświadcze· 
niem, iż podrót do Londynu wykaże trwało~ć istnienia Entente cf>rdiale, która 
miet będzie w czerwcu nowe poważne okazje zamanifestowania swego istnienia, 
kiedy Rzesza postawi wniosek o wcześniejszą ewakuację Nadrenji. 

Powrót Ha~i~nrnów na tron w~1ien~i? 
Sensacy1ne rewelacje dziennika londyńskiego. 

LOUDYN, 5-go maja (A. T. E.) - „Morµing Post" donosi: Nie ulega wąt
liwości, te kwestja obsadzenia monarchii na Węgrzech jest kwestją aktualną. 

Państwa sprzymierzone były pierwotnie skłonne zgodzić się na każdą 
kandydaturę, za wyjątkiem kandydatury jakiegoś Habsburga. Ostatnio jednak, 
zawiadomiono rząd węgierski w drodze nieoficjalnej, że padetwa sprzymie
rmone nie będą miały nic przeciw kandydaturze członka rodziny hab
sburskiej, o ile pretendent do korony znajdzie uznanie państw sprzymierzonych, 
oraz Rumunji, Jugosławji i Czechosłowacji. 

W krainie gwałtu i zbrodni. 
Rozpasanie kradzieży w Rosji bolszewickiej. 

Ai:eacJa telei:raflczna „I!xvress". 
Moskwa, 4 maja. 

Prasa sowiecka, wychodząca na Ukra 
inie, podaje szczegóły z memorjału towa
rzystwa dla ochrony pomników, przedło
żonego wfadzom sowieckim. Z memorja
lu tego wynika. że zabytki historyczne Ki 
jowa wskutek braku dozoru i J.ekkomyśl
ności· wladz stały sie łupem zlodziei. Me
morjał wylicza szkody wyrządzone w os
tatnich miesiącach. W sławnym klaszto
rze wydubickim skradziono wszystkie pły 
ty metalowe z cmentarza, wśród których 
byto dużo antyków. Skradziono sztachety 
metalowe z cerkwi św. Andrzeja. Z sobo-

ru św. Włodzimierza skradziono wszyst
kie rynny i sobór zacieka. Z Ławry kijow 
sko-peczerskiej skradziono płyty z na
grobków z XVII wieku, jak również wszy 
stkie dzwony z dzwonnicy ławrsklei. Cha 
rakterystycznym jest sposób, w jaki okra 
dany fest pomnik św. Włodzimierza nad 
Dnieprem, zbudowany w roku 1853. Zło
dzieje zaczepiają długi sznur o głowę pom 
nika .j włażą .po nim na ,pomnik, odtamu
jąc bronzowe ozdoby. Pomimo wielokrot
nych próśb towarzystwa dla ochrony pom 
ników, sznur złodziejski wisi ciągle, na
wet w biały dzień na pomniku i złodzieje 
zdejmują ostatnie ozdoby. 

Wojna o panią Borodin. 
Moskwa grozi Pekinowi represjami. 

Moskwa. 5 ma3a. 
·1 ..:i0~ram własny „Kuriera Łódzkiego''. 

Przedstawiciel Chin w Moskwie ctrzy 
ma? notę w ostrym tonie z ostrzeżeniem, 

iż stracenie pani Borodin i kurjerow so
w:ec·kich, zatrzymanych w Pekinie, spo
wodowatoby najpoważniejsze k;qnsekwen 
cje . 

Dantejskie sceny w Nowym Orleanie 
Pogrzeb dwustu ofiar powodzi. 

Teł. wł. „Kuriera Łódzkiego". 
Londy~ 5 maja. 

\V Nowym Orleanie oclbył się pogrzeb 
200 dzieci, które zmarly w barakai;h z wy 
cieńczenia doznanego podczas ucieczki z 
ter011ów dotkniętych powodzią. Podczas 

pogrzcbi; rozgrywały się rozuziera]ące 
sccnv. 

'\N liarakacli leży jeszcze około 3000 
dztee;i chorych na odrę, szkarlatynę lub 
zupełnie wycieńczonych. 

---·:o:-

Głos p~tąpienia dla antypaństwowej akcji 
białoruskiej „Hromady". 

(Agen1.--h W s:~otlnJa). 
Wilno, 5 maja. 

Dzisiejsze „Sfow·o" zamieszcza nie
zwykle charnkteryistycz,ny Hs! b. iredakto-

ra „Sielanskoi Niwy", Ju:Husza Mlczki. 
List i:en brzmi, jak nastę,puje: 

Wobec tego, że związki włościańskie, 
kierowane przez postów Rogalę i Jeremi-

HARRY 
PILCER . 

mówi o kremie 

„TAKY" 
Oto opinia najsławniefsEego tancerza. IC6. 

hleta nie fest dootatecznle piękną, fdli ma wło~ 
na twarzy rękach l noiiach. Rozamit:ii. łe kobiełit 
boi się uiywać brzvtwy. która nieprzyjemnie dra
pie, powoduje itrublenfe skóry' ł szybki porol{ 
twardvch włosów. Od czasu wynalealenla kremu 
"T AKY" •rodek ten nłsaczy· wa„ystkie niepotrzeb
ne włosy. Jest to krem pachnący, i nalety go 
u:tywać tTlko w takiel łloki ile wyjdzie pr11y ma
łem nacłfoięciu tubki. Co do mnie to stwierdsan 
stanowczo. te po użyciu "TAKY" włosy nie WJ· 
roaną prędko, a sam używafąc go 'jestem bardao 
zadowolony 

HARRY PILCER 
Chooiatby dziś leszcze nalety zrobi~ prób~ 

nic 1i4 przeg to nie ryzykuje. bo !ldyby ten łro 
dek w caemkolwiek aawlódł łub nie wywołał an
pelnego zadowolenia, gotowi jesł\lłmy za zwrotem 
tubv zwrócić pieni4dze. Do każdej tubv fest do
łączony kwit Jłwarancyfny. 

"T AKY" nabyć moina ,... wHyatkich odpo· 
wiednich sklepach po cenie ZL 5.- sa tubę. 

Generalne Prsed1tawiciel1łwo: A. BORN• 
STEIN & Co, Gdańsk, Boettchergasse 25-27 
Tel. Gdaćsk 66-14. Konto czekowe: P. K. O. Po. 
znaó. 107170. 

Tvlko przy tubach • nadrukiem firmy A 
BORNSTEIN & Co„ doł"czony fest 1po1ób utyci!' 
w fęsyku polskim I tylko za te gwarantafemy 

„TAKY" jest francuakłm Qrodo;htem, fabry• 
kowanym i patentowanym we Francji". 

Na wjdowni politycznej. 

(Od własnego koresvondenta). 

POŻYCZKA ZAGRANICZNA W RADZlf 
i\'11NlSTRóW. 

D7.I~ odb<:dzic się posiedzenie Rady Ministrów 
na którem ci:rnwbna będzie sprawa pożyczki za
g:,micznel. Prócz tego Rada Ministrów rozważać 
b~dzie !iprawę ustalenia wYSokości dodatku miesz 
kan:c.w<'go dla urzędników. Według wiadomośc' 
przez 11ar. zasiągniętych wysokość wyrównani~ 

będzie sięgała efektywnemu wzrostowi komorne· 
g;J. wynikającego ze stałej podwyżki komornegr 
n:1 nsi.dzie ustawy o ochronie lokatorów. 

RaC:a Ministrów rozważać będzie także svra 
we podwyższenia rent inwalidzkich dla wszyst
kich inwalidów, pobierających rentę na zasadzit 
ustawy z dnia 18 marca 1921 roku. Wniosek Mini
sterstwa Skarbu zmierza do podwyższenia rent ~ · 
10 procent. 

PRL'YJĘ'ClA U WICEPREMJERA 
BARTLA. 

Wicepremier Bartel przyjął wczoraj przed po· 
łudniem nowomianowanego posta polskiego w Ha
dze profesora Kętrzyńskiego, który udaje się na 
swe nowe stanowisko; profesorów Gluzińskiego i 
Czubalskiego w sprawie zjazdu lekarzy stowiań· 
skich w Warszawie, wreszcie prezydenta m. War 
sza wy p. Jabłońskiego, który zaprosił przedsta· 
wicleli rządu na otwarcie piekarni mechanlczntł 

w Warszawie. 
Po Południu wice.premjer Bartel konferował kG 

lejno z ministrem Zaleskim, JuT1kiewiczem, Czechc 
wiczem, Kw.iatkowskim, Niezabytowskim i Stanie· 
wiczem. 

POMOC DORAŻNA DLA SZEREGO
WYCH REZERWY. 

Minister Jurkiewicz w porozumieniu z mini· 
strami skaribu i spraw wewnętrz,nych postanowił 
przedłużyć na ma.j pomoc doraźną dla przeniesio 
nych do rezerwy i urlopowanych szeregowych, 
pczbawionych pracy na ty.eh samych terenach, na 
jaikich .vomoc taka była przeprowadzana w kwie· 
tniu. bez wzgłędu na to, jak długo ci bezrobotni 
pobierali zapomogi. 

PRZYJĘCIE POLONJI AMERYK.AŃ· 
SKIEJ. 

Wczoraj po południu w prywatnych aparta· 
mentach marsza!'ka sejmu odbyło się przyjęcie dla 
prezydjum delegacji Polonii Amerykańskiej ba· 
wiącej w Warszawie. Na zai:>roszenie marszałk:i 

pr-zybyii: marszałek senatu Trąmpczyński, posło 
wie: Olą'biński, Załuska, ks. Nowakowski, poseł 

Ilski, senator Baliński, posłallika Egerowa, poseł 

Marylski, ks. Wyrębows.ki, ks. Kaczyński, wice
marszałek Gdyk, poseł ChądzyńS>kl, członkowie 

delegacH Polonii Ameryokatiskiej z księdzem Celi
chowsikLm i redaktorem Stefanowiczem na czele 
Dyskusja trwała kilka godzin. 

wg NAW ID 

cza, usiłowały w ostatnich czasach wpro· 
wadzić tak program jak i taktykę „Hro
mady", który przynosi narodowi białorus 
kiemu tylko szkody i nieszczęścia, j~ -
niżej podpisany - nie chcę mieć z nimi 
nic wspólnego, jako z kierownikami poli
tyki, która swoje sifv buduje na nienawiś· 
ci. Niniejszym oświadczam, iż występuii; 
ze związku włościańslro - białoruskiego. 
Podpis {-) Miczka". 
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Parla·ment gospodarczy narodów. 
Łódź, 5 maja. 

Po długOtrwałych przygeto\vaniach i 
tdemał}'Ch trudnościac.ti Oi1"1{aruzacyjnych, 
młedzynarOdow a konferencja ekonomicz
na w Genewie rGZIPOCZęła swe prace. A 
leżą pr.zed nią zadania doniosłe, trudtte i 
Qdpowiedzłalne. Splot pr<llbtem<>w gosp0„ 
darczych św.łata zbił ~ę w :~ak<Jwyś gigan
tycmy wę7.cl j?Onfyjskł. CłrodZ1 o to, aby 
nie ~ć do przecinania go mleczem 
W()jny, lee.z rozwikłać Sł>łetrzone trudno
ści na droctze pokojoiwego p0:ro1J1tmienla. 
I111foJaityiwę w siwe d~e ujęta Lłjta Naro
dów, rozumie:tąc. łt ie-St to jeJ n•tQtniej
sze zadanie, od rom.ązania kltórego za
leży bodaj całe istnienie i prestiż tej :in
stytucji. W Obradacl1 konferencji biorą 
udział delega.cł 47-u 1>3ństw całego gł<>
bu, naiwet ! ~ pośród tych, co nie wc.h-Odizą 
1W skład Ugt, iak Ameryka i R<>sJa So
:wieoka. 

Atmosfera, w iaklei kooferencfa ge
newska przystępuje do narad, nakłada o
bOwiąz-ek włełkiei ostrożnOści i niez.wy

ikłego taJc.tu w układzie J)ł'O!gramu i SJJOSO
bie dyskusji, aby nie wYJWOłać nieporo. 
~ń i nie sipotęgQWać zaoStrzeń oraz 
rwzaiłemnych nieufności. Organizatorzy 
obecnych obrad, małąc Już za SOba do
świadczenie k<>nfereooil w Bruksełi, sta
rali się też z warsztatu pracy uSUllląć te 

, rwszystkiie kwestte, które mQgłyby sp0-

, ~odować Jątrzące dygresje p0Jityc.zine. z 
i:e2:o właśnie wzg:tedu WYikluc:mno z pr0-

; gramu zagadnienie emigrac;i oraz sprawę 
długów międzyaljancldcb. Postanowiono 
również nie łJ()ruSZać probfemów waluto-

, IWYch. jak() iuż wyc.ze,rpułąoo p.rizewooty„ 

łowanych w Brukseli. Zreszt::t trudinOści 
stabithaoit wa1mowei na kOntyinencie eu„ 
!000.łsfdm uległy w ostamich ozasach zna. 
c.memu ~odzenłu. 

W ten SJ>OSób ~Y prOgram 

przystępufacei do d.zieła konferMCH 2'e· 
' newskie! składa się iz trzuh d.ziaUMw g-łó· 
!WlllYCh: Dzłat pferwszy dotyczy p.r.zy. 
CZJ"ll oboon.~ zal3manla się róWlllo'Wafd 
IW handłu 1 przemyśle św.tatowym ł WPl'Y-

, !WU t~o zjawiska na trwałOść IJ'Oikofu pO

:ws~hnego. · Dl'Jał dru!tl obe!muie zagad
, nienia, wwiązane ze sprawą ~anie ceł
oyclt dla wyWOzu i WWozu (lu-az zakazu 
IWIWOZtl i wYWoru niektórych artykułów, 
sprawę taryf, -wreszcie sprawy fiskalne i 
in:ne oia-aruczooia. Do d'1Jiału dru~i~o na
leżą rowruet SiprawY oOit'OZUmleń międizy
narodowych w zakresie przemystu a spra-
1Wv karteli. D2lat trzeci dotyczy za~ad
nleri rolnych i ich stosu.nim do (W'}"łw6f'· 
~et przemysłowej. 

Prawdopodobnie na cz<>ło obrad wY· 
5Wlą słę obecnie p~lemy działu dru~~
gO, ro imaczy sprawa barijer oolrrych. Do
. koła tej sprawy bowliem piętrzą się już 
OO.dawna sprzeczne łtttere:sy państw sil
nych 20SJ)Odarczo, szukających eW()fnyclt 
dr62 dla swej ekspans~i ekon1ttmicmei, ja
kich OOStulaty malazły sw~o czasu wy
raz w słynnym manifeście fm ans istów. 
Tym dążtJ()ściom IJl'IZez zrozumfały in
stynkt samozachoWaiwczy p,-rzcciwsta
IWliają słę kraje mł<Klsze ; 1lOs!)(}darczo 
Siłabs,ze, Móre rozwó.i swej indnstrji c-
chraniać muszą s.pec,ialną Jl-Oli.tyką cefna, 
aby nłe dop-uścić do zdławfonia ie~ przez 
J)Otężne organizruy eken<miiczne. .Jest to 
zali?ad·nienie liberalizmu i JlrOt"kcjcnizmu. 
za~adniel!ile, będąr.:e ósia d.zisi~YCh st-0 
sunkó'Y k-Ontymmtu .Eurapy. Nie ulega 
kwestt1, że protękcjondzm cefny, rozbija
iący EurUpe na s.zere~ różnych a zamknie 
tych te.renów ~~fP'Clliarczych, utmdiI11ia 
niez1wykłe s~sunk.i b2m'!Jo·we I !itmt.zie ta
me temu r07.mach-owj pr1:1'Iiukc~U ora.z kQn
suwcc.li. fald widzimy w Stanach Ziednó
c.zonvch. A?e równocześn1!e sttwi~rdzić 

·trzeba, U.. systc:nwt g<t·s.vn-Oarczy Eu.ropy 
tw-0>rzvł s1ię w z1rnła O·dmien.nych wairulfl
Icach i. że wfzystkic cdnOśae anal<J?ie nie 
mD:;!łYbv wytr:rvmać próby życia. Dlate
go też wszelk~ę ·c.ntymistyczne nadzieje 
na rycht-e uhv<>rze.nię U11·\i kontynentalne~ 
zd::-ii~ sif' bvć z~a przedw~zesne. W te~ 
dzie.1Mni2 leży tez olbrzymie J>OJe dla nn
Wi'ncfi i rczumnych pfanów refOnn, cb<ł
dzi, e p~godzenfe sprzecznych interesów 
JJ-O'tężnych c.-az słabszy~h organizmów 
~osp011.farc.zvch I o J>l'ilYl!'Otowante 2runtu 
dfa mwnoważenia zbyt niierownych o
becnie .ie,szo~ ~u. To będzie jednern z 
głównych zada11 k-Onferenoii genewskiej. 

Rówinież nie·poślednie miejsce w dy
skusn genewskiej za.~mie nrewątpJiWiie 
rozrost kartełów mlęd1zy11m-odowych jaki 
się ostatnio tak uwydatnił na terenie Eu
l"O,py. Te kartele i trusty USU1Waią co.pra-

(,~da ·baderY,.c celne Dęd.zy Z!'zeszonemi 

kraiami, niwelując w ten st>Os6b taryfy 
Pf'Otekcyline. Ale zarazem tworzą one si
łę, która uniezałeżnia się ()d poszozegól
nych rzą.dów i zy~e swego r<>dzaju dy
ktaturę na danrm rynku, co może się stać 
nlebeżp~e. o ile nie zostanie utwOrzo
na nad niemi pewna kontrola. 

Otwierając wczoraisze plenarne posie
dzenie l<onferencji przewodr.łcizacy Theu
nłs WYl!:łOsił mowę, w której scharakte· 
ryzował nalbanlzłei typOwe momenty o
becnych obrad. Na wstępie tJQdkreślłł oo 
specjatnv charokter obecne1t k<>nferencji, 
w któł"ej uczestniczy p-rzeszło 140 pr;zed· 
staWlicieli państw, msiadaiących w Lidze 
Narodów 'oraz Ameryki, ROsfii, Tuircjl, Jaik 
również reprezentujących szereg miedzy· 
narod<>wych insty.tucyj. Obecna konfe
re.ncia jest również charakterystyCIZlltą i z 
tego p<>wodu, że składa się cna nietylko z 
pnedstawlcieU państw. ale z repre.zentan-

tów wszystkich klas spotecmycb. W, zmiany systemu ~ t k~ 
dalszem przemówieniu p. 11teuuis JJOd- wyiwołanych zmianami vanie ~ottal
kreślił, że pr0blemy, stanowiące przed- nych, dalej w braku stabilizacjł nu:.. 
miot obrad konferencłi. dadzą się sProwa· sów. 
dzić do trzech tez, a ~cie: hatidel, ~olskia na o~ ~ereucft ma 9fl, 
przemysł, f'()htictwo. Kooterencja powłn„ nowisko o tyle ułatrwiOtte, U nasze f..ada. 
na J>Oświęcić sl>CCłalną ttwagę JJOlłtyoo walafą·ce pOłożettie ek:ooomłome., ~ 

handtow~ i taryfowej, iako też młędzy- J>Off tyld skarbowe!I oraz lnlietoweł 
narodowYnt kartelom gOspOdarozym. W skały Ogólne um.anłe w świecie f~ 
obradach należy nłe zaJ>Omtnać otem, tł WYm i przełamały ostatole zapory łl. 

n:rrooy są od siebie n.awzałem załetne I te tyehczasowe1 nłeufnoścł. Nafolnbst ~ 
nie rn<>żna budować dobrobytu jednego . ul~ąca tuż, waie się. wątJ>lłwośct • 
nat'(}du na upQśledzeniu dntt6egó, ałbO• Praca dele1?llcJi sowt'.tecldej ż Niemcamł la 

wiem w koosekwettcjł IJOWOdu.te to fa.ta1- tereołe konferencji óaka2Uje ,z tef ~ 
~ skutkfi, w cafem mlęcłzynarodowem Oczeklwać rómycit ~Ych 111-. 

zycitt 20sp0cfarczem. . . dzłanek. N'te należy też watl>łć. u ftall 
Następnie wskazał na ~ dohmett- pnreds.taiwiciele na konłetencjł ~ 

łów. przedłożonych kOnłerencit ~r- pełna C\l.'Ujn-O§ć i nie dadzą słę zWOC!Jf 
cze1, z których delef;(acł m<>gą stę za()Qz. niemledo • sO\viecldtn WYołecZlront. 

nać z (}hecnym faktycznym stanem rzc„ Cz e s I a w Gumko ws kl 
czy. Punkt ciężkości leży w trudnościach 

w g-=stwinie p·ontyki ćwierćwiecza. 
Jubileusz pracy parlamentarnej Brlanda. 

{Korespon.dencja własna}. 
Paryż, w maju 1927 r. 

Polityk, który lubi mścić się na swoich 
przeciwnikach, zadaje sobie prowadzenie 
buchalterii uraz równie kłopotliwej, jak 
bezpożytecznej°. Powiedzenie to, figurują
ce jako motto ostatniego numeru „Cri de 
Paris", poświęconego srebrnym ~odom par 
lamentarnym Brianda, rzuca charaktery
styczne 'światło na pewną, bardzo znamien 
ną cechę je~o długoletniej działalności pań
stwowej. Takiej, przez tylu wybitnych mę 
żów stanu żółcią pisanej buchalterji miał 
on głęboki rozum nigdy nie prowadzić i dla 
tego zaliczyć go można do nader rzadkich 
wyjątków, posiadających oczywiście spo
ro przeciwników ideowych, lecz mało, a 
bodaj nawet wcale WTOgów osobistych. 
Mandat deputowanego przypadł mu co
prawda w udziale już jako wytrawnemu i 
w szerokich masach popularnemu propa
gatorowi haseł socjalistycznych - w 42-im 
roku życia, 27 kwietnia 1902-go, pierwsze
mi jednak swojemi wystąpieniami na try
bunie Izby, w kwestii strajku ~órników 
oraz rozdziału Kościoła od Państwa, zwró 
cił on na siebie uwagę powszechną uwagę 
bezstronnem i sumiennem ujęciem tych 
drażliwych zagadnień. To też Sarrien nie 
waha się powierzyć mu teki właśnie mi
nistra Oświaty i Wyznań, którą zachowu
je i nadal przy następnym premjerze, Je
rzym Clemenceau (marzec 1906-ty}. Od te
go czasu sprawował Briand obowiązki mi
nistra najrozmaitszych resortów w ciągu 
12 lat, 7 miesięcy i 20 dni, przyczem dzie
więciokrotnie powoływano go na stanowi
sko premjera, zajmowane przez niego ogó
łem przez zgórą sześć lat, co stanowi je
dyny w swoim rodzaju rekord od chwili 
wprowadzenia ustroju republikańskiego 

we Francji. 
11Cri de Paris" zamieszcza szereg oko

licznościowych powiedzeń jubilata, intere
sujących eoizodów je~o działalności, 

wspomnień i anegdot autentycznych etc„ 
etc., z których wiele zasługuje na przyto
czenie, Jednem ze zjawisk, sprawiających 
mu szczere i niezmierne zadowolenie, jest 
bezsprzeczna sympatia, dochowana mu po 
dzień dzisiejszy przez sfery robotnicze. 
,,Lubią oni mnie wbrew wszystkiemu, co 
im a propos mojej pracy naopowiadano. 
Nazwano mnie renegatem, i oni to słowo 
powtórzyli, a jednak i to nawet poszło w 
niepamięć, ponieważ wiedzą oni, że odda
ny im jestem całem sercem i że rozumiem 
ich doskonale'1• Do or~anfaacyj partyjnych 
Briand przestał od lat należeć, uważając, 
iż są one, nie bacząc ne. odmie:;i.ne pozory, 
najzupełniej martwe - „a ja pracuje chęt
nie tylko w tywym tnaterjał"' i tJre zajmuję 
się odgrzebywaniem mumii Tutankha
mon'owskich". Ludzie, dalej stojącv, skłon
ni są przypuszczać, że poczucie władzy -
faktycznej ;,,właszcza więcej jes7cze, ani
żeli nominalnej - stanowi radość jego ży
cia. Jest to pojęcie najzupełniej błędne. 

„A jednak musi pan przetyrać bardzo 
piękne chwile?" - „Niewi!i_foliwie, ale 
czy wie pitn, ile trzeba przerobić tonn ru
dy pechblendowej, by otrzymać jedenm 
gram ra-łjum? - takim właśnie jest i w 

moim wypadku stosunek"„. Bria11d lubi 
walczyć z trudnościami i wtedy dopiero 
czuje się w swoim żywiole. Pewnego razu 
porównywano w jego obecności role współ 
czest,lJ?=h~m~żów, stanu z sytuacją dawn,ych 

ministrów królewskich. „Musieli oni każ
dego dnia pozyskiwać sobie względy mo
narchy, od którego zależeli, my zaś," za
znacza Briand, „musimy każdego dnia ubie 
gać się o łaskę aż 900 królów. A przytem 
rozporządzali oni w dodatku Bastylją i pa
nem w czenvonym płaszczu (katem), dzier 
żącym w ręce nader ostre argumenty". 

- „Zazdrości im więc pan?" -
- „Bynajmniej, mieli oni bowiem zbyt 

łatwe zadanie". Co nie przes-zkadza mu 
twierdzić, że wolność dyskusji parlamen
tarnej czyni "dyplomację prawie niemożli
wą. „Spróbuj pan prowadzić pertrakfa.cje 
z jakiemś państwem wobec teito ws7.ystkie 
go, co się obecnie mówi z trybuny lub pi
sze w dziennikach. Nieraz mam szaloną 
ochotę przyjść do Izby z odpowiednim dos
sier pod pachą i oświadczyć głośno: „Skar
fycie się na nieufność i wro~ie uczucia, 
okazywane nam w różnych krajach, mio
tacłe pioruny oburżenia z powodu powie
dzenia jakiegoś polityka, czy też artykułu 
prasowego. Czyż nie wiecie wcale, co się 
mówi i co się pisze tu, u nas" .„ I otworzył
bym wówczas moje dossier, i przeczytał
bym ustne i drukowane wystąpienia prze
ciw Mussoliniemu, najordynarniejsze wy
mysły na SoMety, zarzuty kłamstwa, sta
wiane Stresemannowi i Niemcom, podejrze 
nia rzucane na Anglję, przekleństwa pod 
adresem „chciwej" Ameryki, etc., etc. 

www ..... 

A potem na zakończenie dodałbym: 
„Jeśli wyobrażacie sobie, te nasi s4siedl 
posiadają naskórek mniej wrdliwy, al 
żeli wasz, to mylicie się najzupełniej, i nm. 
gę was zapewnić, ie wy!!Jaszanie takid 
no~lądów nie ułatwia ani trochę rozm61 
które trzeba później prowadzić z ambu. 
darami tych krajów".„ 

O jednym tylko człowieku chodzi wieli 
że jest wrogo wzi;!lędem Brianda uspoao. 
biony. „Czemu nienawidzi pana tak Cit. 
menceau?" 

- „Ależ nie, to nie odpowiada rzec!? 
wistości. W każdym razie, Clemencea 
nie nienawidzi mnie więcej, aniżeli ws~ 
kich innych ludzi. Naleiy przecież pami. 
tać, że on, prawdę mówiąc, lubi jed}'d 
siebie samego, a i o to można byłoby• 
' •U Jeszcze nosprzeczac .„ 

- „Zobaczcie" - dorzuca z uśrol. 
chem Briand po chwili milczenia - „W 
r:iotraktował on w swoiei ostatniej ksłąhr 
Demostenesa., który przecież napewnn 
riie miał snosobności nrzyczynić m•1 7la 

Jest to h~dna 7. wyj;itkowo rzadkich złOi 
wośc~ Brianda, odznaczajacego siq ni 
przymuszen:e po~ocłną wesołością, znalll 
~o ze swe~o clohrndusznego uśm1.~c1iu, 
rym zdołał wiele burz mięcłzynarodo~ 
za:7.e~nać. ,.Posiada on niPoclparty wpral 
wdzięk", twierdzą jednogłośnie w~„ 

jego przyjaciele i nawet przeciwnicy Z. 
C&.:a&i w l'" ,. *' 

O czem piszą inni? 

PRZEGLĄD PRASY. 
ZA SKRZYŃSKIM I PRZECIWKO SI

KORSKIEMU. 
„·Kur. PO>r." (5 b. m.) )XJdając remini

scencje pinzedzamachowe wybrania p. 
Skrzyńskiego, nie szczędzi iza.rzutów gen. 
Si'korsk•ieimu: 

„U1Pa<leik rządu W!. Grabskiego nastą-pil nie 

bez przyczynienia się samej prawicy, która uz.na

ra chwilę za dQjrzałą do opanowania przez SW-O

lch 1Parlamenta.rzYstów steru .J>aństwa z oparciem 

o .gen. Sikorskiego, jako upatrzonego na polskiego 

&:mlangera, nie bez wfasnej winy fog-0 generała, 

który ja.ko mi'lllster spraw woj.sikowych w gabi

necie wr. Grabskiego, J>Od1porzą<l1rowal się ideom 

militarnym faszyzuja,cej i monarchizującej reak

cji. Listopadowe wystąoPienie Marszarka Polski 

w IBelwederze lmie.niem armii udaremnifo chwi10-

w-0 łe iUyt zttchware :plal!IY. 

Koalicja pięciu stronnictw, stworzona przez p, 

Stanisfawa Gralbskiego z powołaniem na szefa rza 

du pozaparlame·ntarnego m!nist.ra sipraw zagrani

czny<:h p. Ał. Skrzyńskiego, wierzącego w możl1i

w-0ść „wewnętrznego Locarna", za'PCwni!a par

tiom prawicowym naiważnieisze pO'litycz,ne teki 

w rządzie: o<l początku byto .jasnem, że partia 

P.P.S. przys.tępowara do udz.iafu w rządzie jedy

nie w zamiarze uchronienia pa(1stwa przed wstrzą

śnieniami i dla kontroli dziafa11 prawego siktzyd!a 

rzą<lu. Dnia 19 kwietnia ekSiperynnent koalicji za

lamal się: partia P. P. S. odstmęfa się od udz·ialu 

w rządzie. 
Ulegając nac1s1rnwi Prezydenta W0Jciech-0w

skiego, .premier Skrzyński nie mlat energii odmó

wić swego przewodnictwa w gabinecie ka<ltubo

wyim, który faktycznie już był rządem parlamen

ta nnym reakcji, przygotowującej się d-0 zamachu 

stanu. Ostatnim wysi!kiem osobistym p.re.mjera, 

bezPośre<lnł<> przed wręczeniem vonownej dymi

sji, było wycofanie projektu ustawy gen. Shkor

skiego o najwyższY,ch władzach wio.jskow~dt i 

zast~pienie go projektem, !)fzedsta wionrm 

prędce iprzez gen. ŻeligcwSikiego," 

PRZEWAGA KWESTYJ GOSPOD 
CZYCii. 

Senator Szarski pisze w „Warsza 
ce" (5 b. m.): 

„Jeszcze przed blisko 40 laty Bismarck 

wiedzfaf, że w zystkie palityczme stronn: 

straciły na sile i nie st<>ją JUŻ tak bardzo 
wpływem programów politycznych, gdyż z 
na rok kwestie g<>sPo<larcze na piań drugi • 

waJa ik:westje polityczne, przepowiadając, :lt 

przyszfaści przewaga ta będzie s-ię coraz -si 
akcentować w świec-le, rak, że nie hasta pOlł 

czne, ale wielkie tematy: wolność handlu, ' 
te.kcj<l'nizm, rolnictwo a przennysł, miasto i 

walka między posiadającymi, zacierać będą 

nice partyjne. 
Zdanie t-0 wydaje mi się i dzisiaj sluszne, 

lityczne ·ideologie, m~rno rótnic, schodzą się t 

dr.ym punkcie: oto wtierz.ają do wynalezllll 

najlepszych SP-OSObów za.pewnienia spolecze~ 

rozwoju I P-Owodzenia, Wszystikie dążą do ff 
by się do-brze w pa6stwie dzlalo. Pewną jed 
dna1c rzeczą, że di·iać się nie może dolbrze wrl 
słwie, ·które gosipodarczo się nie rozwija, Pit 
gę i znaczenie nnrodów mier.zy się ich polell 
sifą gos,podarczą. 

Interes osobist~·. Jako m-0tor wszelkie! t! 

twóroezości zanika, a z nim i wylwórczość, ~ 

li owoc jej nie .przypada twórcy. Inst~ 

sobistej w!asności jest więc fundamentem ~ 

gospodarczego i musi być nienarnszalną, To 
na.wet Rewolucja Francttska nie tknęła sie 
sności, głosząc w art:yikttle 17-t:vm Delclłlll 

Praw Człowieka i Obywatela, że własno~ 
nienaruszalną i świętem prawe.m, <:o takie 

sit i Rousscnu. Logic~ną konsekwencją vie 

ści osobistej jest td nienaruszafoOOć prawa.,,; 

kowe.g~"r 
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Piątek 6 maja 1927 r. 

• !'o 

aw1e rezerw z 
Co o tem mówi poseł Stanisław Rymar? 

e:x) W .,Kurjerze Zachodnirrn'' z d'!1fa 
3 b. m. nr. 121() ukazar się ala11mujący atr
iyikur posta na Sejrm p. Sta1!1łslawa Ryma
ra, który ze względu na treść, poniżej 
przytaczamy: 

Ostatnie '\Vy<la wnlctwa rządowe (Głó
wnego Urzędu Statystycz,neg-o, Minister
hmt karbu, komunikaty prasowe), po
twlerdzają, iż ,psuje się z miesiąca na mie
siąc ko:nju:nktuira d:la towarów nas·zy.ch na 
rynkach zagranicznyic'h, li Rząd ,nie ,panu
je rutd -cenami wewnątrz kraju. 

Statystyka handlu za.grnnkznego wy
kazuje, że dochody :nasze z tego ha·ndlu z 
każ<lym miesią.cem sfabną. I tak, zysk 
nasz wy;nosit w r., 1926: styczeń 62 miłj„ 
łuty 43, ma.rzec 15, kwiecień 25, maj 37, 
czerwiec 40, lipiec 55, sieripień 36, wrze
sień 29, październik 16, listo,pad 24, gru
dzień 28; w roku 1927: styczeń 8, luty 4, 
marzoc jedna trzecia mi1ljana. Jeśli w 
pierwszym kwa1rtałe 1927 r. ni.e pooieśliś
rny jesz.cze strat w 1ha'11dl1u ~ 1z..agranką, to 
zawdzięczamy to: culkrowi, węg'lowi i 
drzewu. Te trzy towary uir.at<Jf"\vaty nas 
narazie. W I .kwa.rtafo 1926 r. otrzymaliś
my za oukler inleca·te 'ZT miilij<Jinów zt, 1za. 
materjaly drzewne 45 i .pót milj„ za wę
giel 30 mHj., a w pierwszym kwartale 1927 
r. ołrzY1111allśmy za oukier 38 mHj., za ma
lerjafy drzewne 79 miilj., za węgie[ 54 
mtlj. tł. 

1
„ "Rok temu za cent.nar żyta u nas plad-

11smv 2 dolary 90 centów amer. W tym 
samym czasie Amerykainle za żyto plad!i 
u siebie w Chkago 3 dolary 4.3 cen. U
rzedowe „Wiadomości Statystyczne" i 2D 
kwietnia podają, iż w dniu 9 kwietnia ży
to w Polsce łmsztvwalo 4 dol. 71 cent., a 
w Chkago 3 dol. 73 cent. Taka sama iró
inka iest i w pszenicy. Rok ternu myśmy 
za ,pszenicę braH 4 dot 97 cent., a w Chł
~go 6 dol. 5 cent., teraz zaś u nas .psze
nica jest ipo 6 dol. 31 ceint., a w Chicago 
oo 5 dol. 3 cent. 

W iplsamch ctytarrt, i.ż ceny ży'ta da1lej 
g-wattowmie idą w ~órę: ·w10znraj .ptaco
n~ ta 100 kg. żyta 48 zt, a dziś 51 zt., a 
Więc w przeHczen1u na dola:ry: 5 doL 70 
cent. 

M.lytisterjum roJ.nktwa ogtasza, !e z 
Polski WY'Wieziono od sieTpinia zeszłego 
roku do lYteg-o r. b., razem 78,606 ton ży
ta: a ,do Polski w tym samym ozasie przy
wieziono 13,139 ton żyta. Od lutego Pol
~„ a11i żyta a-ni pszenicy 111ie wyw-ozi. Jak 
Jes1 w pierwszym kwaTtafo tego roku da 
ntam obraz wzięty z „Wi~domoś-ci staty
s ycznych". 

Wartość towaru w z.fotyich w ztode. 
wywłezłOn-0 z Polski: 

I kw. 1926 I ·kw. 1927 
1)) Pszenica 9,494,000 317,000 
2 Żyto 7,022,000 596,000 
3)) Jęc~miefi 5,571,000 5,928,000 
4) Owies 3 708 OOO 551 OOO 
5 Ogółem produkty ' ' ' 

s.oożywcze 90.077,000 99,999,000 
l) p ~rxywieziOno do POiski: 
?) Ższenica 112,000 11 1132,000 

yto 190 OOO 8 122 OOO 
3)) Jęc~mień ~o'.ooo ' 41:000 
~) Ow_ies 21,000 883,000 
~ ÓR"O!OOl Produkty· 

sp0zyw~ze 39,398,000 81,4.39,000 
I) K . wywieziono z Połski: 
') ROTIJe 2,333,000 1,292,000 
J) „ydfo rogate 4,1{)9,000 1,023,000 
· Trzoda ch1e\v. 16,283,000 13,666,000 
l) przywlezłooo do }>()Iski: 
Zwierzęta 9,000 231,000 2l Skóry surowe 6.38 OOO 7 668 OOO 3l !'\kóry. WY!:tr. 4,968:000 10:194:000 
I tak Jest k:.rOk za krnkf.em. Ma:rzec 

~orsz~ ~d lutego, kwiecień gorszy od mar 
ca .. Wielki pr:zywóz zboża i mąki da się 
'' YJaśnić tern, że w r. 1926 w Polsce byt 
~~rszy ur~z~j zbóż, ainiżeili w r. 1925, 

az tern, zesmy w )esiooł niepo.trrebni:e 

zboż.e wywieźili z.agr.ainicę. .Afe byd~ia, 
śwdft, koni mamv obecnie więcej, niż da
Wlillej. A jedna!k Zim11iefszyl się wywóz 
tego towaru z Polski ogromnie. 

·A cÓż będzie. jeśli, jak :niestety już iza
powiada slP,, rok 1927 będzie gorszy od 
r. 1926? Zyta - to już wiadomo - wy
mokły, pszenka prze.rzedzona, jare spó
źr.ioine. Przyjdzie nam kupować coraz 
wię-cej towarów s,pożywczych u obcyclh, 
a za co? - Jeśli oora1z tmdinie1j nam sprze
dać to, -oo na SIJ'Tzedari mamy: 'by<lto, świ
nie, .gę.si, kmy, sa1, naftę, węgiel, spiry
tus? Dliut.<;o, zibyt dl1u.go .patrzy na to hez
czmnle Rząd. 

A Rząid mfa.t w ręku środlki dziafatnia. 
W je.siooi Rząid mia't 1pieniąidze w !kasie -
mógl iprzez. za1Hczkl dla W<Jjsika, dfa samo
rząidów, choćby dfa mlyinów dać możność 
wykup1enia zhoia dla i})Orolbienia zapa
s6w. Tego nie ~wbit, zboże .poszto za
gra.nicę, a dziś siprrowadzać ':trzeiba zboże 
!Za bardzo slooą cell:lę. 

Gdy nies~zęśde illa ka1r!ku, gdy ze-

wsząid rozlegają się gtosy trwogJ, .gidy IPO 
miastaclh zaczY111a hrakiować ohJleba, a iteit 
co j1est, drożeje - wszczą;l się ruah i w 
Rządzie. Na czele minister p1,zemys'lu f 
handlu. Zebrar on dele.._((aiów ministerj.ów: 
rolnictw.a, reform rolnych, .przemyslu, 
skarbu, kolei, spraw wewnętrmych i za
grainicznyich na naradę, co rohić. LepJej 
p61mo, niż nigdy, mvtaszcza, ~e rą!k infgdy 
w żadnej sytuacji, zalktadać nie nalety. 

Na ro~inj.cwto nasze, na nasize żyd.e 
przemysfowe ciężkie 111adchQ<lzą clrwide. 
Dzwonię ma ala·rm - ~le nie .po to, aby 
ludzi do rozpaczy rpobudza.ć, nie .p.o to, aby 
Im na<l.zie1ję odbierać. Dzwonię rta alarm 
Po to, aby ohudzić śpią.cyC!h WNodnie. -
aby do OZY1111l.1 pobudzić tych, co za losy 
państwa są odp0wied.zia1nL Dzwonię 111a 
alarim, bo domagam się czyinów, póki j.e
s~ze 111iejednemu !Ilieszczęściu za.pobiec 
moż,na - póki czas. 

Dużo czasu stiraooo.o, ale jeswze nie 
za.pótino na wailkę z idącą wichurą. BY!le 
leikaTStwa irzą<lO'We były mądre ... 

OplnJa zagranicy o Targach Poznallskich. 
xe) P. Goor,g Vi<leH w w.ielklirn dzioo

ni'ku sztokholmskim ,,Stoc'killołms Dag
bilad'' o~!Qsfł o Targach Po1Z1nańskk:h arr
tyktrt, który wraz z kiilku ryicinami za.peł
nia ie&łe d'W'i.e stmnice duż.egio formatu pi
sma. W air tyllrul e tym czy'taitny: 

„:Polsika jest wa:żiną nlietyil!k:o dfa ina
szegc wywozu; 1posia<la też wielkie war
tości <lila 1n.aszyich i.mporterów. Dzfę:ki swo 
Jcruu wieHciemu ho.g.adwu najicennieijszyioh 
sn·wwców, dzięki Jniezwyikle zręoz.nynn 'te 
chnitlmm, ilznawanym prżez wszystkioh 
s~·wedzlkkh fach-Owc6w, Pols•ka zdotatia 
z.bui(:lo·wać iprzemysł, który w różnyoh 
k'~fęz.iach nmsi ekSP'Orfować, hy móc sfę 
ui'tzymać. Wtaśnie dfatego <lla cudzo
ziemca. Tair•gi Poroafrsikie maja. takie ma
C7.einie". 

P. V!d.eH opisuje sz;czeigMow.o rozkład 
i 1budymki wy.stawo1we i recepcyjne Tar-

gów Poz.nań'S'kfdh, k'tórycli ryciny ]JOdaje. 
Ws-1raża się z wie'lkiem uZ1J1aniem o sprę
h'L5tej d!ziatafa1o·ścl, a także o oso!bistej u· 
przeiJmości ,prezydenta m.Pozinainia p. d-ll'a 
Ratajskie:g-0, którego g0rlliwość oik()fQ ,pod 
niesienia miasta .porówn111Je z tern, co dla 
L)'lOnu zdział.a'r p. Hwrlo·t. Artykuł chwali 
śc.:śle kupiecki dha:r-c.lkter i orga'11iz.!l!oję Tair 
gów. D!1a przemysłu rofoiicro ..... przetiwór
cz.-;igo Szwecji ip. V1idell dodaje ws.kaizórw
kę, że województwo ipoznańs:kfe jest w 
rolnictwie 'W}'W'ko rozwinięte i iPOSiada 
hKlrooc zrumoilną, a po.zatem komunikacja 
Szt<ilkhohnu z Po:roainiem drogą na Odaństk 
iesł bardzo szyibka. Sizczegól'owo omówio 
ne są możli'W()śd podniesienia wy.miany 
przeimyistowej między Połską a Szwecją. 
AirtJ~t ten p. Vide1h, zrnawcy i sz,czere
go pirzyjacieila !Po1sik:i, zaslug1UiJe ITTa wszel
ką uwagę. 

Przemysł wełniany w ltalJI. 
ex) Czasu wojny ltalja zmuszona była 

stworzyć własny przemysł welniany, któ
ry utrzymał się i po wojnie, a nawet roz
winął się jako gałąź wytwórstwa italskie
go wybitnie eksportowa. Przywóz bo
wiem przy uwzględnieniu wahań walut 
wykazuje tendencję spadkową, wywóz 
zaś obecnie osiągnąl wartość siedmiokro
tną wywozu przedwojennego. 

Przernysl wełniany italski przetwarza 
rocznie 59,000 tonu wcłny1 w tern 27,000 
tonn pochodzenia krajowego. Wbrew 
wszelkim zabiegom i staraniom dotych
czas nie zdotano podnieść wydajności kra
jowej produkcji wełny celem lepszego i 
tańszego zaopatrzenia surowcowego prze 
mysłu wełnianego. Skutkiem tego zwięk
szył się znacznie przywóz welny suro
wej, jak równiez przywóz przędzy wełnia 
nej z powodu niedostatecznych urządzeń 
technicznych przędzalnictwa włoskiego. 
Z roku 1924 na 1925 wzrost przywozu wy
nosił okr,ągł-0 45 proc., wzrost przywozu 
wełny surowej w porównaniu z odnośne
mi danemi przedwojennemi - 100 proc., 
wywóz %aś wełny surowej spadł o 25 
proc., a przędzy welnianej o 6 proc. Tkal
nictwo wełniane stale się rozrastalo. Zna
czne jednak przesunięcia nastąpiły co do 
kierunków wywozu. Wahaniom tym zdo-· 
lano sprostać i powetować straty rynków 
dawnych zdobyciem nowych tak, ie strat 
właściwych nie poniesiono. 

Regulatorem wywozu tkanin wełnia
nych z ltalji jest rynek Dalekiego Wscho
du, którego pojęmność nie uległa zmianie 

(w 1913 r. - 19 proc., w 1925 r. - 20 
proc.). Utratę rynku amerykańskiego cza
su wojny wyrównano zdobyciem rynku 
bałkańskiego i krajów po--austrjackich, któ· 
re wprawdzie wywozowi italskiemu przy
sporzyfy niemało trudności przez stworze 
nie własnego przemysłu wełnianego. W 
każdym razie zdolność absorbcyjna tych 
rynków wynosi około 40 proc. wywozu 
italskiego (przed wojną około 12 proc.). 
Udział kontyngentu amerykańskiego w 
wywozie towarów welnianych z ltalji 
spadł z 34 proc. na 15 proc. 

Wszystkie jednak straty, poniesione na 
tym rynku ltalja wyrównała przez zwięk
stenie wywozu do Indyj Brytyjskich i 
Holenderskich oraz do Afryki Wschodniej 
Brytyjskiej, gdzie pokrywa cale znaczne 
zapotrzebowanie koców i der wełnianych. 

Wzajemny stosunek wartościowy przy
i wywozu po wojnie uległ zmianie całko
witej. W r. 1913 wartość przywozu tka
nin wełnianych wynosita 46 miljonów li
rów, wywozu zaś tylko 13, 7 miljonów, 
W r. 1925 natomiast wartość przywozu 
wynosita 24,1 mi.ljonów, a wywozu 480 mi 
Jjonów lirów. Bilans handlowy ItalJi na 
tern polu ukształtował się więc wybitnie 
czynnie. 

Silny wzrost wywozu filców wełnia
nych zawdzięcza Italja propagandzie sy
stematycznej w U. S. A. i W. Brytanji. 
Celem ochrony tej gałęzi przemysłu w po
łowie lutego r. b. podniosła ltalja cło na 
filce i tak już wysokie o dalszych 23 do 
30 pr.oc. 

„Kurjer Łodzki". 

ex) Na tódzkim rynku drzewnym w 
tygodniu ubi!egłym sytuacja ulegta bardzo 
poważnej poprawie, w zwjąz:ku z ogro
mnie zwiększonem zapotrzebowaniem za· 
równo klienteli miejscowej jak i zamiej
scowej. Największym popytem cieszyło 
się drzewo cienkie wszelkich gatunków. 
Zwiększyło się również zapotrzebowanie 
na. drzewo grubsze (o średnicy od 30 mm. 
w zwyż), którego jednak ze względu na 
bardzo wzmożony eksport zagranicę od
czuwalo się poważny brak. Ceny na po-

. szczególne gatunki drzewa zostały pod
niesione w dniach ostatnich o blisko 30 
procent. ' 

Horoskopy na. przysztość w branży 
drzewnej są bardzo dobre. Ruch bowiem 
budowlany zapowiada się nieźle w związ
ku z budowaniem przez poszczególne fa. 
bryki łódzkie nowych gmachów, jak i 
uskutecznianie remontu w wielu dornach. 

Warunki sprzedaży w branży drzew
nej nie uległy zasadniczej zmianie, w dal· 
szym ciągu bowiem przyjmowane byto po 
krycie wekslowe z terminem dochodzą
cym do 90 dni. Ceny na poszczególne ga. 
tunki drzewa kształtowały się następu
jąco: materjaly sosnowe od 18 do 26 mm. 
grubości od zł. 90.00 do 100.00 za mett 
sześc., materjaly sosnowe od 32 do lOG 
mm. grubości od zl. 100.00 do 115.--..: za 
metr sześć., stolarka od 18 do 26 mm. 
grubości od zl. 117.00 do zl. 130.00 za 
metr sześć., stolarka od 3Z do 100 mm. 
grubości od zł. 130.00 do zł. 150.00 za 
metr sześc., dębina od zt 160.00 do zł. 
190.00 za metr sześcienny, buczyna od zł. 
150.00 do zl. 180.00 za metr sześć., brze
zina od zl. 130.00 do 150.00 za metr sześć„ 
grabina zl. 200.00 za metr sześć., okrągłę 
walce bukowe od 600 mm. do 1 metra gru 
bości od 200.00 do 250.00 za metr sześć. 
olszyna od 130.00 zl_,_ do zl. 150.00 za meti 
sześć. 

RYNEK TEKTURY SMOŁOWCOWEJ. 

Na łódzkim rynku tektury smołowco
wej w ostatnich dniach zwLększyło się 
znacznie zapotrzebowanie producentów 
papy na surowce, co wpłynęło na zwyżkę 
zarówno smoły jak i surowej tektury. 
Zwyżka cen surowca wywołała równiei 
tendencję mocniejszą na tekturę smotow, 
cową, wynikiem czego cenniki zostały 
podwyższone o blisko 10 proc. w porów· 
naniu z cenami dotychczasowemi. 

Zaznaczyć należy, iż ceny dotychcza· 
sowe obowiązywały od listopada roku 
ubtegłego. Zwyżka cen tektury smolow· 

· cowej o 10 proc. nie wplynęla narazie na 
zmniejszenie się obrotów w tej branży, 
zapotrzebowanie bowiem na papę w 
związku z rozpoczęciem się sezonu bu- · 
dowlanego jest znaczne. . 

Według wszelkiego prawdopodobieft
stwa ceny obeche nie są, jeszcze ostate
czne i w niedalekiej przyszłości należy 
się spodziewać się dalszej zwyżki, tern 
bardziej, że ceny surowca kształtowały 
się nie pod znakiem tendencji stałej, a 
mocnej. 

Warunki pokrycia w branży tektury 
smołowcowej nie ul_egly zmianie, w dal
szym ciągu przyjmowane byto pokrycie 
wekslowe w wysokości 70 proc. należno
ści i gotówkowe w wysokości 30 proc. 
należności. 

Firma Bronisław Golde i S-ka w Łodz: 
notuje następujące ceny: rulon wymiaru 
1 x 6,75 mtr. loco wagon bocznica: OO 
Nr. 175 - zł. 4.60. Gatunek OOO Nr. 150-
zł. 5.20. Gatunek 0000 Nr. 120 - zł. 6.00 
Gatunek 0000 Bis Nr. 100 - zł. 7.00. Ga· 
tunek Prima Nr. 80 - zł. 8.00. Ceny po
wyższe obowiązywały przy sprzedaży 
hurtowej, przy sprzedazy detalicznej 
kształtowały s i ę o 5 proc. taniej. 

AdhaL 



' 

__..t ... ~---------------~lYRJS~I„. - ~!~·-~!l~J921.J.2R!t-.· -------------------~ię.:.;r·:.....:.:129:::.:..... 

Powszechna Wystawa Krajowa w roku 1929 
Imponujący udział łódzkiego przemysłu włókienniczego. 

' ex) W·e iw.furek wieczorem powł'ócil 
z Po·mania dyir. Zwia:zku Prz.em. W·tók., 
kfóry repreze.nfu·wat wWkiennllc·two t6dz
kfe na tegoroczny;ch międzynarodowych 
targaoh poznańskich, wzią,f Tównieiż udiz1alł' 
w histoTycznem posie.dzeniu kontynooją
cem towarzystwa „Po•wszeohina Wysta
wa Krajowa 1929 r." 

W posiedzeniu 'OOm wzl!ęli udziałf 
przedstawfoieile kól go·spodarczyiCih wszy
stkich diz·lełrnic i ośrodków baju, a 1P1l"ZY
byli na nie przedsfa1wide'1e rządu z mlln. 
K wiatk0iwskim, Zaleskim, f Niezaby'tow
skim :na czełe. 

\V wy.niku ożyiwi·onej dyiskusji ipos'tano 
wiono p'Owotać do życia towaTzystwo -
. ,Powszechna Wystawa Kratjowa r. 1929", 
którego zadaniem będzie uirządzeinie po-

wsze<:ihinej :wysfaiwy !ktrajowej. Do Rady 
NadJzorczej w sikfadzf e 30 cztonków z 
ramienia Łodz.i wszedł dyr. Ziw. Pł"z.em. 
Wtók.. 

Wystawa ma hyć porze,glą!dem lego, 
c-0 zdziałam.o p.rzez lat dziesięć w dziedzi
nie rozwoju gospodarozego pań:sbwa, ma 
'V't-"5ikazać, iż mimo d'tl'ŻY'ch ies?JCze łtrudno
ści s)Xlteczeńsrwo f krnj idzie naprzód -
rośnie w siły gos.podarcze, o·rganrzuje się. 
W Z1W1'iązlku tz. tern ze'braniem, odbędzie się 
sipe-cjaJLna k-o!Ilferencja 1J)TZieIDY'Sllll wró'kioo-
111iczego, na które.i omówione ros'taną for
my t1dzfr1 tn w foj potężnej irnPTezie go
StPO<larczcj. P·r·zemyst łódzk·l zamienza 
wybudo\Y.ać wielki wspól:ny pawHoin wM
ldenniictwa kosztem okoifo mtljona zfo-
·fycih. (e) 

~owe horyzonty dla przemysłu łódzk~ego. 
WidzBwska manufaktura bqdziB wytwarzać wlasnB 

maszyny przqdzalniczB. 
cz) Wobec uzyskania przez szereg 

Wif;'kszych przedsiębiorstw włókienni
czych z Widzewską Manufakturą na czele 
zagran1cznych kredytów - podięta zo
stała budowa nowych pawilonów fabrv
czn:vch, . a przedewszystkiem przę'dzai1t 
W przędzalnictwie bawetnianem wyłoni
ły się ostatnio niezwykle korzystne kon
junktury, które przemysł łódzki stara się 
wykorzystać. Prace przy budowie nowej 
przedzalni, urządzonej według naj11ow
szych wymagań współczesnej techniki 
włókienniczej dla Widzewskiej Manufak
tury prowadzone są w szybkiem tempie. 
Fabryka ta postanowiła uniezależnić się 
od z.agranicy i sama stworzyć dla nowej 
przędzalni wszystkie maszyny, których 
produkcja ma być niebawem rozpoczęta 

CŁO RUMUŃSKIE OBEJMUJE SPE· 
CJALNIE GATUNKI BA WEŁNIANYCH 

TOW ARÓW „SYBIR". 
·- ~ak wiaaomo, z dniem 24 kwietnia b. 
r. zostało podwyższone cło nakładane na 
towary eksportowe do Rumunji. Podwyż
ka ta jednak nie doszła do tej wysokości, 
jakiej spodziewali się eksporterzy łódzcy, 
wysyłając olbrzymie transporty Cło Ru
munji w nadziei wielkich zarobków. 

Znaczniejsza podwyżka da ustanowio 
na została jedynie na gatunek towarów ba 
wełnianych „Sybir", a to ze względu, iż 
gatunek ten rozpoczęto wyrabiać w dużej 
ilości w samej Rumunii. (i) 

· PRYW. NOTOWANIA CEN ZBOŻA. 
Łódi, 5. maja (A. W.) 

J Zbote: 
za 100 kg. loco magazyny w Łoazi: 
Żyto 57.00 
Pszenica 64.00 
Jęczmień zw. 48.00-49:00 
lJęct:mień brow. nie notowany 
Owies 53.00 
Otręby żytnie 38.00-40.00 
Otręby pszenne 35.00-36.00 
Tendencja mocna. 

'Kowalski, Prydenson i S-ka w Kaliszu: 
Żytnia specj. najprzedn. 83.30 
Żytnia luksusowa 81.80 
Żytnia Patent 80.30 
Żytnia Alaska 77.30 
Bracia M. i L. Kowalscy w Kalis.w: 
Pszenna Nr. 1 90.00 
Pszenna Wilson 94.00 

. Pszenna 0000 86.00 
Pszenna ooo 75.00 

Żelechowski w Łowiczu: 
Pszenna 0000 92.00 
Pszenna OOO 87.00 

Mtyn „Korona" w Łodzi: 
Pszenna I gat. 91.00 
Tendencja mocna. 

NOTO W ANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
w dniu 5 mafa 1927 r. 

Za 100 Z'lotych: Lo1ndyin 43:50, Zuryicli 
58.00 sprizedaż, 57.75 kupno, 58.12 r101fo· 
wania przeciętne. Ber[in 46.81-47.29, wY 
płata na Warszawę i Pomań· 46.98 -
47.22, Gdańsk 57.62-57.76. wypłata na 
Warszawę 57.55-57.70, Wiedeń czeki 
79.23-79.73, Praga 378.50. 

DOLAR W LODZI. 

we własne] odlewni. W tym celu spro
wadzone zostały z · Anglji i Ameryki mo
dele maszyn do od1ewania tych maszyn, 
t. j. wrzecion. Budowa nowych przędzalń 
rozwija się nietylko w samej Łodzi, lecz 
również i na prowincji: B-cia Miller w 
Kaliszu, Preiss w Pabjanicach, Lebrecht i 
Miiller w Nowem Rokiciu. Miarą korzy
stnej sytuacji przędzalń jest statystyka 
przepracowanych godzin, która ze 123 
tys. wzrosła w przeciągu 2 ostatnich mie
sięcy na przeszło 130 tys., a zwłaszcr,a 
stan zamówień, który w znacznej części 
przędzalń byf dobry, a tylko w 12,5 proc. 
przędzalń - zły. Również i liczba go
dzin pracy przypaaająca na 1 robotnika 
tygodniowo, zwiększyła się z 43,7 na 
45,3. (e) 

Z GIEŁDY ŁÓDZKIEJ. 
Na wczorajszem zebraniu giełdowem w 

Łodzi zawariv następujące tranzakcje: 
Gotówka: 

Dolary 8?92;125 
· Akcje: . 

Bank Związku Spófek Zarobl{owych 
w Poznaniu zl. 100.00 

Elektrownia Okręgowa w Dąbrowie 
zl. 79.00 

Towarzystwo Handlowo-Górnicze „Sa 
tum" ekskupony za 1926 rok (8 zł.) 

Pocisk zt 3.90 
Parowozy zł. 0.85 _, 
Firlej zł. 60.-
Tendencja ożywiona, przy której do

konano na dzisiejszem zebraniu giełdo-
wem znacznych obrotów. (ab) 

GIELDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 5 maja (Pat.) 

Notowania oficlalne. 
Gotówka. 

Dolary 8.92 - 8.94 - 8.90 
Czeki. 

Belg]a 124.40 
Holandja 358.
Londyn 43.47 
N. York 8.93 
Paryż 35.05 
Praga 26.50 
Szwajcarja 172.05 
Wiedeń 125.925 
Włochy 47.19 
Sztokholm 239.30 

PAPIERY PAt\SSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

Pożyczka O.olarowa 53.50, 54.75 
Pożyczka kolejowa 103.-
8-proc. listy Banku Gospodarstwa Kra 

jowego 92.-
8-proc. listy Banku Rolnego 92.-
4 i pół proc. llsty zastawne ziemskie 

zł. 65.25, 64. 75 
5-proc. obl. Tow. Krea. m. Warszawy 

zł. 69.50, 69.75, 
4 i pół proc. obl. Tow. Kred. m. War-

szawy zł. 63.75, 63.50 

A~JE. 
Netowano w złotyclt. 

Bank Dyskontowy 134 
Bank Polski 164, 161 
Bank Zj. Ziem Polskicli 4.20, 4.15 
Bank Zarobkowy 110.-, 107.
Bank Handlowy 9.25, 8.95 
Bank Zachodni 5.40 
:Elektr. w Dąbrowie 75.-, 75.
Siła i światło 115.-

~Teatr, t!uzyka i Sztuka.-i 
TEATR MIBJSKI. 

Dziś, pląfok, na 1Przedsławienlu dna mtellgen
cjl IPO cenach najniższych szituka w 3-ch aktach 
Czesława ottaszewsldego ,,.Elemt Alia". 

Jutro, sobota, dwa iprzedstawienia: o godz. 3 
mfn. 30 '!><> cenach najnftgzych (od 50 giroszy do 
3 zt. 50) po raz ostatni w sezonie ,,.MścioJet" Sta
nisława Przybyszewskiego. Wdeczorem równiet 
po cenach nainitszyoh komedja 'wńdowjskowa w 
5 aktach „Kobieta i pagac". 

w· .niedziele o gOO'Z. 3 imlin. 30 po cenach mt
ronych ,,Najdrotsza moja Peg"'. ;wieczorem Po 
.raz 3-oi dramat L. H. .Morstina „Dar Wfaty", któ
ry spotl<:ał sie z .jednomyś1nie entuz,Jastycmą oce 
ną całej kryt~i tódzikiej. Ceny, mimo niedzieli, 
lini:Wne . 

W móbach pod ldemrddean iretysera Konstan
tego Tatarkiewicza sensaocyjna komedia Ridley'a 
,,Pocią?: widmo" oraz pod lkiernnkiem reżysera 
Wt. Ryszkowskiego komedia w 4 aktach z nie
mieokiego :p. t. ,.W ra}~dm o,grodzie". 

TEATR LóDZKI IW iW':AIRSZAWI& 
Dyrekcja Teatru .Miejsi:lciego w Łodzi otrzyma

ła z WarszawY za'!>roszenie do wzięcia z całym 
zes1>0tem udziału w I'est;valu teatralnym, który . 
projektowainy jest z o'.kazii sprowadzenia zwłok 
JrtrUttSza Słowackiego do kra.tu w dru~ie! połowie 
czerwca. O He projekt powyższy doi>dzie do 
Sikutku Teatr łódzki wystą.pi z „BailladY1!1ą" w 
wfasneJ obsadzie, inscenjzacji i dekoracjach. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i dni następnych pełen wzniosłych mo

mentów patr}ol:ycznych dramat historyczny Szuj
skiego „Królowa Jadwiga" z O'lbrzymi:m nakła
dem wysilków I kosztów wystawionv na de
skach sceny l)O'Imlarnej. 

TEATR W SALI GEYER~ 
(Piotrkowska 295). 

Jutro, w sobotę, premjera ipiękneJ sztuki '1>· t. 
Stare miasto" Franciszka Dominfka. Reżyseruje 

Roman Uroański. W rolach głównych w. Bro
nowska, Zielińska, Pilarski, iPuchals.ki, Górecki i 
Inni. 

POPIS OIPER. KiURSóW ~PIEWU SOL. 
BR. OLECKIEJ. 

W niedz.ielę, dnia 8 b. m., o g<>dz. 11.30 w 
południe, odbędzie się w Teatrze Miejskim, przy 
ut Cegiel.nianej 63, t>OPis operowY klllrsów śpie
wu sol. Br. Oleckie! w charakteryzacji, w kostiu
mach i dekoracjach pod reiyserją 'Il· K. Tatarkie
wicza. Dane będą fragmenty oper: „Cavalłeria 
Rusticana", „Pa111st", „Trubadur", „Madame Bu
terli!y" oraz „Aloda" ze ws.pótudzdatem miakomitef 
szkoty rytmiki i ~astyiki St. Paszikówny. 

W ;p01>is1e biorą udział pp.: W. Aibramowiac
wa, tt. Enzaningerówna, Z. Ple·?snerowa, E. Gło
gowska, R. Goldblumawa, L. Jurdzińska, N. Ko
szykowa, H. Pęcza1ska, L. Polońska, r. Wysze
wiańska, I. Zoeibelówna i Z. Suwa~skl. 

Część muzyczna w opraoowa'lliu pp. D. Kleid
ła ł J. Zozuli. Bilety do nabycia w księgar.nl Fi
szera, ul. Piotrkowska 47. 

DZISIEJSZY ODCZYT KONSTANTEGO 
BALi\o10NTA. 

Dziś, o godz. 4.30 po południu przyjeżdża ·do 
Łcdzi znak-0mity gość Konstanty Balmont, które
go na dworcu Fabryczna-Łódzkim witać bęcWie 
<le1ega.cia Polskiego K4uoo Artystycznego. Z dwor 
ca p. Balmont udaie się do Gr;rnd-<łfotelu, a na
stępnie o godz. 8.30 wieczorem wygłosi w PHhar-

: Łaz~' 0.50, 0.4S 
Węgiel 128.-, 124.-, 124.50 
Cegielski 50.-, 53.-, SO.
Lilpop 34.50, 32.50, 33.-
N orblin 190.-
Parowozy 0.92, 0.95, 0.94 
Rohn 1.-, 1.02 
Starachowice 6.-, 5.50, 5.60 

·..: Zieleniewski 26.25, 25.75 
Żyrardów 25.-, 23.50 
tlaherbusch 170.-, 175.
Kijewski 97.-, 100.-

,, P. T. E. 0.30 
Czersk 1.27, 1.40, 1.33 

-~ Michalów 0.90, 0.95, 0.92 
·· Pirley 65.-, 68.-

Wysoka 150.-
Nobel 7.15, 6.50, 6.60 
fitzner 7.90, 8.10, 7.70 
Modrzejów 12.50, 11.90, 12.-
0strowieckie 89.50, 90.-, 89.
Pocisk 4.50, 4.25, 4.35 

GIEŁDA GDA~SKA. 
Gdańsk.5 mada (PAT) 

Zaml<nięoie notowali końcowych w gul
denach gdańskich. 

moojl olekawy odczyt na temat: ..Kobieta w tyda 
i ipoezji". Z'l1ak<>mity prelegent odczyt swój VI"/• 
glosl w 1ęzy.lro rosyjskim. Po odczycie urządzo; 
ny !ZOstanle na cześć wielkieg-0 pooty lbanklet. 
Odczyit 1>owyższy zorganizowany został iprzez 

ch'!t"ekcJę koncertów Alfreda Stra'!!cha. 

IX-TA SY!Mf'ONJA NA PORAlNKU MU· 
ZVCZNYM. 

Jak już t>odaUśmy, na ostatnim 1POranku mu-. 
Zl'ICZillYUll 0111ciestry FilharroonkzneJ, który odbę. 
<Izie si.ę dnia 8 maja, o godz. 12-el w południe, 
WYk<>nana zostanie IX-ła syimfonia Beethovena 
pod dYl!'ekcją Bronisława Szuka. Ud.ział w Po
ranku bierze przeszło 200 osćlb, a Jako soliści 
zaproszeni zostali artyści Opery Warszawskiej: 
Mar.fa Mokrzycka, Ha'Hna Leska, Adam Dobosz. 
Zy.gmunt Mossoczy oraz chóry TQwarzystwa śpie 
waczego „Hazomir". Niewiełką ~!ość pozosta· 
ty'eh biletów Siprzedaje kasa FilhalfomonJi. 

ADA SARI PRZV JEżDŻA. 
Jak s·ię dowiadu;Jemy, znakomita śpiewaczki 

kc~raturowa, Ada Sari, przyjeż.dża do Łodzi 1· 
V."YStąpl w czwartek, dnia 12 b. m. w Pilharmon~ 
o godz. 8.30 wieczorem ze swoim recitalem śpie· 
waczym. P. Sari wystepawała jut u nas w se. 
wnie Vietącym na wie~kim koncercie symfonicz. 
nym, a występ jej byt prawdziwem świętem ar
tystycznem. Rozentuzjavmowana wówczas m1bli
czność łódzka nie chciała O'PUścić sali i doma· 
gano się od artystki bisów bez końca. Genialna 
artystka WY'brata tym razem przep<iękny program 
który niebawem podamy. Przy fortepianie zasią· 
dzie .prof. Ludwik Urstein. Kasa filharmonll ro?. 
pcczęta już sprzedai bi.Jetów. 

MNMWW&&HSMM e• au ~ ..... 
I KINO Dom Ludowy 

ul. Przejazd 34. .... ,„„ .... „„„„„„ ...... 
Dziś! Dziś! 

„Noce Florenckie'' 
Monumentalne arcydzieło filmowe. 

W roli ~łównej 
Świetlana LILJANA GISH. 

Ceny miejsc: W dnie powsze~nle na 
wszystkie seansy. zd w sobotę. medzł•~ę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. II m. 30 J!r. III m- 20 l!r. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
popoł. Im. 80 gr. II m. 40 gr. IIl m. gr. 30. 

- ... - i 

Ofiary. 

Na Chrześcłjański Dom Sierot. 
Kw. Nr. 783. Mecltanłcy Państw. fa• 

bryki Tytoniowej zt. 20. 

Na bezrobOtnycb s7Jłllkato!'ów. 
Kw. Nr. 785. Kazimierz Koziński zl. 10. 

Na Pol~ki CzerwOnY Krzyż. 
Kw. Nr. 786. Sąd p0koju 4 oklr. w Ło

dzi, zlożone przez d-ra chemji Alhed 
mrszowskieg-o do spr. N. C. 2258/26 zt. ta 

Na chore~o ucznia 1re szłroły włók. 
Kw. Nr. 787. Gajewłczowie z:t. 1~ 

Zamiaśf kwiatów na grób ś. p. Władzia 
Gajewskiego. 

100 dolarów 613,72-515,03 
czek na Londyn 26,04

1
/ 

Telegra.ticzna wypłata.: 
na Warszawę 57,55-67,70 
na Berlin 122,067-tn,873 

GJELDA: LONDY~SKA. 
L<>ndyn, 5 ma1a (PAT) 

Notowania koiicowe. 
New-Jork 4,853/, Holandja 
Fra.noia. 124,01 Belrja 
Wloohy 92,81 N?emoy. 
Szwijoarja 25,263/, H1szpanJa 2T,52

1 Portugalja 2,63 Dan1a _ 18,20 /1 
S11weoja t816s/, Norw6i1& 18,81 
Praga 114-;06 Helsingfor• 193,00 
Wiedeń 34,51 Warszawa. 48,50 

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż. 5 maiia (PAT) 

Notowania koń~owe. 
Londyn 124,01 N. Jork 
Belgja 355,60 Hiszpanja 
Włochy 134,00 Szwajoarja. 
Rumunja 16, 15 Niemcy 
Holandja 1021,50 

25,53~' 
450,00 
490,60 
60,,60 Na wczorajszym rynku prywatnym w 

Łodzi w godzinach wieczorowych dolar 
kształtowfl• sie pn kursie 8.92 w żą
daniu ~ 8.91 · w płaceniu. Tendencja 
spokoina. Obroty małe. 

Częstocice 4.35, 4.20, 4.35 
Cukier 6.40, 6.50, 6.~ ' · 

100 ałotyoh polskich 57,62-57,'li 



_ "':.:_ 12!.:;...-------------~ ... f<Ug.JER__ ló_DZI<r_. -~ PiatęJr. 6 m=aJ=a .... 1-...92;;..;7 .... r~o-kti_-. _____ ;, _______________ _.ł_ 

Dziś wesołe iycie mam ~ 
80 mi RADION pierze sant. 
ftanna Kula M11dral1ka utywa tycia. Nie męczy '" 
l>raniaii. bo RadloD wykonywa u Diia cał11 prace. 

RA DION 
~am p:le.-ze!" 
.'Rozpułc:l~ Radion w r. im n e I wodzie, namoa:on• 
!Przedtem ;bielizn• wlotyć do rozczynu l atotowa6 
b> minut, potem płukać • t ar a u u_i_e. 

6ielizna staje się ~yala l hletnobiala. 

li !farcie t szczotkowenle fest z. 6%' 
111ym trudem - nlncr.y bielizn,'\ 
J r:i:g_, 11 tak 1 ł at w ł' 111.11.t!a ~~~ 

t1nikn11~· 

Idealny irodek samopior4c)I 

RADIO N 
POSADY DLA PODOFICERÓW ZA WOw 

DOWYCH. 
Władze miejscowe otrzymały zarzą

azenie w sprawie przyznawania pierw
szeństwa przy uzyskaniu stanowisk rach-· 
mistrzów i kancelistów wysłużonym pod
oficerom zawodowym. 

Gdyby na które z tych stanowisk nie 
bylo narazie kandydata wśród podofice
rów zawodowych, to może ono być obsa
'dzone przez osobę cywilną, która otrzy
ma je na state po upływie pół roku, gdy 
'Jdpowiedni podoficer nie znajdzie się. (b) 

lATARG W CEGIELNIACH NA MART
WYM PUNKCIE. 

Wczoraj w Inspektoracie Pracy pod 
Przewodnictwem p. inspektora Wojtkie
wicza odbyła się konferencja w związku 
z trwającym strajkiem w cegielniach. 

Na konferencji do porozumienia nie do
szło, ponieważ pracodawcy nie zgodzili 
się na podwyżkę wyższą niż 30 procent 
do plac z roku 1924, a przedstawiciele ro
botników domagali się podwyżki więk
szej. 
. Wobec powyższego p. inspektor o'dbę
dzie w sobotę konferencję z właścicielami 
cegi.elń, by ich naklonić do udzielenia wyż 
szej podwyżki. (b) 

Budowa kanalizacji w Pa
bianicach. 

Czyłby roboty powierzano nie· 
mieckieJ firmie? 

W ubiegłym tygodniu wyjechał do Ber 
lina wiceprezydent m. Pabjanic p. Sko
wroński, celem odebrania od tamtejszej 
firmy Pilip Ifolcman gotowych ju.ż planów 
budowy kanalizacji i '7odociągów w Pa
bjanicach. 

Po powrocie wicetJrezy'denta Skowrofi 
skiego do kraju, plany te zostaną przedsta 
.wi-0ne Ministerstwu Robót Publicznych 
do zaakceptowania, paczern zostaną pod
jęte prace przy budowie kanalizacji w Pa
bjaaicach. ~w 

W dniu 5 mafa 19:17 r. po krótkich leca clętkich cierpieniach opatrzony Św. Sakra
mentami amarł długoletni pracownik Widsewsklej Ma111daktury l członek Stowarzyszenia 
Handlowców 

'· tp. 
IGNACY KLUSAK 

przeżywszy lat 48. 
Wyprow:ldzenie zwłok nastąpi dnia 7 maja r. b. o godz. 5 po po

łudniu z domu żałoby przy ul. Paryskiej N! 16 (Widzew) na cmentarz 
katolicki w Zarzewie. 
. O czem zawiadamiają pozostali w głębokim talu 
.Żona, siostry, brat, bratowa, szwagrowie, bratanki i bratanice. 

";~.._·„ ·~~~~,:„-.„L. r, ·,~tt.·~ :"__ 'r _, 

tó~l iołnienom li pułku ~triel[óW Kaniow~ki[~. 
Odezwa Komitetu Pań do obywateli miasta. · 

Pod przewodnictwem p. wojewodzdir1y 
Jaszcwttowej odbyto się posiedzeni·e Ko
mitetu Pań uroczyistośd wręczenia sztan
daru 28 ·P. S. K. 

Uchwa1lono wydać odezwę do obywa
teli miasta treści nastę.puj ą:cej: 

„Dnia 15 maja r. b. Łódź uczci żołnie
rzy 28 pulku Strzelców Kaniowskich, te
go pul1Jrn dzieci Łodzi, który ,przelewał 
krnw swą w obronie Ojczyzny. Prezy
dent Rzeczy,pospoHtej zasizczy>cf moczy
stość swa. obecinośdą, Rada Miejska wrę
czy pulikowi Łodzi Chorągiew, a cate spo 
focz.eń1stwo po1ączy się naipewno we 
wspólny>m wysitku uświetnienia tego dnia 
i okazania żo~nferzowi swej serdecroej 
\vidzłęcznośd: 

W pamiętny:cih chwiila·c-11 woj.einnej iza
wieroohy, gdv wróg zagrażat naszym ta
nom i domostwom, irU'Szyty z Łodzi Uczne 
zastępy bezimiennych bohaterów. Wtedy 
mieszkańcy miasta żegna1f ich kwiedem 
i 'lzami, a !kiedy wracali żołn.ierz111kowie, 
wita~i kih :radosnym uśimied1em i okrzy
kiem. Dzisiaj, kiedy baj 1I1asz odetclmąit 
po lat.aiah zawieruchy nie wo-Ino obywate
łom za1pominać o żo.tnieirzykiu, któremu za 

wdzięczamy poikój. Kiedy uiicami mia
sta przeciąiginą w dniu swego świę'fa 
Strze'lcy Kaniowscy, niech nie zabrakniie 
kwiatów, niech radosne oikrzyiki przelro
naja dzieci Łodzi, jak ic'h miasto kocha. 

Nie tak dawno 1eszcze przesyłano żot 
nlerzykom up0minki na front i obec~ie 
więc. w dniu święta, Komitet Pań .pragnie 
obdarować wszystkich żołnierzy 28 J)Ulf
kiu Strzelców Kanlowslkiclh pudełlkiem pa
pierosów, sl'octyiczami, chustecZJką, no•tesi
ldem czy ołówkiem. A żotnieirzy tych jest 
1200. 

Wobec lego izwracamy się z goirąicym 
ap.efom do spoteczeństwa: „Nieoh pó·fmil
jonowa Łódź hojnie obdarzy swych ohroń 
ców. Wierzymy, że na Uście ofiarodaw
ców nie zabrrulmie ani jedneg-o nazwiska, 
a upominki d1a Strzeik::ów IKanfowskioh na 
pfyną obficie. 

Za Komitet Pań 
, !l)f'zewodnicząca: 

'(-)' 'WOjewodzina J~ 
Dairy i dai<ki (dwa 1razy dajie, k:fo pręd

lko daje) ·UJPII'aiS1za sfę na<lsyiliać do biurra 
Rady Mie.tsikiej, !Pomorsika 16. 

Alkoholizm na terenie Łodzi. 
Ciekawe zestawienia statystyczne. 

Wykazy statystyczne sporządzone 
prz~z Urząd Wojewódzki ra podstawie 
protokutów policyjnych _spisanych za pi
jaństwo w ostatnich trzech Jatach, przed- ' 
stawiają się ni:ezwykle interesująco. 

Ilość wykroczeń alkoholowych wyno
siła w roku 1924 -14.380, w :-oku 1925 -
13.464. w roku 1926 -- 11.961, w stosunku 
zaś do innych wykroczeń wszelkiego ro
dzaju stanowi 17.3 procent. 

Najwięcej upijają się nsoby w wieku 
od 20 do 29 lat, przyczem kobiety w tym 
wiekn przewyższają nawet mężczyzn. -
Tłumaczy się to spotęgowanem pijań-

stwem wśród kobiet lekkiego prowadze
nia. 

~) ile chodzi o podział alkoholików we
dług zawodów, to pczodują tu robotnicy 
i wyrobnicy niewykwalifikowani (23 pro
cent), murarze i malarze (7 proc.), doroż
karze i furmani (7 proc.), oraz ślusarze (5 
proc.). 

\V edlug dni na sobct~ przypada prze
ciętnie 46.9 procent protokułów, na nie
dzielę 38, na poniedzia lek 32, w inne dni 
cyfra przeciętnie wynosi 28. Najwięcej z11 
żywają alkoholu w czasie mi~dzy godziną 
8 wieczór a 4 w nocy. (i) 

Kupcy w sprawie odwołań podatkowych. 
Komu przysluguje prawo skladania rekursuf 

W związku z wymiarem podatku obro 
towc·go za rok 1926 - organizacje ku
piectwa lódzkiego zwróciły się do swych 
członków w sprawie skladan,!g -"dwotań 
od wymiarów tego podatku. Odwołania te 
składać w~nni nie wszyscy płatnicy, lecz 
tylko ci, którzy pokrzywdzeni zostali dq
konanemi wymiarami. Przedsiębiorstwa, 
w stosunku do których wymiar odpowia
da rzeczywistości lub jest niższy - nie 
powinny składać odwołań, ponieważ na
rażają się na to, iż komisja odwoławcza, 
uznając wymiar za zbyt niski, sprawę 
zwróci komisji szacunkowej dla uzupeł
nienia postępowania wymiarowego i e
wentualnego podwyższenia wymiarów.
Płatnicy mają możność zwracania się 'do 

urzędów skarbowych o okazanie podstaw, 
na których oparto wymiar tego podatku. 
Podstawy te winny obejmować cały ma
terjat, zebrany przez władze skarbowe 
podczas lustracji, a więc również i wszel
kie wyciągi z banków, poczty i kolei. Płat 
nicy 111i'3 mogą otrzymać zeznań rzeczo
znawców, na których oparto wymiar po
datku. W odwołaniach nie należy zwra
cać specjalnej uwagi na sytuację materjal
ną płatnika, ponieważ nie ma ona dla wy
miaru podatku bezpośredniego znaczenia. 
Należy natomiast sprawdzić, czy dane, na 
jakich wymiar został oparty, zgodne są z 
rzeczywistością i ewentualnie dane te 
sprostować. '(e) 

--~:o:-

Walka z chorobami zakaźnemi w Łodzi. 
Apel Wydziału Zdrowotności Pub/. do spoleczeństwa. 

Oddział Sanitarny Wydziału Zdrowot
ności Publicznej, pragnąc skutecznie wal
czyć z chorobami zakaźnemi w naszern 
mieście, zwraca się do ogółu społecze11-
stwa z następującem wezwaniem: 

Jeśli zauważysz: 
nieporządki na podwórzu, w bramie, 

klatce schodowej, ustępach - natych
miast zawiadamiaj swój Dozór Sanitarny; 

studnię nieczynną, nienależycie utrzy-
maną - natychmiast zawiadamiaj sw ój 
Dozór Sanitarny; 

wpuszczanie do ścieków nieczystości 
z 'dołów biologicznych bez odkażenia -
natychmiasrt zawiadamiaj swój Dozór Sa
nitarny; 

ludzi zawszonych, mieszkania bruClne, 
zapluskwione - natychmiast zawiadamiaj 
swój Dozór Sanitarny. 

Jeśli ktoś w domu zachoruje na choro
bę zakaźną (tyfus brzuszny, plamisty, . 
szkarlatynę, dyfteryt i t. p.) - natych
miast zawiadamiaj swój Dozór Sanitarny. 

1Jeżeli jesteś chory~ 

ZAPISKI 'f.EATRA:LNE. 

„Królowa Jadwiga" 
dramat hłstoryC1Z111y Józefa Szujskiego. 

W ubiegłą sobotę Teatr PopuJlamył 
odslkoczywszy od codziennej Unj{ swe

go Z'WY'ktego :repertuaru, ukazał nam w 
świetle teatra[nycii kiinkiie<tów dramat 
świetne.go histo:ry!ka, Józefa Sz.udslkiego. 

Teatr Po.pwlairny stairat się Sil)rostać 
tirudn.emu zadaniu. Tym zamie1rzeiniom 
odipowiedzla•f y ,pOS!zczegółne ro•le, podczas 
gdy calość nie da:ta J.edna[k: widzowi wy
marzonego czaru. 

Dolbrze ode.giraH swe role :PIP. Bielecki 
i iB01likows:ki (Dy.mitr i Jaśko), również do
brym byt JaigieUo zdolnego airtys'ty ip. K'll
bfńskiego. 

Bladą rolę WJ1lhehna, p. St. Dębicz o
żywił wlasnem UJCzudem, wY11>elni'f dużynn 
la:lentem aktorskim, UJWYJI)llllki1il i p-0dał wi· 
drowi z nairzwcająicą się prawdą i bez.po
średnfośoi ą. 

Gwido1I1 Tnzywdair - Rakowski, które· 
gio zinamy w Łodzi ni·e'fy1lko jalko ak•tora o 
v.'}"błtnym ta:le111.cie, focz tallcte jako litera
ta, calą dusza ,przywiąza1nego do kultu 
'Prawdziwej sz'tuiki, w rolę Witołdą (zresz
tą niedużą) wlożyit iJJITacę i rutyinę, gest i 
duszę. Takie ujęcie roH i jej wtaściwe 
zrozumienie dalo całość a.rtysfycwie skot\ 
czoną. 

Natomiast' nie s.peł1nita naszych wszy
stkfoh nadziei rofa J adwi1gi. By ta ona 
zbyt gfoŚllla i w nielktórycih momentach
.pawiedziałhym - skrzywiona, mimo wi~ 
docmiei ,pracy i lałootu klreudącej irdlę p. 
Wernłsówny. 

Wystawa s'farnnna, a za ca•tość wszy· 
stkim uczestnikom należy się mnanie. 

Zast. 

Przegląd poborowych 
w Łodzi. 

Urzędowanie komisyj poboro• 
wych. 

Oz.iś na !komisję poborową Nr. 1, iprzj 
ud. TII'au.gitttta 10, winni sławić się poboro
wi roomilka 1905, i«ó:rzy zoslfałi odrocze
ni jaiko czasowo nłezdokli f l{JOsiada~ą iPO
świiadczenfo łis'ty poborowej od N:r. 501 
do 1000 włącz.nie. 

Jutro IIla komisję tę sfawić się winni 
1>0borowi wyż,ej 'WY'mienionego irocznika, 
kfórzy Posiadają poświadczenia liisty p0-
borowej od Nr. 1001 do 1500 rwt 

Na komisję ,po/borową Nr. 2, .przy ul. 
Zalką:tnej 82, winni się stawić dziś .pobo
rowi rocznika 1904, odroczeni z aitf. 57 
uis'fawY o ,powszeahinym obowłąizlm sf.uż
by wodskowej (ucZJ11io'Wie i sfudeind). JIU· 
tro zg'l'oszą się na komisję 'tę poborowi ro
cz.niika 1903, od.rocizooi z ar'f. 57 usfawy 
o ipowsz. olbowią'Zku służby woi}silwwe'.i. 

Ze slair"ostwa fódzkiego winni się sfa· 
wić dziś w lokalu powiatorwej komendy 
uzupelinień Łódź-pawiaf, przy ul. Piotr
kowskiej 187, pobororwl rwszystldoh rocz
ników podlegający;C!h stawiennictwu w ir. 
bież., zamieszkali w Zgierzu, lkftórych na· 
rzrw:isika rozpaczY111ają się na łiferv od I< 
do P wla,cznie. 

Ju'fro stawić się winni p.oborowi zamif 
szJkan w Zgierzu, k'tórych na·zwiska iroz· 
PoCzyinają sf e na meiry od R do z wtącz· 
nie. to · 

na gruźli:cę płuc, koś.ci, skóry i t. p. -
zgloś się po poradę lekarską do Sekcji do 
walki z gruźlicą (ul. Narutowicza 30. daw
niej Dzielna) lub do II-ej Poradni (Sosno
wa 1); 

na oczy -
zgłoś się po poradę lekarską 'do Arnbula· 
torjum Jaglicznego {ul. Żeromskiego 23) 
lub Sekcji do wakli z jaglicą, mieszczącą 
się tamże; 

na wszelkie inne choroby -
zgtoś się do I Ambulatorjum Miejskiego 
(Rynek Bałucki 3), lub II Ambulatorjum 
Miejskiego (Suwalska 1). 

'Jeśli zauważysz: 
guzy, narośla, krwawienia, upławy i t. p, 
podejrzane objawy - zgłoś się po poradę 
do Sekcji do walki z rakiem (Gdańska 83). 

Uwaga: Dozory znajdują się w nastę· 
pujących punktach miasta: 
I Doz. Sanitarny - Aleksandrowska 31 
II „ „ - Piramowicza 3 
m " " - Żeromskiego 4 
IV „ / „ ,_ Kopernika 19 
'.' „ „ - Rokicińska 1 
VI „ - Sosnowa 1 
' .'TJ „ „ - Wólczańska isa. 

:o 3 
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Zatarg Magistratu z gminq 

żydowską. 
1JUż Od dłuższego CZaSU trwa zatarg 

między gminą żydowską a Magistratem 
m. Łodzi, który domaga się zwrotu należ
ności za leczenie niezamożnych żydów w 
szpitalach miejskich. Gmina opiera się na 
uchwale Rady Miejskiej, która brzmi, że 
miasto pokrywa te koszty i catą tę spra
wę miało załatwić Ministerstwo Spraw 
\Vewnętrznych. 

Onegdaj gmina żydowska otrzymała 
zawiadomienie, że Komisarjat Rządu na
fożyl areszt na ściągnięte przez Magistrat 
opłaty gminy od obywateli żydów na po
krycie żądanej przez Magistrat sumy zł. 
1093 i 142 marki. 

Gmina zwróciła si ę z memorjałem do 
Województwa, w którym wskazuje, że w 
myśl ustawy ma prawo płacić tylko te na
leżności, które objęte zostały budżetem 
gminy, a wyżej wymienionych sum etat 
gminy nie przewiduje. Niezależnie od te
g-o uda się delegacja gminy do p. wojewo-
dy i ewentualnie do Ministers,twa. (b) 

DOMY MIESZKALNE DLA NIEZAMOŻ· 
NYCH. 

Na ostatniem posiedzeniu Magistrat 
rozważał m. in. kwestję głodu mieszka
niowego w naszem mieście. 

Celem złagodzenia choć w cześci - w 
miarę będących do dyspozycji ·środków 
finansowych - niepomyślnych stosunków 
mieszkaniowych, zwłaszcza wśród uboż
szej ludności miasta, Magistrat postano
wił w jak naJjkrótszym czasie przystąpi-ć 
do budowy naraz.ie trzech domó-w miesz
kalnych dla niezamożnych mieszkańców. 

W związku z powyższem Magistrat 
wezwał Wydział Budownictwa, by nie
zwłocznie przystąpił do opracowania pro
jektów i koszA-orysów wspomnianych do
mów mieszkalnych. 

ILOŚĆ URZĘDó,W SKARBOWYCH 
W ŁODZI ZOSTANIE ZWIĘKSZONA. 

Izba Skarbowa przeprowadza obecnie 
prace nad podziat~m Łodzi na 12 Urzędów 
Skarbowych, które otrzymać ma Łódź, za 
miast dotychczasowych 6-iu. Po powięk
szeniu ilości urzędów komisje szacunko
we podatku obrotowego, które dotąd u
_rzędowały po dwie przy każdym urzędzie 
- przydzielone zostaną po jednej do każ
Clego urzędu. W związku z powiększe
niem ilości urzędów skarbowych nastąpt 
również powiększenie ilości komisyj dla 
spraw podatku obrotowego o 6, gdyż do
tąd urzędowało 6 komisyj tych, t. j. po jed 
nej przy każdym urzędzie. (e) 

Rozstrzygniącie konkursu 
na budowę szpitala Czerwo-

nego Krzyia. 
Są.id k:onlmrsowy sz,pitaila Czerwone.~o 

K~·zyiża w Łodzi, w którego sktad wesizill: 
p. Stefan Bairciń'Slld, inż. Piotr Bruil<:al~ki, 
inż Teodor Gatązka, drr. Józef Kahsz, 
arch. Dawid Lande, dr. Bol. Milldaszews'ki 
dr. Edwaird Mittelstaedt, dr. Stan. Skalski 
inż. Bronisław Sfawjski, dr. Seweryn Ste~ 
ling inż. Rudolf Sunderland, dr. A1J1toni 
To~aszewski f inż. Kazimierz Woźnicki, 
zakończył swe prace dn. 3 maja, rozpa
tl'!zywszy 29 prac, nadestanyclh ze wszy.gt 
kkh miast Polski i z zagranicy. 

Sąd konkurrsowy wvróżnU Wćo najle.p
sze prace o:rnaczone Nr.Nr.: 3, 6, 11, 13, 
20. 25 i 29. . . • 

Na podstawie głosowama 1POS'tano·w10-
no przyznać I nagrodę w sumie 'Zł. 5.000 
za pracę ozna·r.zoną Nr. 2(), II naąirodę, w 
sumie zt. 3.000 IZa pracę Nr. 29 I m rn.a
~Todę, w sumie zt. 2.000 .za ,pracę Nr. 11. 

Walne Zgromadzenie 
Delegatów Czerwonego Krzyża 

w Warszawie. 
Dnia 30 kwietnia T. b. odbyło· się w 

Warszawie wa.foe zgromadzenie delega
'tów oddziałów Czerwonego Krzyża, . ł!a 
którem byty r·e,prezen'towane .w~zystk1e 
oddlzialv i okręgi Rzeczy1pospohtą Z ra
mlt:nia -okręgu lódzkiego wzięli udziat w 
walnem zgromadzen1u: mec. Bolesław !a
sieński, dyr. Max Kon. d-rowa Karolin~ 
Skalska, ,prezes dr. Stanista-..y . Slrnlski, 
dvr. Oskar Szefer, Mair1a Ulnchsorwa 
ipl'k. Alfred Vogel. 

Na p.owyższem zehrn!1-iu zost~ły do
!knr.ane wyibory <lo komitetu gtowne1g~ 
Cze.rwonego Krzyża , do którego 1wstah 
wybrani z Łodzi: p. Marj.a Uhichs·owa i 
1Pł:k. Alfred Vo~eł. 

ikv1idacia afery braci Puńskich. 
Dodatnie wyniki akcii konsolidacyjnej kupiectwa 

lódzkiego. 
Głośne przed kilkunastu dniami ze 

względu na towarzyszące mu okoliczno
ści ogłoszenie złośliwej upadłości przez 
wielką hurtownię włókienniczą w Wilnie 
„Bracia Puńscy", obecnie znalazło swój 
epi'!og dzięki zwartej akcji kupiectwa łódz 
kiego. Delegacja kupców po powrocie z 
Wilna do Łodzi złożyła na odbytem w wy 
dziale ochrony kredytu przy Stowarzy
szeniu Kupców m. Łodzi (Piotrkowska 
nr. 73) obszerne sorawozdanie. 

Jeden z braci Puńskich, Samuel pozo
staje nadal w więzieniu. Pretensje wierzy
cieli łódzkich przekraczają kwotę 120 tys. 
złotych. Towar opieczętowany przez u
rząd śledczv przedstawia wartość około 
50 tys. zł. W imieniu dłużników prowa
dził pertraktacje z delegacją łódzką teść 
zbiegłego Puńskiego, kupiec wileński Baj
kowicz. 

Po paruaniowych pertraktac]ach uz
goaniono warunki z oelegatami wierzy
cieli warszawskich i wileńskich w ten spo 
sób, że towar kwietniowy mial być zwró
cony w pełnej wartości w naturze, inne 
zaś regulowane na 55 proc„ część weksla
mi, część w towarze. Wskutek nagłej cho
roby Bajkowicza i zmiany przez niego już 
ustalonych warunków, delegaci powrócili 
'do Łodzi. 

W wyniku ożywione] 'dyskus]i nad tern 
sprawozdaniem postanowiono wysłać po
nownie do Wilna delegacje z tern, że w ra
zie niezałatwienia tej sprawy w jak 
najszybszym czasie - ogłoszona zostanie 
upadłość i dłużnicy pociągnięci do postę-
powania karnego. (e) 

---:o::---

• 

U u r i e r i p o r t o w J. 
.,....____. \ , 

Dział urządowy ŁOZlA, 
KOMUnlKAT Ne 10. 

ł.6dz. Okr. Zw. Lekkoatletycznego 
z dnia 4 maja 1927 r. 

1. Zarząd Łódzkiego '.rotuibu Sporlo• 
wego ogtasiza nastęt>UJący 'ternniirrtairz za~ 
wodów lekkoatle'fycz.nyoh ma roik 1927: 

8 maja zawody wewnęitrnne, 15 maja 
zawody wewnętrnne, 22 maja - pięcio· 
bóJ dla .pań i panów, 26 ma1a - zawody 
miejscowe, 5 i 6 czerwca - przewidy
wany wyj.azd do Pozna1nia (:jutbfleusz K.S. 
.,Warta"), 16 czerwca - gry (kosizyików
ka i siatkówka), 26 czerwca - gry, 29-go 
czerwca - gry, 3 liipca - zawody rnię<lzJ 
kłuibowe, 9 Iiipca - za,wody międzyilclu
borwe 10 H.pca - zawody międzykilutbowe, 
31 ilipca - rpięciobó.i pań i panów o Mi
s'trzostwo Łodzi, 14 i 15 sierr,p.nia--'Wyj.azd 

•=•m•m&•-~~---~••w~w~;m~•••••~•·~~••A•••sm•@mn#~&a~mm&m~•~~·mm1••ma•••• ~ K~~ai~sz~ó~.~~~n~-
gry i zabawy, 4 września - zawody ogól 
no-polskie, 11 września - g-ry i zrubawy, 
9 paooziemika - zawody o iytut Mistrza 
Kfobu (zatko-ńczenie sezonu), przyczem za 
strze1ga sobie prawo ewentuah1yich zmf~n. 

DyrekcJa Koncertów: 
ALFRED STRAUCH. 

SALA FILHARMONJI 

Czwartek, dnia 12 maja 1927 r. o g. 8.30 
wieczorem, 

llaczor Pielni i Ari i Operowy[b 
Wykonawczyni pro_gramu: 

ADA SARI 
Śpłewacska koloratnrowa śwłQtowej Iławy, 
Primadonna Wielkiej Opery w Paryżu orali 

teatrn .La Scala" w Mediolanie. 
Przy forteplllllłe: Prof. Ludwik Urstein. 
PROGRAM1 Głordsno1 „Caro Mio 
Beu". Ro•sinh "Tarantella Neapoli· 
tanska". Lipskie „Szczęście przy dro
dze". Frłemannz „Cudne oczy". Nie
wiadomski: „Venł Creator". Bh:eb 
„Poławlacse pereł". Gounodr „Ro
meo i Jnlja". Boytor „Mefistofeles". 
Delibe111 „Lakme". Donizettlr Wyfą· 
tek se sceny obłąkania z op. "Łucja z 
Lammermooru" z towarzyszeniem fletu 

I Inne. ______________ ,,_ ____ .,,.,~----
PIĄTEK, dnia 13 mela o godz. 8.30 wlecz. 

RECITAL FORTEPIANOWY 

GRZEGORZ GINZBURG 
Laureat Konkursu Międaynarodowego im. 

Fryderyka CHOPINA. 
PROGRAM: Fr. Chopin• Polonas Es-moll 
Sennta B-moll (z maneli tałobnych) Fr. 
Llszb Funeraillea. Paganinł·Lłs11b 2 e
tiudy Ei-dur, A-moll, Lisztr Etinda kon
certowa F·molL Lisst-Busonia Fant111ja 

z op •• Don Juan" Mozarta. 

Bii:t;" na powyż1:r:e koncerty nabywać mo· 
żna w kasie Filharmonii. 

ODOZYT CZBRIWONBGO KRZYŻK.. 

StaJraniem Cze.rwonego Krzyii.a, w nie
dzielę, dnia 8 b. m., o godz. 12 min. 30 w 
pr.tudnie, w sali Polskiej Y.M.C.A., Piotr
kowska 89, p. dr. Reiterowski wygtosi od
C:'.Y't na temat „Walka z gruźlicą". Wej
śrie na odczYf 'bezp:tatne. 

KOMINIARZE GROŻĄ STRAJKIEM. 

Jak donosi-liśmy, związek pracowni
ków kominiarskiich wystosował do cechu 
mistrzów żądanie ureg-ulowania warun
ków pracy i płac, określając te~mi_n _ do 21 
kwietnia. W odpowiedzi cech osw1adczyt, 
że związku nie uznaje, sprawę płac załat
wi indywidualnie. Wobec tego jednak, ż_e 
kominiarze zagrozili strajkiem, cech mi
strzów zgodzil się wybrać z pośród siebie 
komisję, składającą sie z 3 . osób, która 
sprawę tę uregul1:1je. W związku ~ tern 
związek pracowmków po raz drUR'l wy
stał do cechu żądania z terminem do 7 ~
m. zaznaczając, że w raz.ie ni~otrzy~ama 
odpowiedzi przy_stąpi do straJku. (1) 

Z ,WYŻSZEJ SZKOŁY NAUK SPOL. I 
JSKONOMłCZNYCH W LODZI. 

[(oto Ekonomistów przy Wyriszej Sizk~ 
[e Na·uk Spot. i Eiko!JlomicznyC!h w Łodzi 
zawiadamia, ie w dniu 8 maja r. ~··o g. 
10 min. 30, w aiuli Szkoty zostame w-y
głoszony ireferat p, t. „Zmia1na statutu B~n 
ku Polskiego". 

.co dzi! usJyszymy z gło
~nicy radJo-aparatu? 

Program warr.izawskiej stacji 
nadawczej„ 

Piątek, 6-go maja. 
Warszawa, 1111 m. - 12 Komunikat 

meteorolo?;Lczno - lotniczy; 15 Komunika
ty: gospodarczy i meteorologiczny; 15.30 
Stacja nieczynna; 16.30 Kmunikat harcer
ski; 16.45 Odczyt p. t. „Awjachim a Liga 
Obronv Powietrznej Państwa" - wygło
si kpt-Bohdan Jałowiecki (dział: „Lotnic
two"); 17.10 OQ.q~yt p. t. „Żubr", wygłosi 
prof. Adam Czartkowski (dział: „Przyro
da"); 17.40 Koncert popołudniowy kame
ralny. - Wykonawcy: p. Jan Jakowski 
(skrzypce), p. Józef Dizner (skrzypce), p. 
Julia ·Baranowska - Borowa ((altówka) i 
p. Karol Rzepko (wioloncz~la); 18 Komu
nikat meteorologiczno - lotniczy; 18.40 
Rozma.itości, wypowie p, Ludwik Lawiń
ski; 19 Odczyt z działu „Sport i wycho
wanie fizyczne"; 19.30 Odczyt p. t. „O
gród Saski w Warszawie w 200 rocznicę 
istnienia" - wygłosi prof. Edmund Jan
kowski; 19.55 Komunikat rolniczy; 20.15 
Transmisia koncertu symfonicznego z Fil 
harmonji ·warszawskiej. W czasie przer
wy koncertu nadane będą komunikaty 
„Messager Polonais" po fraJ:cusku. Komu
nikat lotniczo - meteorologiczny. Sygnał 
czasu. Komunikaty prasowe. 

Berlin. 483,9 m. - 11 Koncert z płyt 
gramofonowych; 17 koncert muzyki lek
kieJ· · 19.30 Transmisja z opery miejskiej 

' 1 " w Charlottenburgu: „Wolny Strze ee , 
opera Webera; 22.30 Muzyka taneczna i 
lekka. 

1 urniej szachow_y. 
Wczorajszy, P'flZtdostafai dzień turnie

j.u :szachowego o miskzostwo Po[ski przy 
niósł następujące wyi11iki: 

Regedziński wygiral z .Friedmanem 
(Lwów). Kremer z Kleczyńskim i dr. Tair
taJkov..-er z Chwojnfkiem. Kolski i}fzeg-rat 
do Blassa. Partja dr. Kon, RU!binstein o
bustronnie była poprawnie prowadzona i 
.zakończvła sie na remis. Partja Makar
czyik-ttirsz.bein zoslata odlożo111a w P<>
zy.cji lepszej dla Makarczyika. Pari'Vja Da
niu:szewski-Prydman (W-wa) zoslata ró 
wnież odfożona w nozyicji ~e,pszej d1a 
P·rydmana. Łowcki był wolny. 

Dzisiaj ·rozegrane będą partte niedo
końozione. W sobotę osfa"tni dzień lwr
nieju. 

Wczora_i zakończony zosfat lurnieJ o 
mistrzostwo Polskiego Związku Szacho
wego. Wyiniki ostaitmiego dnia: Barin wy 
girał z Leohem. Peinme::;ser z :Rajznerem, 
ft.ip.oel prze.irrat do Towbina. Par't:ia Ja
gielski - dr. Steifer zakońoz-y;ta się na 
Temis. 

Pierwszą 111agirodę i lytuit mis'tirza Pol
skiego Zwią71<U Szachowego o'brzyunał 
Peinmesser (W-wa), zdobvwaijac 9 i pót 
P'Unikt&\v. Drugi A'P1Pel (W-wa) 8 punk
'fów. Na 3. 4 i 5 _miejsoo stoją: Towbi111 
fW-wa), Barin (Białys~ok) i 'Rajmer 
-(W-wa)_,p0 7 ournktów. Dalej Librach 
{Łódź) - 6 oooktów. 'JaiQ;ie[ski (W-wa) i 
Winawer {Łódź) - po 5 f pót_ pooktów. 
Dr. Stieifer (Poznań) - 3 pum.k:'ty. _ Lech 
(Krzemieniec) - 2 ipu111Jdy. fa1lkowslki 
{W-wa) pót punktu. {e) 

2. Zairząd Kota Sportowego Mtodzie
ży Sokolej w Piotrtkowie Tirybunalskim 
ogfasza nas'fęP'll1ącv ternninarz zawodów 
lekkoalletycmych :na rok 1927: 

14 i 15 sier1pinia - me.oz ,,Koło''-25 
p,p., 3 i 4 września - zawody międz~ic 
stowe pań i pain6w (Kraików - Ł6dz -
Piotrków). 

3. Zarząd „Sokoła" Łódź-Onia·zdo III 
ogłasza .nastę,puijący term!1narz zawodów 
lekkoatlety•cznych na rok 1927: 

26 czerwca - zawody wewrnę'trzme 
~lruibowe młod•ziików, 21 sierpnia - zaiwo
dy we'W!lęffrzne kilubowe diruohen i dru-

hów. t-1·.11.. • -t 
4 Powtór:ni·e wzywa się 1n• uiuY i o-

wair~ystwa s,poirtowe bę.dące _ członkami 
P. z. L. A. na tere.nie Ł.O.Z.L.A. o nade
słanie swych ka:lendarzyików fokikoattle· 

fycznyich na rok 1927. _ _ 
5. Przyjęło w ,poczet członków Ł.O. 

Z.LA. Pabja-nidd Klub Sporlowy „Bu
rza" z skladką rocZ1J1ą izt. 25. 

Łódzki 0Mel?OWY Zwlązek 
Lekkoattetycmy. 

1: ŻYCIA STQiW. MLODZIEżY POL 
KATOUOKIEJ. 

W czasie osta'fnioh iro.zigirY'?t"eK szer.i 
mierczych dowódz'fwa okiręgu kOTI>. IV.
grupa szermiercza Zwią~ Slow. Mt.od. 
Pol. olrzyrrnata drugie mielsce w zespoł~ 
uczestników co rokuie wielkie rnadzieje 'W' 
dalsz-ym iro-zwoju fizycznjtlll .mł'~zieży. ' 

Kierownictwo wyohowan1a ftzyicmeg~ 
prtZV Związku Stow. Mt<>?. ~ol., przy u!: 
Gdańskiej Nr. 111. z um1ema 10 dywlz]I 
proiwadzi p. k.pf. Skurski. 

6~ty dzień turnieju walk 
francuskich. 

I-sza para. 
WUdman (Budapeszt) - -· Feres'f.anO\ 

(Budapeszt). Kol_osailna. prze_waga fi~ycz
na Wi·ldmana UW11docz111ata się 1t1a każdynn 
klf()llru. Peresfanof bronrt się bardzo ta
dini.e a1e cat'kowicie wyczer.pany, tde-g] 
w 9' min. Wi1.dmain 1zwycię:ż-ytł ;przednin 
pasem. 

II..ga para. 
Deble '(Berlin) - Noestrem '(Szwecja). 

Debie miał w osobie Noes.'Vrema bairdzo 
'twardego iprzedwnika, którego _w żad~v 
sposób pokonać nie mógt Watlk3; ~on· 
czyła się wyni1kiem nieirozslrzygmętym. 

IIl-ia para. 
Thomps<m -(Indje) - Kroton ·wu.no). 

Murz-ym bawił się_ Krnlonem, jak dziec
kiem. i bez wysJ.11ku położył go ;po upły
wie 7 minu'f. 

IV ·fa para. 
Srozerbiński (W.a:rsizawa} - MłchelSOti. 

(Łotwa). Walka b. zacięta, w!e~zcie uda~ 
je się Szczerbińskiemu 'fJWYClęzYĆ ·P<> u
pł'yiwie 27 m1nu't. 

"' * „ 
Dziś walczą: Wildman-Deble, Stek· 

ker-So1ar, Noestrem-Szczerbińsld, Pe
'ter:sen--f erestainQf (de·cydująca.). 

;-_I. MT.lad ,._ ____ ....., 
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WlrtA 
Medycyna!ne i lecznicze · 

znanej Pozna.ńskiej 1?!..QRGO" 
fabryki ff'lti.11 

• • T!>w. Akc. Fabryki Chemicanej POZNAN. 
z11da]c1e w aptekach I 11kładech aptec•. 

WINO lllledycynalne krajowe ) dla chorych re· 
WINO Medycynalne ) konwalenscent. 
WINO Pepsynowe dla cierpiących na niestra· 

wność 
WINO Chinowe } dla cierpiących na brak 
WINO Condurango } apetytu 
WINO Ca•cara Sagrada ) dla używania jako 
WINO Rabarbarowe ) środek przeczysz. 
WINO Chinowe z ielmzem Dla cierpiących 

na brak krwi. 
Wssystkie willa są spon4dzone pod ści1łą kontrolą epecla

li:itów lekarzy na winach francuskich etc. 
Główny Przedatavłcłel na b. obamar Królestwa 

Jtongreaowego 
A. 21ELKE 

Hurtowy skład win krajowyeh i z11granicaaych 
lódt. ul. PIOTRKOWSKA 152 

Telefon 55-04 

nA WYPŁATĘ f n 
żąNo I .Kup mężowi~ p~aszcz gumowy, bieliznę 
dzienną i nocną. Rękaw1czki. Skarpetki. Parasol. 
!owa~y na u~rania. i palta. Wszystko wnajlepszei 
1akoścd Tamo! NaJwyftodniejsze warunki u Lec. 
na Rubaszkina, Kilłńakiego nr. 44, tel. 56-ł6. 

Helenów 
!a~ owo[OWY ~o wy~iienawienia. 
AdministracJaa ul. Północna Nr. 36. -

Zarząd Manufaktury Bawełnianej 

F. EISENBRAUN, Sp. Akc. w Łodzi 
zawiadamia pp. a~cjonarjuszów, iż dnia 31 maja 
r •. b. o godz. 5-eJ po południu odbędzie się w 
biurze ZarUldu przy ul. Piotrkowskiej Nr. 68 

Iwrczałne Walne Ioromatlzeałe Aktionarinuów. 
z następującym porządkiem dziennym: 
1. Wybór przewodniczącego 
2. Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej za 

rok 1926. 
3. Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu za rok 

1926 or~z rachunku strat i zysków. 
4. Ustalenie wynagrodzenia członków Zarządu i 

Komisji Rewizyjnej. 
S. Zatwierdzenie budtetu u rok 1917. 
6. Wybór Za!ządu i Komisji Rewizyinej. 
7. Wolne wruoski, 

. W razie nied~f~cia do skutku Zgromadzenia 
w pierwszym term1n1e, powtórne Zwyuajne Wal· 
ne. Zgromadzenie Akcjonatjuszów odbędzie się 
dnia 24 czerwca 1927 r. o godz. 5-ej po południu 
Wb tym samym lc;>kalu be.z względu na liczbę przy-
yłych akc1onar1uszow. 

d . Kąpiele kur~cyjne mineralne wuelldego ro-
za1u: Wypocerue się parowo szafkowe, Masa

że, g!mnastyka, !lektryzacja, skuteczne w reuma· 
tyzmte, atretyxm1e, na wzmocnienie i odrnładzenie 
W~i.ne dla .tych którzy nie mogą wyjechać d~ 
m1e1scowośc1 kuracyjnych. Czynne codziennie 
d
1 
la pań wył,cznie poniedziałki i środy. Długo: 
etm fachowiec (Bademeister} S, Kozicki. 

Zakład kąpielowy ROYAL 
ieromskiego (Paflaka) 53, tel. 5770. 

(przy 6-go Sierpnia) 

)SUR.JER ŁÓDZKI„. ·- Pi!ldC. 6 mała 1927 roKtl......__:-~------~-·---------.!fłt.. 

O·B WIESZ CZ ENIE. 
Magistrat m. Łodzi w wykonaniu postanowień § 17 (ustęp trzeci) Rozporzą

dzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 17 czerwca 1924 roku o wymiarze i poborze pań· 
stwowego podatku od nieruchomości (Dz. U. R. P. Nr. 51/214 poz. 523) oraz zgodnie z 
ustawą z dn. 1 kwietnia 1925 r. o przedłużeniu mocy obo•.Wązująeej przepisów o wy· 
miarze i poborze tegoż podatku (Dz. U. R. P. Nr. 43/25---poz. 296)-podaje niniej
szem do wiadomości publicznej, iż wymiar pomienionego podatku za r. 1927, wyno· 
szącego 8°/o dochodu brutto z komornego1 tudzież czynności rozesłania nakazów płat
niczych zostały ukończone. 

Wobec powyższego wzywa się wszystkich tych płatników państwowego po· 
datku od nieruchomości za r. 1927, ktorzy nakazów płatniczych nie otrzymali, by w 
prekluzyjnym terminie do dnia 14 maja 1927 roku włącznie zgłosili się do biura Wy· 
działu Podatkowego (Plac Wolności Nr. 2-pokój Nr. 13) po odbiór tychże, gdyż w 
wypadku niezastosowania się - nieodebrane nakazy płatnicze uważać się będzie ja· 
ko za doręczone w dn. 14 maja 1927 r. 

Ponadto zawiadamia się, że, przypadające do uiszczenia, kwoty podatkowe 
należy w myśl art. 5 cytowanej wyżej ustawy z dn. 1 kwietnia 1925 r. wnieść do 
Kasy M1ejskiej (Plac Wolności Nr. 14) za każdy kwartał w ciągu drugiego miesiąca 
następnego kwartału, t. zn. że termin płatnościI raty podatku upływa z dn. 31.V. 1927 r. 

H „ " II " „ ff " ff 31.VIlI ff 

„ „ „ m „ „ „ „ „ JOJO ff 

" „ 11 IV „ „ " „ "28.II.1928 r. 
Równocześnie nadmienia się, .te w myśl uchwały Rady Miejskiej z dnia 21.go 

grudnia 1926 t., powziętej na mocy art. 6 p. 4 ustawy z dn. 11.VIII.1923 r. o tym
czasowem uregulowaniu finansów komunalnych (Dz. U. R. P. Ni. 94, poz. 747), należy 
jednocześnie z państwowym podatkiem od nieruchomości za r. 1927 uiszczać dodatek 
komunalny według progresywnych stawek, obowiązujących na rok podatkowy 1926, a 
wynoszących: 

a) od nieruchomości, w których w r. 1927 czynsz 

I 

komorniany nie przekracza zł. 1000.- 250/o należności państw. 
podatku od nieruchomości 

b) od nieruchomości, w których w r. 1927 czynsz 
komorniany nie przekracza zł. 2000.- 350/o należności państw. 

podatku od nieruchomości 
c) od nieruchomości, w których w r. 1927 czynsz 
~ komorniany nie przekracza zł. 4000.- 50°/o należności państw. 

podatku od nieruchomości 
d) od nieruchomości, w których w r. 1927 czynsz 

komorniany wynosi ponad zł. 4000.- 60°/o należności państw. 
podatku od nieruchomości 

e) od nieruchomości, przeznaczonych na mieszka-
nia luksusowe {pałace wille i t. p.) 1000/ 0 należnośei państw. 

podatku od nieruchomości. 
Łódź, dnia maja 1927 r. MAGISTRAT m. ŁODZI 

wiee prezydent: W. Woje-..•ódzkl. 
Przewodniczący Wydziału Podatkowego: (-) I. Kulamowicz. 

Kasa Chorych m. Łodzi. 
Zgodnie z okólnikiem Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń 

w Warszawie s dnia 22 marca r. b. Nr. 325 {L, dz. 1847/27) 
w pn;edmiocie jednolitego s~osowania przez Zan~dy Kas 
Chorych przepisów art. 16 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. 
{Dz. U. R. P. 44, poz. 272) przy nakładaniu kar na pra
codawców, którzy nie sgłaszają osób podlegających obo
wią2lkowemu ubezpieczeniu na wypadek choroby w termi
nie, przewidzianym art. 15 część 1, t. j. w ci~u najdalej 
3-ch dni od dnia przyjęcia do pracy, 

KASA CHORYCH 111. ŁODZI . 
zawfaidamia niniejszem, it na podstawie uchwały jej Zar~
du z dnia 12-go kwietnia r. b„ przy stosowaniu sankcyj kar· 
nych dla PP. Pracodawców, winnych przekrocz:enia wspom· 
nianego terminu zgłaszania, od dnia t.go maj& r. b. ustala i 
wprowadza w iycie poniższe normy kar: . 
1. Jednokrotną kwotę zaległych składek nakłada się 

jako karę na pracodawców, którzy sami z~łaszają (dobro· 
wolnie) swych pracowników z opóźnieniem, t. zn. po 
terminie prekluzvinym, przewidzianym w art. 15 ustawy, 
o ile nie zachodzi przytem wypadek fikcyjnego wykaza. 
nia dat pn:ystąJ>ienia dó pracy osób podle~łych ubezpie
czeniu. Pracodawców, któr:iy sami zgłaszają ( dobrowol· 
nie) pracowników z opóźnieniem należycie uz:asadnione1,n, 
:zwalnia się od winy i kary na skutek podania, popar
tego odnośnymi dowodami. 

2. Dwukrotną kwotę .111aległych składek nakłada się 
jako karę na pracodawców, który<: h zaniedbanie zgło. 
sir;enia pracowników w swoim czasie zostało stwierdzone 
na podstawie protokułti Kasy Chorych. 

3. Trzykrotną kwotą .111aległych składek nakłada się 
jako karę na pracodawców, którzy przez stwierdzoną 
złą wolę nie zsiłosili sami pracowników. o zatrudnieniu 
zd, powodującem obowiązek ubetpieczenia, Kasa Cho
rych dowiedziała się na skutek skarai. złotonej prz~z 
poszkodowanego, 

4. Czterokrotną kwot~ zaległych składek nakłada się 
jako karę na pracodawców, którzy zgłoszenie zaopatrzyli 
fikcyjną, datą przystąpienia do pracy podle1tającego ube.z
pieczeniu, a to w celu uniknięcia obowiąsku uiaz~zenia 
%aleQłJch składek. 

5. ~ciokrotną kwotę zalegfych akladek nakłada się 
jako karę na pracodawców w wypadku poprzedniej ka
ralnośei 2, 3 lub 4-o krotną karłl. 
KASA CHORYCH m. ŁODZI. 

(-) Dr. E. Sambonkl (-) F. KałuiyAsld 
p. o. Dyrektor Przewodniczl\CY ZarządtL 

Udź, dn. 21 kwieitąa 1927 r. 

Ważn·e dla właicicieli nieruchomości 
I przedsł~biorców budowlanych. 

Dr. med. 

' 

Do akt Nr.1900/25r. 

~ułuuenie. 
Jromornlk pray 

S~dsle Okręg. w 
ł.odziSTANIILA. VI 
DULKOWSKI. zam, 
w lodsł, prsy aL 
Gdaó.1klel nr. 6 na 
:1a1adsie art. 10JO 
U1t. Post. CfW. o
~łaeaa, *• w dn. 19 
m a I a 1927 roku 
od ~od1:. 10 rano 'tir 
lodzi, przy ulicy 
Aleje 1 Mai• pod 
Nr. 35 odbęd:de się 
sprudat pun U
oytaaję ruoho111.06cl 
nald1'Cfoh do Sa
muela vel Szmula 
Arfł ChabańskieJlo 
tkładaj"cych 11lę z 
mebli. oc:enlonych 
na sumę 4830 zł. 
ł.ódt, d. 2/V -17 r, 

Xomo1nłk 

S. O.itow1kL I 
I P. ifAu ft 

I 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób 11 k ó r• 
ny c h, wene• 
rycznych i mo
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5-8 wiec7. 

Tel. 40-:?6. 

rutynowana poszu
kuje jakiegokolwiek 
zajęda lab do po-

meey w kasie . 
Oferty sub MKaaJu
łta" do admini11tr. 
nlniefssego pisma. 

Po••dzld ekselłtowe, schody, płyty cem~ntowe, 
burty i rury kanalizacyjne ~tale na składzie w dłu· 

goletniej znanej firmie 

fKK[ftl DR;~„. 
Kłllt\•kłeg• 1•s l PłblnlDJ 
:i puy Głównej :: • n ~ 

D. PRUSZYNOWSKI, ł..ódź, Lipowa 31, tel. 46·28 
UW AGA: Posadzki ekselitowe wykładane są 
na drzewie albo cemencie-betonowym (fugenfrei) nie 
dopuszcza zimna ani ognia i zabezpiecza również 

od grzybów, 

4lhoroby wene- Cho•oby nel'ek, 
ryezne, skórne p.;ehersa I dr6g 
i dróg mocso- mocsowyoh. 
W)'Ch p uyj mu ie Prsylmuje od 4-7 
od gods. 12 - t1/1 NAWROT Nr. 8 
od lłOd& 6111-81/L Telet lG-~. 

„$zwaJcarskie Gou
kie Zioła" (z marką 
~KogutM) ·~ stosowane 
,-:irzy chorobach żołąd
ka, kiszek, o b•truk• 
cjl i kamieni żółcio-

wych. 
„Szwajcarakie Gorskie Zioła" 
są natur~ łagodnym środkkm. 
pneczyszcującym, ułatwiającym fun
kcje oritanów trawienia i dzia
łająe)'m przeciwko otyłości. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zfoła" pobu
dzają apetyt. Spnedai1t apteki i 
składy aptecme po 1.50 sL za pu
dełko. Skład główny apteka A. Gą
seckiego w Warszawie, 111. 
Lea:ano 41. Wysyiamy najmniej :Z 
pudełka po otraymamlu :ał. 4 gr. 30 

(z przesylk" 

,„~&„„„ •••• „ .... 

BOiGiOWY 
USUWA NIEZAWOorm: 
PROSZEK OD 6ÓW 6tOWY 
0

:sowA-~. w.RKĄ 
A9Tll0 

stJWt&UR6"; Siii a. • _.. 
I ._ (.0 0,lJ. 
OOHA.4YCIAWSZę'OZli!J ~ • 

Pieg.I ł6lte pt.a.· 
• mv. opal„ 

nisnę uuwa pod ,tw„ 
rancfll apłekaca . .Jana 
Gadeba.1cba .Ax.U.• 
,Itrem od pi•l!ó•: l/1 
•słoika 2.50 Zł. J./1 •ł. 
~4.50 %ł. do t~o my:dło, 

„A.xeln" 1 kaw. :,2; Zl 3 kaw. 3,50 Zł. 
Do nebycia w 11astQpuj11cych droferJa<:b 
( aptekach; 
J. Sikorski l.Odź, ut Roldcidlb 6 
J. Lłpińskl • • P.lołrkowałaa !.() , 
St. Majewski • • • 1'24 
St. Romanow1kl „ „ • 259 
J . Auerbach - .~kł. .apteezny-Zfkrz 
M, Bartouewakl, Apt•ka t6dt, P.łotr'llow• 

1b 95 
H. Ruhmaan. l.Mź. Piotrko-ka 95 
,T, GndebnJSch, Po11naó, ul. NoiJa 7 {Bau•\. 

Ą. Dietel. Piotrkow1ka 151. 
M. R:iewskl. Andneja 2. 
B, Pile, Pl. Reymonta :ii 6 (Górny Rynek) 
M. Włodank. Rzgowsb 7, oraz wł 
wnystkich lnny~h lsps:aych 1kładaeh ap
tecznych I perf111Ile rjach. ··----·--·-

J edyny 
prawdziwe 

skuteczny 
środek 

Żądać wc;zędzie 
Lab. Chem. 

J. Sroczyński i S-kB 
WarszAwn 

Elektoralna 21 
Tel. 65·11. 



Czarniecka Góra 
Uzdrowisko lełno-gór•kfe, S km. ••osa od st. kol. Niekłan 
(Koluazld·Skari~sllo). Wspaniałe warunki klimatyczne. Kanaliaacja, 
wodoch1gi, elektryczność. zdrowa, obfita i sm&czna .kuchn!a· Dje~cityka, wo
dolecsnichro, kąpiele 1łoneczne, kwasowęglowe, c1ech!lc111~kle t wszelkie 
mineralne. Elektroterapja. W głównym sezonie prsed1tawtenla teatra!~"· 
Radio. Koncerty. rennłony. zabawv oras wycieczld w malownicze okolic~ 

gór ś-to ICrsysldch. Dzienny kotzł pobytu wras z oddzielnem pokotem, oałkowiłem u!rsymanlem i opieką lekar~ką wrnosl obacale od 11 zł. od osoby. lnformac1I 
udziela zarz,d na miejic:u. Adre1: Cumłecka Góra, poczta Stąporłr6w. - Pro1pekty bezpłatnie, Telefon mitdzym1a1towy w Uzdrowisku. -. 

·Kasa Chorych m. Łodzi 
zawiadamia niniejszem, ii: wobec brzmienia art. 52 cz. II-ej 
Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. (Dz. U.R.P. Nr. 44, poz. 272) 
oraz: zgodnie z wyjaśnieniem Okręgowego Urzędu Ubezpie
czeń w W ars z a wie z dnia 21 marca r. b. Nr. 2879/27, 
PP. Pracodawcy do podań, kierowanych do Kasy Cho
rych m. ł.odzi o prolongowanie saległych składek 
ubezpieczeniowych w ratach, obowiązani są na pod
stawie pow:d«ttej przez Zarząd Kasy Chorych m. Ło
dzi uchwały dołączać kaidorazowo na pokrycie ko-
11ztćw porta znaczki pocztowe w cenie po 20 groszy 

1
• lub - gdy pracodawca prosi o odpowiedź listem 

poleconym - w cenie po 50 grosay. 
Podania o prolongaty, do których nie zostanie dołączo

ny w odpowiedniej cenie znaczek pocztowy. Zarząd Kasy 
Chorych m. Łodzi pozostawiać będzie bez odpowiedzi. 

.larsądzenle powyłsze wprowadza •i. w i7cle jako 
obowlą•aJące od dnia 10 maJa 1'27 r. 

KASA CHORYCH m. 1.0DZI. 
(-) Dr. E. Samborski (-) Fr. Kałaiy4•kl 

p. o. Dyrektor PaewodAłc•llOY Zarsądu 
ł.6dt, dnia :n kwietnia 1927 roku. 

OGŁOSZENIE. / 
• Wy~zlał Ha~lowv S"da Okręgowego w todai wyro-

.kiell? • cłma. 4 ma,a, 19:2? roka, w 'P;'awie Nr. Z. 3:2127 posła· 
aow1ł: ogłosić upadłołć firmie .Natati Kopet• i Jet właścicie
lowi Nałanowi Koplo.wi; chwil• ołwucla upadłości OllDltCZJĆ 
tymczasowo na ddft 4 mafa. 1927; zamianować S•dzł• Komi· W 6akl dałecln-
sanem SędllłeQo Haadlow•go Zygmnta Fiedlera; aamiuować ne, łó4ka meta-
Karatorem upadłoki Adwokata Waltera Klnd~rmana; nakazać !owe materace 
oplecsętowule kantoru. akładów, kasy. zbioru dokumentów, do meblowych 
ret„trów, papler6w, ruchomokl i rsecay upadłego oras wapól- ł6łek, „Patent• 
nlk6w, gdzłekolwł9k Ił• one snajduj1u dokonać publikacfl wy- Nafdogodnief i 
rok• •godnie z pnepł1em art. 457 K. H,; ueknteosnłć wpl1 nalłenlel 
w relestne baadlowyni na za1adr:le art. 2, p. 4 dekr~tu • dnia w skł. fabr. 
7 lutego, tłt9 roku; wyrok opatrzyć rygorem tymc11a1owel wr- „Dobropol" 
konalnokL 

Wobec tego wzywam wuystldo 01oby fizyczne l prawne, Piotrkowska 
ldórych ł!? dotyczyć mote, do niezwłocznego wydania do mej _!.~:.!odwórzu 
dy1pozyc11 :inafdufącego •I• w Ich posiadania majątku wyłej 
pomienionej upadłe! firmy oraz upadłego Natau Kopia, 

Kurator masy upadłości 
(-) Walter Klnderman 

Adwokat. 
Sęd1la Komisuz upadłości firmy „Natan Iopel" na sa

aadzle art. ~47-480 K. H. watwa wszystkich wierzycieli wyłej 
wymlenlon•J U,Padłej firmy do stawieni11 się dnia 19 maja, 
1927 r., • godami• 12 w południe w sali Nr. 57 Slldu Okręgo
weg.o w ł.odal celem uformowanła listy wlerzycieU oraa doko
nania wyboru kandydat6w 11.a syndykówtvmczasowych upadłości 

Sędzia Komjsarz: (-) z. Fiedler. 
Za zgodnofć Kurator: (-) Walter Klndennan 

Adwokat. 

Wiisza Uczelnia Kroju i Szycia 

;,Józefiny" 
Szkoła egsystuje od 1892 r. 

Dwór 
w Włodzimierzowie 
przyjmuje ito~ci na 
pensjonat od 10 
mafa do 1 pudzier· 
nłka. Całodziennca 
utrzymanie od 6 zł. 
dziennie. Letnisko 
pierwszorz1dne -
otocsone 1 a s a m i 
soanowemf. Kllple
łe uecma pla:te. 
Wiadomość : ullea 
Nawrot :i. I brama, 
U piętro, tulrow1ka 
nutępnłe: poczta 
Sulejów - folwark 
Wlodsimienów 

ł.akowakl. 

D:r. med. 

DOM 
a efZrodem w dobrym 1tanie z WOL
NYM LOKALEM t. t. sklepem, pokojem 
I kachni~ w Zgierzu, natychmiast do 
1ptsedania. Informacli •daiela: Skład 
Aptecany J. LIPIŃSKIEGO. .Piotrkow-

aka nr. 50. 

KUPIĘ 

Wlllf ID~ Dom 
5 do 6 pokofów a kuchnią. KupuJ11c 
mogę oddać 4 pokofowe mieszkanie 
w centrum. Oferty pod lit .• A. B.C." 
do Biura „Promtd•, Piotrkowska 81. 

Ogłoszenie. 
Magistrat miasta Tuszyna roz

pisuje konkurs na wewnętrzne 
wykonanie robót instalacyjnych 
w łatni miejskiej w Tuszynie.-· 
Oferenci ubiegający się o po
wytsze roboty winni złożyć ofer
ty do dnia 15 maja 1927 roku. 
Wyjaśnień tyczących się kon• 

kursu udziela Magistrat. 
Burmistrz m. Tuszyna 

J. Domowicz. 

·~ Najaporc:r:yws•y 
Ból głowy 

usuw• :mane od łat 30. 
proazki 

z Koptklem 
"''daci tylko oryginalnych wyrob6w 

.,.apt.e1d A. Glltec~o, w Warszawie. 

Do akt. N•. 339/l7 r 

Dalaszenie. 

Do akt. Nr.344/27 r. 
Oglos•enle 

Mistrzyni Cechu Łódzkiego i p. cechu W ar
szawskiego nagrodzona medalami złotemi na 
wystawach w W arazawie, ł.odzi i Belgji oraz 

Komornik prsy s,. 
d:a:łe Okr,gowym w 
ł.odd 8. G6rsld, 
zamiHzkały w l.o
dsl prsy ul. Slenlle 
włosa 9, na uudsłe 
arl 1030 Uat. Pon. 
Cyw. 01tła1u. te 
w dala 13-go mała 
1927 ro Ir• - od 
lłodslny 10·•1 rano, 
w lodsl •. pray allcy 
Pomonki•ł Nr. 26 
odb4dsi• •I• apn•· 
dał prsH Maytacf• 
rachomo6cl naldll· 
cych do Modesta 

W. tn&onorus~I sobocłó•kiego •• kra-H W daj.itcych lłt z n-
rządaenia sklepo-

Chor. skórne wene· wago i maszyny do 
rycsne 1 mocso- ·1zycla, ocenlonyoh 

.Komornik prsr 
.Slldsie Okręgowym 
w I.oda! S. Gdr
akł, aamlenkalT w 
Lodsł pny ut. Slen
ltlewłHa 9,nn sua• 
dale ań. lOJO U. P. 
C. ogłaua, te w 
dnia 13-go maja 
19JTr. od g. 10 rano, 
w I.oda! pny aUoy 
Nowo-Targowej 20, 
odbędzie się 1prH
dat prsez licyłacj, 
rachomo!cl naldą
cych do Gu1tawa 
Szesaw1lda, składa
f,cych 1lę • rót• 
nych mebli i prsed 
miotów. ocenio
nych na 1amcr 443 sł. 
I.Od•. 5.IV. 17 r. 
KOMORNIK 

S. Gdrsld. 
honorowemi dyplomami uznania. 

- l.6d:.t, ul. Piotrkowska 183. -
. Po u1unł1cłu przestarzałego systemu, nauka kroju 

prowa.dsona fest nowocza1neml spo1obami, uAywaneml 
obecnie zagranicą w Alradeajach, datącemi si• zutoao
wać do lratdej mody. Nowy sylfem modelowania i pa
sowania daje mołność po akodczenlu knrsu łatwo WJ· 
konywać wszelkie stroje damełde I dziecłue, nawet 
nafi;nniej. :idolnym. Po ultodca:enlu kureów aczenlce ołray
mu1ą św1adechra prywatne i cechowe. 

Kuuy modni1r1twa I haftu. - -
Dla przyjezdnych stancJa zapewnlona 

Dnia 23 maja 1927 .r. o godz. 10-tej od
będzie się w Rej. Zakł. Zywn. Łódż przy sta
cji Kaliskiej przetarg na przedmioty i artykuły 
spożywcze, 

Szczegóły patrz „Monitor" i Polska Zbroj
na" z dnia 4 maja 1927 roku. 

Klero11lk ReJ. Zakł. iywe. lófź. 

płciowe na aumę 1,100 sł. 
Gdalllaka' n. ł.Od•,d. 261IV-1927r. 

frsytmuje od 8 do Komornik 
101/2 r., od l-2.45 S. 06r1U 
p.p. l od 8-9 w • 

Dr. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, weneryćs 
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 

Przyjmuje od 12-3 
i od 6-9 wieca. 

OR. MED. 

PRYB Ul~KI 
choroby skórne 
włosów wene
ryczne i moczo• 

płciowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent· 
gena od 9-2 i od 
4-8, 4-5 dla pali 
oddz. poczekalnia. 
Zawadzka nr. t. 

Dr. med, 

niewiai~~i 
Sienkiewicza 34.. 

Choroby sk6me I 
wene1Tczne. 

Naświetlanie 
lampą kwarco

wą. 
Przyjmuje od 5 do 

8 po południu. 

~01tuy1ar~a 
200 c/m szer. 
w dobrym sta
nie poszukiwa
na.--Juljusza 17 

-I 001..0SZENIA DROBNE. 
po lO llOJU' n WJ'l1l&. Dla po
llllUb)lrn:fi PJll&il I rrtm7 sa 

I WJTD. ~!!%• aało11eriłe 
50 łrl'OMY. 

rnl!a!llllllm:lli„„mll„„„„„ .... 
HODRU l SPPZHdat 

Dom trsypiętrowy 
w Brodnicy, po• 

wiatowym mldeie 
na Pomerzu w ryn
ku narożnik. nada
jllCf się do każde
~o prr;edalębiont
wa • 3 włelldeml 
sklepami I 3 piętro
wym spichlerzem • 
rocznym doehodem 
około 13 tysięcy sł. 
zaraz korzy1tnle do 
1prseda1da. J6sef 
Borus - Brodolca 
nad Drw. 2235 
i!t:c'harmonję, w do
f bryrn stanie ku
pimy, wiadomość w 
Resunle Kilidskłe
go 123. 2181 

Piekarnia • ur•ll
dzeniem w do

br„m słanie natych
miast do wynajęcia 
Dowiedzieć się w 
adm. "KuJ.Jera Ł6dz
klego". 

S•afy 1kłepowe o
IZklone do eprze

danlo. Wiadomość 
K. Jeroci6ska Piotr
kowska 121. 2830 

Do aprzedania do
mek murowanT 

z mor!fą ziemi i wol
nym mieszkaniem, 
t. j. 2 pokoi• a ku· 
chnlą. Blilko tram
waf u. Wiadomość 
Franci1Zkań1ka 24 
I 1'· godz. od 7-1 
wiecz. Wł. Urba
newicz. 2768 
Oprzedam letniska. 
il przy lasach spal
skich, połołone 1 
kilometr od st1u:ii 
kolelowej. Dom, 2 
pokoje i kuchnia, 
7 i pół morgi ziemi 
400 drzew owoco
wych, okolica ma• 
lownici:a, - cena 
13,000 sł. Wiado
mość w blnrse po
bednłczem Boro
wiackiego, Zglera, 
Parr:ęcsew1ka 3. 

Do iprzedania dom 
murowany o 17 

pokojach bez lo
katorów, or as og • 
ród owocowy, park 
mlefscowo§ć 1ucha, 
zdrowa, wyborowe 
lętnlsko. feden ki
lometr od tramwa 
ju. BliŻlzych wia
domości udziela Blu 
ro pośradnicze Bo
rowieckiego, Zglers, 
atare miasto, Pa
rzęcsewełra 3. 

Sklep z urządze
niem w centrum 

Bydgoszczy za 5,500 
zł. sprzeda „Reno· 
ma• Bydgoszcz Po
morska I. 

Sprzedam akcie -
Kolei Elektr. ł.6-

dzkiej. Wiadomość 
w administracji. 

2846 

OkazyJnie do sprae• 
dama fłarnlłar 

mebli. kredans, ssa
ła. otomana, segar 
i rótne rseczy. -
Konstantynowska L. 
45, m. 4. 2845 

lklep tytunłowy do 
tJ 1prsedanla Na
piórkowskiego L. 9 

2848 

Okazylnie 1przedam 
maszynę do szy

cia Singera aa 80 zł. 
Kopernika 59. lewa 
oficyna. parter. 

2850 

S-;;Ię, stół, krse•ła, 
łó.tka, otomanę. 

tremo sprsedam ta
nio. Główna 55, m. 
46 prawa oficyna 
~arter. 2860 
Motocykl. „hadj an• 
l'l 1przedam na cho
dzie Pabianice ul. 
~egfonów 9. 2859 
ltlamoch6d. F o r d 
i.1 01obowy tanio 
do sprzedania. ~ 
Włedaimlertka L. 8 
Koziny. 1032 

Porady i prm. 
laofiarowane • 

Potn:ebna eksoed
l~ntlra do 1kladu 

wędlin. Ruszczak, 
Brze:ddska 36. 

2832 
ftołr:i:ebna pnsycho-
1':" cłnia z itotowa · 
niem. Sienkiewlcz!l 
37, Sklep spożyw
c~, 2828 

Połrsebna słi'itąoa, 
bufetova I ku

charka do restanra
cfl Konstsntynow-
1ka 11. 2826 
l!kspedfentki"""wył:-
1.i waliflkowana i 
kobietT do pracy 
patrsebne. Kawiar
nia "Gra•d Całe", 
Piotrkowska L. 12. 
Z~łuuć się od 11 
do 2. 2837 

Spólnlozka, facho
wo. siła do .1118-

kładu foto4raficzne 
110. potrsebna. Zgło 
Henia Biur• "Obro 
na• Andraela 44, 
telef. 47,57·--~ 

Bi;ui-:if;";k1: mereż 
karlra massyno

wa, połrsebne-Na ' 
vrot 7, magaz:yn 
blell:mr. 

Potrzebna słałąca 
do wazystkiego, 

Zgłuzać się ze świa 
dectwaml Julfu1Za 4 
Nowo1lełskl. w go
ddnach rannych. 

l792 
nonukafe sict na
ł' ucsyclelkl-la mu
zyki, Oferty z po
daniem wantnków 
do adm. „Kurfera 
ł.Odsllego" - aub 
„Muzyka". l853 
ftotrzebna zdolna 
I:' bielitniarka Na
wrot 56, skle . 2843 
uyfmę wspólnika 

lub wspólnlcskę 
• l.000 :Ił. do po
więkHenia intere1u 
Wladomo6ć w ad
ministracji "Kuriera 
ł.óddriego". 2863 

lokale i mfmkanla. 
Odst,pie duiy sło

neczny pokól z 
balkonem przy ro
d1lnie dwom lub 
jednej pani. Aleja 
1 Maja 53. m. 13. 

·-= 
Pekój .111 całods~en

nem utrzymaniem 
dla 2 lub 3 nauuy
cłeleJt lub urzędni· 
czek. 1Constanty
now1lla 68, Ili płę· 
tro . .front. 2851 
lokal rogowy 5 o
U kien wystawo
wych, nadaj,cy 1lę 
do wnelkiego ro• 
dzafu handlu w efo· 
brym punkcie wras 
z całkowitem urs,. 
dHnłeaa zaras do 
odstąplcinla. Wia
domość Pra:efaa:d 66 
skład wódek. 2852 

Letnie mieszkania. 
Pas:i:czykowo (15 

kim. od Pozna
nia) ti•nsionat "Owo 
rek" - Wykwintna 
kachnia. Dacin!l. śti
cime ooło:tenia . 

r. etniaka Jedno I 
"ł dwupnkofowe z 
kni:hnłll i warand11 
w ładnef. m~lowni
csef mieiscowości. 
Lae, woda w hli· 
11kości Helenówka. 
Wiadomość Piotr
kowska 164, m. 4, 
tel. 21-65, w godz. 
2-3-ej. 3854 
Rensionat w okoh-
11' cach Bydgosscsy, 
Yspanlała lesista 
miejscowość, kąpiel 
kuchnia warsu.w· 
sita • dniem 1-go 
ma1a pokofe zcałem 
utrzTmBl:ltomdo WT
najęcia . Bydgoszcz, 
ul. Wllei111ka L. 9, 
Egierska. 2858 

R ł i 11 
nku11erka I.Oluew 
19 1lta - 1lHYimuje 
zamów. dla nieza
motnvch ulłęp1two 
Piotrkowska L. 118. 
m. 9. 2065 
.k~mrk; u; h-

caer pr:iyjmuJe 
sam6w!enia, dlit nic
zamotnyeh ustępst• 
wo. Pańska 49. 21168 

Dotowanie i piecze
nie olast. Otwar

cie karsu wieczoro
wego 9 maja. Zgło
sz11nła Piotrkowska 
53 m o. o• 18-20. 
Cena korsa 50 sł. 

Zaginął plea '"'";"i'i)k' 
biały. Odprowa

dzić aa wynagro
dzeniem Obywatel
eka przy kanaliza· 
cji 1-say odclnek
F ortyńakł. 2824 

Ogrodnik ubi era: 
balkony, klomby 

rabaty i werandy 
własneml kwiatami. 
Zgłouenia Piotr
kowska 92, Zakład 
fry11:jer1ki Kantz. 

2822 

~u c j of Czeka na 
fJ Ciebie 1i1t w ad
ministracji. Podej
mij zaraz Lucjan. 

zaaublnn~ dokom11b 
Rubin Lafb Plaara 

Brzesłd1laa L. H 
agublł dowód oso
bl1ły, wydany w ł.t. 
dal. 28JS 
lfagublono k1i11*'" 
Ił cr:kę wojsllo9' 
wydan11 przez P.[ 
U. Będzin na u.lf 
J6sefa - Kuimlena 
Notycr:kow1kiego, 
nm. w todr:ł P'IY 
ul Cserwonej L. & 

Franciszek Domla. 
czak, W 6lr.sad1h 

21, .1111tubłł dow~ 
osobisty polsk, WJ· 
dany w ł.odal. 2813 

Stani1ławj;'"z~meC kównie, Zawadf, 
ka 50. skrad1i°'9 
paszport polski. "f• 
dany w lod~i. 29JI 

Józef Tyllai, Okna 
nr. 28, z:qULd 

kslątacakę wojsko
~. wydaną pr&lf 
P. K. O. ł.ódz. 

Jan Kobi;a, Wmi. 
nłeńska 60, 1~11 

bił Nr. 277 od ao 
rotki, wydany I 

Kornlsarfacie Rz~1 
nam. Lódź. 2 

nia 16/lV zguhit 
no matrykułę ~ 

wydaną przez ~ 
p. C. W aszczy4•ki!I 
na imię łlenr,W 
Zarzyckiej. l8~ 

Dr. med. 

Specjalista chorj 
skórnych. wenerJI' 
cznych i mocJłt 
płciowych. Lecz• 
nie szt. słońce~ 
wy:łyaowem. 

Przyjmuje od Il 
rl-10 I 5-8. 

Ra1e1or 
ul. Pr. n1rute11m 
(Dalelna) Tel. 44-
choroby nerek, 
cherza I dróg 
c:z011rych. Pr1yjm 
od 1-2 i od 

wlea. 

Dr. med. l 

I. iiDiU 
Ur o log 

przeprowadńłsl•• 

W 6łcsań11klł 2~ 
telefon 39-88 

-
CENY PRENUMERATY: CENY OOLOSZEiq- MIEJSCOWYCH: 

KoRło cze• Przed tekstem 40 groszy za wiersz milimetr. 1 ram. (strona 4 lamy) 
W todzt z nie.dz. dod. ilustr. mlułee&ał• sł. 4.20 W tekście 40 „ „ „ " 1 „ ~ 4 „ 

Ogloszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filie 'li 

Łodzi, a cent{ale gdzie indziej, o 50 proc. drożej od cen miejscowych 
Pfrmy zagraniczne o 100 proc. drożej. 

kow e Dla robotników • 
P. K. O. Na prow.ineJI • 

Zasranfc• • 
• 61747. 

• " 
" • 

"" " 

• 3.70 

„ 5.00 

„t0.50 

Za tekstem 30 „ „ „ 1 ,_ „ 4 „ 
Nekrologi 30 „ „ „ „ 1 „ „ 4 „ 
Komunikaty 30 „ „ „ 1 „ '4 
Zwyczajne 8 „ „ „ 1 „ „ 10 łamów 
Drobne 10 gr., poszukiwania pracy 5 gr. za wyraz - najmniejsze oglo
szenie 1 zl., dla bezrobotnych - 50 gr. Ogloszenie nadeslane po 

gcdz. 7 wiecz. o 30 proc. drożej. 
.,Kurier Łódzki i „Łódzkie Echo Wieczorne" lącznle z odnoszeniem do domu zł. 7.10 miesięcznie. 

Odnouenie do domu „ 0.40 • • 

Redaktor Naaclny: 

.Czesi.w Oml!kowski. 
-Odbito we własnej drukarni ul. Zawadzka Nr. 1. 

Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogi> 
szenia do zmiany CPn bez uprzedniego zawiadomienia. 

Za terminowy druk ogloszeti, komunikatów I ofiar admini'tra~il 
nie odpowiada . 

Artykuły, nad~łane bez oznaczenia honorarium, uważane sa ra 
bezplatne . 

Rękopisów zar6 wno użytych iak i odrzuconych redakcja nie zwraca 

Wvdawca: Jan Stypułkowski. 
z upowatnlenla T-wa Drukarsko-WydawnkzeiO Sp. z. ogr. odp. 


